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Ang lia , Francja, U. S. A.

Nie ymajg zabory Czech
Ambasador Henderson odwołany z Berlina

LONDYN, 1S. 3. Reakcja an
gielska, na ostatnie wydarzenia 
jest o wiele bardziej zdecydow a
na i ostra, niż to początkowo 
przewidywano. W yraźnie, zazna-  
c?:a się w spółpraca A nglii, Fra-n 
cii. Stanów Zjednoczonych 'a  mo 
ta  również R osji sow ieckiej.

Ostatnio roinistrr spraw zagra 
.licznych W ielkiej Brytanii Ha- 
iWax przyjął w Poreign O ffice  
ambasadora F rancji, U. S. A. i 
Rosji sow ieckiej, a następnie am 
basadora Niemiec. Min. H alifaz  
poinform ował przedstawicieli m o'

carstw  o stanowisku rządu bry
tyjskiego i o instrukcji przesła
nej ambasadorowi A nglii w Ber 
linie.

I A R £ A D Z E » I A  
F O H E I G N  O F F I C E

LONDYN, 18.3 (T el. wł ) . F o- 
reign Office kom unikuje, że am 
basador brytyjski w Berlinie, sir 
Neville Henderson, otrzym ał p o 
lecenie zawiadomienia rządu nie
mieckiego, że zdaniem Anglii o - 
statnie wydarzenia stanowią cał
kowite złamanie porozumienia mo 
nachijskiego i zobowiązań tego

Neurath protektorem Czech
Gajrta premierem

BERLIN, 18. 3. Urzędowo do
noszą;

Kanclerz Hitler miarowa! mi
nistra Rzeszy bnr. won Neurath a 
protektorem Rzeszy w Czechach 
i Morawach, z siedzibą w Pradze.
Bar. von Neurath sprawować hę- mierzą! dzień sw ych 70 urodzin

porozumienia. Rząd A nglii uważa 
akcję w ojskow ą w  C zechosłow a
cji za pozbawioną podstaw lega l
nych.

Złożywszy powyższe ośw iad
czenie amb. Henderson opuści w 
najbliższym czasie Berlin.

^ E M A K f T H E
C O U Ł O N B H A

PAR YŻ, 18.3 (TeL w ł.b  M ini
ster spraw zagranicznych Francji 
Bonnet polecił am basadorowi 
Francji w  Berlinie, Coulondrowi, 
aby złożył protest przeciw ko sy 
tuacji, w ytw orzonej w  Czechosło
w acji i pogwałceniu układu m o
nachijskiego. Rząd francuski nie 
uznaje prawom ocności postępow a
nia niem ieckiego.
N A G Ł E  P O S I E D Z E N I E  

G A B I P E T U
LONDYN. 18.3. Pow agę sytua

c ji m iędzynarodow ej ilustruje 
fakt. że Chamberlain, który za

dent Roosevelt oświadczył, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie uzna 
aneksji Czechosłowacji przez 
N iem cy. Również w ostrych sło
wach potępił zabór Czech przez 
N iem cv podsekretarz stanu Sum - 
nei W elle.

Oświadczenie prez. Roosevelta  
stoi niew ątpliw ie w  związku z ak
cją Benesza, który w Chicago za
łożył czeski kom itet narodowy i _ 
prowadzi pracę propagandową, 
skierowaną przeciw im perializm o
wi niem ieckiem u.

A k cja  ta cieszy się poparciem  
rów nież ligi słowackiej pod kie
row nictw em  Hledki.

Wkroczenie wojsk niemieckich do Pragi. Przejazd kolumny 
pancernej

NEURATH

dzie nadal swe urzędy jako mini 
ster Rzeszy i przewodniczący 
Tajnej Rady Gabinetowej.'

Kanclerz Hitler mi%nowai za
stępcę gauleitera sudetów Karola 
Hermana Franka. Sekretarzem 
stanu i prezydenta regencyinegn 
Kurta vcr Burgsdorfa dyrekto 
rem ministerialnym przy protek
toracie Rzeszy Czech i Moraw.

BERLIN, 18. 3. Jak donoszą z 
kół dobrze poinformowanych, pre 
zydent Hacha ma być mianowany 
zw lerzcbnikiem autonomicznego 
zarządu protektoratu Czech i Mo
raw, a gen. Gajda j e g o  premie
rem*

spędzić w  Birmingham, specjalnie 
przybyw a do Ijondym i. aby prze
wodniczyć na posiedzeniu gabi
netu. który został nagle zwołany.

O Ś W I A D C Z E N I E
R O G S ^ T I S L T A

WASZYNGTON, 18.3 Prczy-

Imien ny marsz. Rydza-Smigłego
Życzenia rządu i społfeczdfistwa

W sobotę jako w dniu imienin 
marszałka Rydta -  Śmigłego de
legacje wojska, organizacyj b. 
wojskowych, stowarzyszeń społe 
:t nych i m łodzieży wpisały się 
do specjalnie wyłożonych ksiąg 
w Generalnym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych i w siedzibie pana 
Marszałka.

O godz. 9 rano składały życze- 
r ,a delegacje, a następnie przy
byli do siedziby Pana Marszałka 
•..a ul. K lonow ą członkow ie korpu- 

r.i dyplom atycznego i attache® 
. w jjsk ow i.

Mobilizacja
w  J u g o s ła w i i ?

Age-ncja Reutera donosi, 
r, ąd Jugosław ii zdecydow ał

O godz. 13.30 przybyli do sie
dziby Pana Marszałka i wpisali 
się do ksiąg członkow ie rządu z 
panem prem ierem  gen. Sław ojem  
Składkowskim  na czele oraz m ar
szałkowie izb ustawodawczych.

0  godz. 14 wpisało się do ksiąg 
duchowieństwo.

Wjazd patroli wojsk zmotoryzowanych do Pragi.

W a  stiiersKie oczyszczają teren
Nowe transporty uchotiźców

Zbratanie wojsk polskich i węgierskich
5kcw e władze aćministra cyjne 

BUDAPESZT. 18. 3. Regent
Horthy przybył dziś z rapa do m. 
Czap, położonej na daw nej JinŚ 
dem arkacyjnej, i w yruszył w dal 
szą drogę, dążąc d o  wójsk, zajm u
jących  Ruś Fod karpacką 

STAN ISŁAW ÓW  18 3 Z  kc- 
resmezoe (daw nej Jasiny) przybył 
do W oronienki czeski pociąg ewa 
kuacyjny w  składzie 33 wagonów  
tow arow ych i 2 osobow ych, w io 
zący 87 mężczyzn, 67 kobiet i 40 
dzieci. Transport ten następnie 
udał się przez W orochte i Nad
worną do Stanisławowa, gdzie 
specjalnie zorganizowani komitet 
udzielił uchodźcom pom ocy, ob 
dzielając ich ciepłą skrawa* cble- 
bem, wędlinam i i papierosami.

W  niedzielę o godz. 12-ej odbę
dzie się na stacji kolejow ej w B e
skidzie na linii kolejow ej Woło 
nieć —  Ławoczne arofizystos- po
witania i zbratania w ojsk  polak ;ch 
i węgierskich.

Będą na m ej obecne, oddziały 
w ojsk  oibu stron ze sztabami i ge- 
neralicją oraz przedstawiciele 
władz cyw ilnych  i ludność okoli 
czńa. .

BUDAPESZT, 18. 3. Dziś  rano i Oddziały, postępujące doliną 
ogłoszono komunikat sztabu rzek: Ung, w czoraj o godz. 22 -ej 
g łów n ego: oddziały, posuw ające j nawiązały kontakt z wojskam i 
się doliną Cissy. w czoraj wieczo polskimi na przełęczy Użockiej, 
rem osiągnęły granicę Polską, Zajm owanie całego terytorium

Kusi Podkarpackiej planow o po 
stępuje naprzód.

Lundość wszędzie z wielkim 
entuzjazm em  przyjm uję żołnie
rzy w ęgierskich jako osw obodzi- 
cieli. Z łam aw szy opór luźnych 
oddziałów  siczow ych i band u- 
kraińskich, wojska węgierskie 
rozpoczęły oczyszczanie terenów.

Straty po stronie węgierskiej 
do g. 22 -e j dn. 17 3. w ynosiły 37 
zabitych i. 114 rannych. Na osw o
bodzonym  obszarze, począwszy od 
g. 12 dn. 18.3. ob jęły  władzę yroj-

P r z e z i ę M e n i e

jk
TABLFTKI ASPIRIN

0  d u c h a  z d o b y w c z e g o

ze 
się

na przeprow adzenie m obilizacji. 
Koła ukraińskie, w  których ta 
w iadom ość w yw ołała  silne poru- 
t--erue zapew niają, że m otm izacja  
w  Jugosław ii jest następstwerń  
agresji W ęgier na Zckarpaciu  i 
poza tym  sto: w  zw iązku z ostat
nimi w ypadkam i w  środkow ej
Europie.

W iadom ość o m obilizacji do
tychczas nie znajduje potw ierdze
nia.

M r o ź n o
R.-iCwidywany przebieg pogody w 

Iniu 19 m. m.: pogoda o  zachmurze
niu zmiennym i miejscami opady. 
Po mroźnej nocy temperatura w cią
gu dnia w pobliżu zera. Umiarkowa
ne wialrjr północno * zachodnie i pół
nocna.

O b ecn e  p o ło ż e n ie  P o lsk i 
s ta w ia  b a r d z o  d a le k o  id ą ce  
postu la ty  tym , k tó rzy  ch cą  
w y c h o w y w a ć  m ło d e  p o k o ik  
n ie . C zasy, k tó re  id ą  b ęd ą  
s ta w ia ły  d u że  w y m a g a n ia  P o 
ls k o m , b ęd ą  s ta w ia ły  w ie lk ie  
w y m a g a n ia  o d  c a łe g o  s p o łe 
cz e ń s tw a  p o ls k ie g o . P rzy sz ły  
P o la k , abyT z w y c ię ż y ć  w  w a lce  
o  n a leżn e  P o ls ce  m ie js ce  wr 
św ie c ie , m u si w y k a z y w a ć  
w ie lk i a k ty w izm , m u s i r e p re 
z e n to w a ć  d u ch a  z d o b y w c z e g o , 
m u si s ię  p o r y w a ć  na w ie lk ie  
rze czy . T o  są ce c h y , k tó re  h o 
d o w a ć  w in n o  w y c h o w a n ie  

N iestety , c a ły  system  w y 
ch o w a n ia  p u b lic z n e g o  je s t n ie  
zw y k le  d a lek i 0 d tego, b y  s p e ł
n ia ć  te podstaw  o w e  ce fe . N asz 
system  w y c h o w a w c z y  c e c h u je  
lib e ra liz m , k tó ry  z natury’ rze  
czy  zm ierza  d o  wy tw a rza n ia  
lu d z i le tn ich , lu d z i, k tórzy  n ie  
p o tra fią  r z u c ie  w s zy s tk o  na 
sza lę  d z ie jo w y c h  w y p a d k ó w  

P o d  w p ły w e m  tej o f i c ja ln e j  
p o lity k i w y c h o w a w c z e j, m ło 

d z ie ż  d z ;cli s ię  n a  d w a  typy, le n iu  d osta teczn e j w ie d z y , u -  
je d e n  typ  Judzi s p o k o !n y c h , czy p o  łe b k a ch , z a p e łn ia  u - 
z o b o ję tn ia ły c h  na w szy stk o , m y s ły  tandetą, D z is ie jszy  s y - 
m y ś ią cy ch  ty lk o  o  w ła sn y ch  stem  w y ch o w a w cz y  p r o w a d z i
o so b is ty ch  in te resa ch . T y p o w y  
w y tw ó r  w y c h o w a n ia  lib e ra ln e  
go . D ru g i typ  lu d z i g o rą cy ch , 
p e łn y ch  za p a łu , je st sp y ch a n y  
p rzez  o b e c n y  system  w y c h o 
w a w cz y  w  k ie ru n k u  co r a z  to 
o s trz e js z e g o  p rz e c iw s ta w ie n ia

d o  z a n ik u  tw ó rcz o ś c i, zan ik u  
a k ty w  izm  u u m y s ło w e g o .

Z p e w n y ch  k ó ł  n a w et d o 
sy ć  w p ły  w o  w y  c h w y su w a n e  
są  p o m y s ły , b y  o b e c n y  lib e ra 
liz m  w y c h o w a w c z y  z w a lcz a ć  
p e w n e g o  r o d z a ju  m e c h a n ic z -

s ię  o f ic ja ln e m u  sy s te m o w i w y  . n y m  to ta lizm em . P o m ija ją c  
c h o w a w c z e m u . P o trze h a  w iel* j ju z  to, ż e  w  p e w n y ch  w y p a d - 
k ie g o  z ro z u m ie n ia  o b e c n e j s v - j k a ch  m e to d y  t. zw . to ta h stycz  
tu a cji ze  s tro n y  tych . k tó r z ' j n e  łatw 7o  się d a ją  p o g o d z ić  z
m a ją  w p ły w  na tę n a jb a rd z ie j 
w a r to ś c io w ą  cz ę ść  m ło d z ie ż y , 
b y  u c h r o n ić  ją  o d  z e jś c ia  na 
m a n o w ce . N iestety , n ie  w szę 
dz ie  to m a  m ie js ce .

O b e cn y  system  w y c h o w a w - 
czv w y w ie ra  n iestety  b a r d z o  
s z k o d liw y  w p ły  w  r ó w n ie ż  i w  
in n y  s p o s o b , A k ty w n o ś ć  s p o

treśc ią  lib era ln ą  wr w y c h o w a 
n iu , ja s k ra w y m  p rz y k ła d e m  
ta k ie g o  stanu rzeczy  _ s łu ży  
sy s tem  b ra c i J ęd rze jew ń czów . 
G d y b y  je d n a k  stan ąć n a  sta
n o w isk u , ze ta treść lib e ra ln a  
b ę d z ie  za stą p ion a  p rze z  inną . 
to n a w e ł v  "tym  w y p a d k u  m e 
c h a n ic z n e  m e to d y  n ie  w y tw o-

łe cze ń stw a  m u si p o le g a ć  w  du  rzą  w  m ło d z ie ż y  d u ch a  zd o - 
że j m ie rz e  r ó w n ie ż  na a k ty w - j b y w c z e g o . n ie  p rz y cz y n ią  się 
n o śc i u m y s ło w e j. T y m cz a s e m  d o  p o d n ie s ie n ia  p o z ie m u  u m y  
o b e c n y  sy s tem  w y c h o w a w c z y  s ło w e g o , ie cz  p rz e c iw n ie , w  
nie z a p e w n ia  m ło d e m u  p ok o -1  d a lszy m  c ią g u  b ę d ą  p rz e k sz ta ł

c a ły  m ło d z ie ż  na b ie rn ą , a p a 
ty czn ą  m asę,

D z is ie jsza  m ło d z ie ż , w  sz cz e  
g ó ln o śc i d z is ie jsza  m ło d z ie ż  a- 
k a d e m ick a , rep rezen tu je  zd ro  
w c in styn k ty  n a ro d o w e , tęsk 
n i d o  rz e cz y  w ie lk ich , ch ę tn ie  
d a ła b y  się  u ż y ć  d o  re a ln e j 
p ra cy  d la  d o b r a  i w c l k o ś c i  
P o lsk i. Już d z iś  n aw et m im o  
b a rd z o  tru d n y ch  w a ru n k ó w , 
m im o , iż c a ły  system  w y c h o 
w a w cz y  p ch a  ją  w  in n y m  k ie 
ru n k u , w y k a z u je  tysiące  przy  
k ła d ów  re a ln e j 7 p o ż y te cz n e j 
d z ia ła ln o śc i. N a k a ze m  w ię c  
ch w ili s ta je  się w ię c  ja k  n a j
szyb sze  u su n ię c ie  ty ch  w szyst 
k ich  p rz e s z k ó d  ze w n ętrzn y ch , 
k tó re  tym  z d r o w y m  dążeń  'o m  
sta ją  n a  p rz e sz k o d z ie . N a k a 
zem  c h w ili  sta je  s ię  w la n ie  w  
system  w y c h o w a w c z y  n o w e g o  
d u ch a , a n ie  szu k a n ie  z b a w ie 
n ia  w’ m e ch a n icz n y ch , b e zd u sz  
n y ch  p o su n ię c ia ch .

J a n  K c r o le c

N A  S T U  9  O  N A  
T Y C H M I A 5 T O W E  S P O 
T Ę G O W A N I E  M A T E 
R I A L N Y C H  I  M O R A Ł  
N Y C H  S I Ł  O J C Z Y Z N Y  
O D R Z U C O N Y  W N I O 
S E K  G E N  Ż E L I G O W 
S K I E G O

G r a n i c e  P o f c s k i
Ogólna długość 
Granice lądowe 
Granice morskie

5530 km. 
5390 km. 
140 km

w tym

w 
ró

ku
 

19
38

ob
ec

ni
e

Z Niemcami
i protektoratami 1912 2599
w tym ze Słowacją 614
Z Z. S. R. R. 14t2 1412
Z Czechosłowacją 984 —'
Z Litwą 507 50"
Z Rumunią 347 347
Z Węgrami — 3C9
Z Gdańskiem 121 121
z Łotwą 103 106
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M ARZEC
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SŁONCE

Wschód Zachód
5— 43 17— 44

E S I f Ż V C

»=oh .14 ZifJiÓL
4— 43 16— 23

Dl dola Prrjrbyło 
12—  1 4 - 1 7

D ziś św . Józefa  O bi. N. M  P. 
J u tro  św . T e o d o z ji

TEATR WIELKI: „Fauut t  Nocą 
Walpurgii” '

TEATR POLSKI: „O t eona Kwanty.
pv”  L. H Morstina. W niedzielę o 
:,odz. 32-ej w pot. i o {Lej wiec*, 
„tiałążką Rozmarynu* Nowakowskie
go, W niedzielę o godz 4-ej poi. 
„OWona Keantypy"

f£ A T R  NARODOW I: „Na**e
masto”  Wildera. W niedzielę o godz. 
4-ej popu). „Gruba fcyby™ Bałuckie
go.

TtATK NOWY: „Week-cud”  ko
media Cowarda n Ćwiklińską W nie
dzielę o Jdiz. 4-ej „Weeh and".

TEaTR tIAlY „TempenurChty" 
żwojdżińśkiesfo Ostatnie pisedata- 
Aifetiia. W niedzielę o godz 4-ej 
Temperamenty”
TEATR LETNI „Madame Sans

Gent..." Sank>ii. W  niedzielę o goaz. 
4-ej „Madame Sam, G3r.e“ .

TEATR ATENEUM: „DsieWeZjńa 
z lasu* J. Szaniawskiego.

TEATR „8.15*-: êF.<,r„ „Skowto 
nefe™ z Lucyną Szczepańską.

TEATR MALICKIEJ (Marszałków 
ska); „Pan, Bovarv”  z Malicką. 
Ostatnie przed s;awienia. W niedzielę
0 godz. 4.15 „Pani Bovary” .

TEATR iMAŁE Qin PWJ QUO:
Rewia satyryczno - polityczna p. t. 
„Pod parasolem1*.

Teatr „ritti MII PRO QU0 * 
POD PARASOLEM"

rewia w 18 wybuchach z udziałem 
CHÓRU DANA, Heleny Grossówny, 
Stefami Górskiej. Haliny K&nlińskie}, 
T. Olszy. A. Boguckiego. Ws. Orłowa
1 B. WŁjióla. 3 przedstaw 7.10 i 10*.

TEATR K AM ERALN Y. Komedia 
, Dwm w r a k ó w ” . Ostatnie przedsta* 
wiania

ROSYJSKIE oT U D !0  D RAM A
TYCZNE* „M&nt”  Surguczcwa.

IN STYTU T REDUTY 'Kopernika 
o6*40)i O g  dz. 8 Xt, „Uciekła ml przr 
pióreczka™ Żeromskiego.

TEATR M lSTtRłlJM : w  niedzielę 
o godz. lS.S0 Widowisko pasyjne W 
10 obrazach p. t. ,,Golgota

TEA TR JL. DZIECI T. IRI YMA 
w Teatrze Wielkim: W medżielB o 
12-ej i 4-ej pp. Wspan.aia premiSra 
-widnej baśni „Kuchrfk na Tronie". 
Bi kry w kAftie Teatru Wielkiego 1 
Orbisu

CYRK Dziś codziennie 4 pop : 
S.ÓÓ w ,,Białe złoto™ ■ wodna pantó- 
mina „Cyrk pod nodą" w ftowej In
scenizacji.

KONSERW ATORIUM : W sobotę 
o godi. 20-ej wyrtnp pianistki rumuń
skiej Aurelii Gońca. W programie: 
Liszt, Bach, Beethi ven, Chopin i in. 
W poniedziałek o godz. 20-ej recilal 
fortepianowy Oigi iliwickiej,

HLHAPMONIA WARSZAWSKA 
W niedzieię o  godz. {2.15 Poranek 
Muzyki Polskiej z udziałem orkiestry 
Filh. Warsz pod dyr. J. Oziminskle- 
go. Soliści j Skomorowska (skrzyp
ce i Olga Iiiwicka (fortepian). U pro
gramie: Kurpiński, Szymanowski, No
wowiejski, Różycki, Wieniawski.

(D. c. repertuaru kinowego obok)

Nowa bacówka chrzeicijańska
Dowiadujemy się, że teatrzyk „Cy

rulik Warszawski” mieszczący się 
przy ul. Kredytowej przestał istnieć, 
a na jego miejscu ifia powstać rtowś 
kino pod nazwą „Kino Olza .

Placówka ta prowadzona jest wy-

lącaiie przóZ chrześcijan. Właścicie
lom howój placówki jest p. dr. M. Ka
linowski rodem z Poznania. Należy 
dać Wyraź zadowoleniu, że w ten 
sposób przybędzie Warszawie kino 
Czy oto clhrz eścijańskie.

C A F E - D A k C l f t S
NOWY S W i A T  33

liajniodiiiejsrj lokal stoli ej
Codziennie od lb  do 21 
PCDWIECZJR d TAŚBCZM£
DANCING od 33 dA 4 IrAno

£ ? d > m o i ; i £ * e r  s t ę ż a n y
za usiłowanie pi ze up erna urzędnika

(ifc). Ófefńgówy W Siedl
cach skazał niejakiego Icka M ur- 
gensztem a —  bogatego kupca i 
w łaściciela hdftoW nl cukrti —  fis 
2 i pół roku więzienia za Usiłowa
nie przekupienia naczelnika U - 
rzędu A kcyż i M onopoli w  Siedl
ca cli, Żdz^sława Własżczttka.

żydow ski przedsiębiorca starał 
się w  ubiegłym  fdku o koncesję na 
sprzedaż wódki. Do uzyskania tej 
koncesji potrzebna mu była d o -

Kuchcik h«i tranie
WąparFMą prauleng trttygoiow.-ił 

dla dzwei gnali j ” Warszawy ulubio
ny Tencr dla dzieci T. Ortyma. W nie
dzielę o 12-ej : 4-cj pp. w.Teatrze 
Wielkim wystawia olśniewającą bajkę 
„Kuchcik na Tronie'’ z udziałem ca
łego ■ zespołu. Pełne mancni i weeo- 
łoścj przygody Kuchcika-Grubaska, 
który został królem, przeKomiczne 
sjtuśoja, .lichwy;-ają<S dekoracje i 
przepyszne kostiumy złożą się n* im
ponującą całnść dawno niewidzianą 
w stolicy. Kuchcik lia tronie zaprasza 
wszystkie grzeczne dzieci do Teatru 
Orty mb jc Teatrze Wielkim w nie
dzielę o 12-ej i 4-ej pp.

mm
•tA
«aj!igiji;!f:;aziiafew^j3!fcp!5!s55^J:;^a 

KLNA CtiKZESCu ANsKfE  
Inforrrtanje o filmaćL dozw olo

nych dla m łódziely tel. 7 11-25 
HOL) YWOOD: „Pób-‘aD Się zA- 

Wcleiiiłe** na Sienie rewii.
ITALIA (Wolska 82): ..P&ld W*-

(ewska“
KiNĆ PARAFII SW ANDRZE

JA,, Pof“ Twoją Obronę™ i „Źyćie i 
śmierć Plusa XI™
KINO PARAFII aW. AUGUSTYNA: 
.Noc cudów1*.

JURATA: ,,Dla ciebie, śenióritd" | 
„Kal f  Bagdadu’ ’.

KuMETA: „josette”  i rewia. 
MARS: „5 .tnlionów szuka spadko

bierców”  i „Zaginiona Dżungla” .
MIEJSKIE (Hipoteczna): „Alodel- 

ka‘-.
NAPOI.EON: „Trzy walce™. 
PANORAMA (Rynek St. Miasta 

14,': Obrazy z Ziemi Świętej,
PRAGa  „Alarm” 1 t-ewla. 

PRASKIE OKO: ,.p /o f03or Wilczur”  
ROivIA: „Miasto chłopców” 
SOKÓŁ: „patrol na pustyni”  i

,.Yvarszawźka cytadela” .
STUDIO: „Sierżant Berry” . 
Św lA T : „Koniec «’ani Chanty” 1 

„Skrzydła nad Honolulu” .

ROM ANY, U?
Spencer TR Ą C Y  

M lckey ROONLY

Miasto chłopców
Nad program tylko w kinie 
ROMA: specjalny fepórtaż po
grzebu i .  p. R. Dmowskiego

«MVjiiAdio
rtowy SWiat 23 25
Chmletnz 7

S \ m m  OERRY
jed yn y  fiin l gangsterski na wesoło 
W reli g ł, H A  N S A  Ii R E R  S

Eocz. seans. 5, 7, 9.15
W-jystkie miejsca dla młodzieży 

od lSc 12 zł. 1.69.

NAPOLEON
Plac 3 ECrayżj- 2. Tel 7-33-6C

T rzy  Walce
lVONNE PRINTEMPS 
i PIERRE FRESNAY 

Początek seansów: 5, 7, 9.15

KIN O 
TEATR K O M E T A

Chłodna 49

J O S E T T E
N a  a c s r t i w  R E - : w a

Ktsk Prścnm Si 
C*ny ód sr S4£  JURATA

i‘ codz. o 5, w aiedz i ii o 13 óoraaai

O Ł  A  R B I f e

S E N O R I T O
órat

K A L I F  B A G D A D U

H O L L Y W O O D
pocz, w dni pow 5 — Ost -9.15 
* ftiedz. I ś <  2 30 óśt. 9.15

Film, tysiąca zabawnych sytuńćjil
P O B R 4 I !  S i e

Z A  W C Z E Ś M 1 E
W rolach gł BORIS NÓLAN 

JOHN BOLES
NA SCENIE: REWIA 
MIĘDZYNARODOWY

COCKTAIL WIOSENNY

brą ppinin, którą żydow ski miiió.
ner nie bardzo grzeszył. P onie
waż chodziło tu o osobę naczelni
ka Urzędu A kcyz i M onopoli, któ
ry miał udzielić in form acji o Mor 
gensztem ie, przeto bezczelny żyd 
chw yćił elę starego i W ypróbo
wanego w  handlu żydowskim  
sposobu przekupstwa Z apropo

nował m ianow icie naczelnikowi, 
że otw orzy mu specjalny kredyI 
kilkusetzłotow y w  jednym  z pry 
watnych banków , następnie ob ie- 
ćał „bezinteresow nie”  oddać do 
reperacji jego m otocykl i wresz
cie, przekonany w  skuteczności 
pokusy, w y ją ł 200 zł., pakując je 
do ręki urzędnikowi W łaszczuk 
wówczas wezw ał policję.

S z w a jc a r s k i  ż y d  i c ó r k a  r a b in a

C k rć a JiS  SH arb P a ń s tw a
Proces jakich wiele

Sąd OkręgoW y w K atow icach 
ogłosił w yrok  w sprawie dew izo
w ej żyda rosyjskiego t  Odessy, 
56-lethiego Jakuba Sąuedera, o - 
becmie wyznania kalwińskiego i 

Po ogłoszem u w yroku skazu ją -i obywateJa s^-ujsarakiega prze-
cego zyd -  u  koner na w niosek byw ającego Od sżtregu lat w P o l- 
prokuratera aostał aresztowany Bce i tarfiteszWałego w  K utw.u- 
na sali, skąd pow ędrow ał do cacb
więzienia. • i gqueder posiadając zagranicą

£ ż y c i a  U t u w r z y s k i e g n  K r y n i c y

duże stosunki przeprow adzał w ie
le nielegalnych operacji finaso- 
w ych  oszukując skaro państwa. W 
m achinacjach tych pom agali mu

swej rodziny, twierdząc, ze rodzi
na ta nie posiada tam ż&dnycb 
środków  do życia a on nie dyspo
nuje zagranicą żadnymi J fundu-

Ju t: o t w a r t o

C h e  B O D O
W dniu dzisiejszym  obchodzi szczebla w hierarchii społecznej, 

swe imieniny znany na terenie zyskując sobie miłość, uznanie i 
Krynicy działacz zawodow y i spo- sympatię sw ych w spółpraeowni- 
łeczny p. Józef Maksymiak. 1 ków, którzy stall Się dla Niego 

Pan Józef Maksymiak jest nie tylko W spółpracownikami 
człowiekiem , którego działalność let'z i oddanymi Wiernymi przyja- 
przypominą barwny film  z życia eiółńu.
tych, którzy wszystko bo mają za - j w  dniu dla N iego uroczystym  
w d iięcza ją  M i e ,  w łasnej pracy i składając swe życzenia u p ew n ia  
zmaganiom z piętrzącym i się wo- ; my fiweg0 m i, ma> i(; będzie *
kół trudnościam i Rzucony przez na* przykładem nieustannej w a l- 
los między obcych, dzięki SWemU ! ]d życiow ej < , vn,boIćm  8z lach^  
Charakterowi pokonując nędzę < ttego charakteru, 
głód % niespożytą energią doszedł
a w łasnych siłach do w ysokiego | Przyjadielc

jego żona 70-letnia Maria (sic) 
Córka rabina z Bad en.

W szystkie sw oje operacje prze
prowadzał Sąueder za pośrednic
twem Schweitzerische Bankge- 
sellschaft w  Zurychu, gdzie po
siadał na koncie płynne 120,000. 
Mimo, że posiadał tak znaczną 

dla gotów kę zagranicą, Sąueder nie 
tylko nie zgłosił tego właściwym  
władzom, ale nawet tv oszukań- 
czy sposób uzyskiwał zezwolenia 
Komisji D ew izow ej w Polsee na 
w ysyłkę zagranicę pensji dla

STEFAN  ?sR irH  iL  ̂ ROzolwskie t .̂ uie mmi
■ Món6f#J4WiS) Borty KUpeó* Eolskich PARASOLE, I t. A

PI E3A CKtEGO 17

szanii.
W  wyniku przewodu sądowe

go Sąueder skazany został na 
5.000 zł. grzyw ny z zamianą na 
100 dni aresztu oraz 500 zł. kosz
tów sądowych. Niezależnie od te
go władze adm inistracyjne dorę
czyły mu nakaz opuszczenia gra
nic państwa Polskiego z dniem 
3 l marca r. b.

A B I  -MIJAĆ
W kloakach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
tV urzędach pocztowych
We własńych punktach sprze

daży.

A B C  3 D O H O W 6

P o l s k a — W ł o c h y  w  b o k s i e
Ptbka -  Niemcy w koszykówce

Prbgram imprez niedzielny' h j est 
następujący:

NO pły\ralni Akademii WF 0
godz. SM| międzypaństwowy mecz 
koszykówki Polska *— Neimcy.

Nń boisku ^'arśzaWianki o godz. 11 
bieg na pratiaj WOZl.A na 4000 m.

Nk boisku Skry o godz. 15.30 -  48- 
minutówi dogrywka tneczu piłkar
skiego PolOńiń — Warszawianka.

W teatrze Wiefke Rewia o godz. 12 
meez bokst-rski Makabi — Polonia.

W lokalu Warszawianki o gudz. 12 
mecz bokserski Makabi — Polonia.

W lokalu Warszawianki ó godz. 12 
mecz bokserski Warsżawi&nka — 
Lot;

W lokalu Gwiazdy o 12 i 10 zakoń- 
Cżciile robotniczych mistrtośtw War* 
sziwy juniorów w boksie.

W gniactni gimnazjum l.eićwcla o 
godz. 10-ej Śź-kolny trójmecz W Szer
mierce.

Póra tyfn rózpucżiią się w Warsza
wie rozgrywki piłkarskie o mistrzo
stwo Ligi okręgowej w rundzie wió- 
senfićj. Grają; PZL — $kra (boisko 
PZL gódz. 15), OWS — Znicz (boi
sko Dortiu Ludowego godą. 15), Or
na" —  PWATT) boisko Skry godz. 
l l ) ,  Fort Bema —  Starachowice (btói-

8k6 Portu B«ms godl. 15), Ofe=d« —  
Granat (boisko ^ ę d r t^ ó d * . 15).

W Radomiu mCc? piłkarski Pblo- 
ftk Wąrszuwk -  Btoń Radom.

W Krakowie zapaśnicze mistrio- 
sjiwa Pólśki, necż bbksełski Cłżco- 
via —  wiała i mac* pitKćraki Crato- 
via —  Junak Drohobycz.

W  Poznaniu pil?dżypaA#twówy 
mecz botóćskł PóW'ta —  Wiochy o- 
raz mecz pitos.vski Warto — Otdanią.

W żakopanćm mistrzostwa Polski 
w kombinacji alpejskiej i konkurs 
skoków o puchar prezesa FIS.

U’ Hali Gąsienicowej m:strzo.«iwń 
zjazdowe okręgu warszawskiego.

Na Pilsku zawody narciarskie ó pu
char Babiogórski.

W Czśladżi bieg itń przeiił z u- 
dz lałem N 6 je go.

W Gdyni mecz bnkcnrfcki Sytełla 
Warszawa — Flota.

ZAGRANICĄ
W Cś:me9 zakończenie turnieju te* 

n ISO wego ż udiiałem Polaków

M C B Ł B

ĄAA) TAPCZANY ‘S r
tapieerskie. Fotela klubowe Otomany 
whisnego wyrobu, Gotowkf, — Rata
mi. H. Bielawski, Zielna 17.

i l  | C °tele klubowe, Tapiczahy go- 
M • /  * towft i iia zamówienie po
leca tapicer Stefan Ciesielski, Chmiel
na 43, tel. 234-11, w podwórzu.

PfifcT <” '-vkliBcf J’*ż Pora sprawdzić 
I IJJ J (u a pra wić) zapłon, oświetle
nie, sygńał, akumulator. Stacja ob
sługi „Magnet” Zygnmnt Popławski. 
Promenada 1 róg Belwederskiej. Tr 
lefon 419-31.

2 u b r a n l c  ^ Ł S - u

i i i  F i i  I S wykwinlnei i-olioty, Rom- 
t-r £  . n -i piety oraz sztuki poje- 
lyncze rta aogodnych warunkach, po
leca W Ko miski i Ska. Nowy świat 
61 Le -jietre

ftk ł^^tł t  Ur na chrześcijań- 
Im C D lC  ska „Clężkowski” , 

\ \  U  Gdjodna 16, tel. 289-96. lsze 
piętro. Poleca duży wybór 

nowoczesnych rnebli. Warunki dogod
no. Sżtllki pojedyńczfc.

M I E J S K I
póń*. 6, 8, 10; w iw ięta  4, 6, 8, 10

@ ^  E  L  K  A
JOAN

s p m c & d  T R Ą C Y
ULGOW E W AŻNE 

*» wyjątłdćm niedziel i świąt

D?)Ś W  NlEDŻtKLĘ 
OSTATNI DZIEŃ

z a m k n ię c ie  s e z o n u
Ostatnie 2 przedstawienia 4 i 8.30 ol

śniewającego widowiska
C Y R K  P m

Ceny dla wszystkich 
ZNIŻONE o 33 proc. 

a dzieci o 4-ej płacą połowę

Walnę zebranie warszawstiego 
AZS., które .aiało Odbyć feię w dniu 
18 bm. zostało ó r i Nożohe na wtorek, 
dnia 21 lim. Zebiuiiie to odbędzie się 
o godz. if) min. 30 w X audytorlttó. 
Politechniki Warsz.

M f a t  i  SryloWe, nowoczesne Sto- 
I IL u L I . (owe. Syplalhie. Gabimty 
Sztuki pojedyftCie wytworne meble 
tapioerskif poleca firfca ehrżeściiań- 
uka „Giążkowr.k: Nowy Świat 64,
tćl. 3.49-85. Wyrób własny. Warunki 
dogodne. 4

| M i ładnie i iatwc układa aoa 
Ł w i\ l  rat „Lokowiec” . Ahlminio 
wv — 2,50, ulepszony, niklować’ 
3.50. Zamiejscowym z doklaa»)ii 
objaśnieniem wysyłamy pocztą -  
prosimy wplacai na P, K. Ol -  
N.*. 4513. Drogeria — inż. Różycid- 
Warszawm, Marszałkowska 82.

0 - ^ ' f awa i fpraeduU J D M G I Największy wybór Na
niższe ceny. Salon Sztuki J Rur* 
Strzeszewskiej, Marszałkowski. 4 
róg Koszykowej, i-sze piętro. Otłtra. 
ty codziennie od 10 — 20.

I L £ K A R Z f i

Dr Mec.

Ż U R « X O W 9 K i
WENERYCZNE, skórne. Diclowe Keb.etrr, 
przylniuje lekarka Ot. A k i t l i  
CHMIELNA 35. «o<Ji 11—l. Z 4  rtiedućla 
11 -1  GABINSł B(,£KTR04WtATLO* 
LńCzFilCŻE Diatermia krótfcit żale

taksonvał  i mu*

ht C l I i : firnu, chrześc.mń
; W -  F C Ł 1 C  a#.. „Cieźkowski” 
i r y ł  Plac Trzećh Krżyty 12 l-szo 

piętro ooi6ca duży wybór 
nowoczesnych mebli. Warurl.i dogod
ne, Sztuki poiedyńcze.
M l o i  l  ustatpie nuWości poleci 
l l M t i  . firma Ohrzćt: ijaftska ,,Cięż
ko waki” Nowy świat 39. Wielki wy
bór. — dogodne rozptaty Prosimy 
Zapamiętać acfeS NoWy świat 39, 
1 piętro »i9 * tir kina ..Part”.

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA OMo RYGH NA

P L U S A
PRZEŚWIETLENIE 

M ARSZAŁKOW SKA 49, teL D.00.J9

A. WYTJUOftNIA BIELIZNY
S. OLSZEUfSKt Koszykowa 48 
poleca bieliznę damską, mę>ką, 
dziecinną, Dościelową, piżamy, biu
stonosz? pasy brzuszne. Firma ist 
meje ód 1012 r. |0 proc. rabatu dta 
okaziciela flirt, ogłoszenia. Sprzeda* 
detaliczna, hurtowa.

S |mocncd»wfc nstalacja, zapłon o-
F Ul świetlenie, sygnał, akumula

tor, najdoklaaniej sprawdzi (napra
wi) stacja obsługi .Magnet” . Zyg
munt Popławski. Promenada i  -óg 
Pdwpderskiei. telefon 4 1.9-31

MAYfilUAŁY
BUPOWŁAME

i /A P M n  Cement, GifW, 
ł - , Płyty piokąrsade Da

chówka. Papa. Gumator. Gumaki■. Le
pik. Smoła. karbob‘itóufn. Kl inki Pt 
Caśtof. Wodożapó/. Kafle. Gżyaik 
marmiirówy Posadzki ńkrostowane 
Wodzian waprnia. Tynki szlachetne. 
Wapno rolne. Ćegła kanalizacyjna 
oraz wszelkie materiały t/ódowlartó 
bezpośrednio z fabryk reprerćtltOWa, 
nych względnie oe skład iw Władnych 
polecają: Inżynierowie J^a i Stań 
sław Pędzich, Warszawa. Chłodna 85 
(dawniej Jerozolimskie 113). Telefony 
605-97, 605-96.

BRACE
m  1 *  ^  j y O g p U K I W A W F

S* łwda, ukończone 6 klas gimnazjun 
Szuka pracy. Najchętniej w cha

rakterze ekspedientki. Łaskaw? crfćr- 
ty dla „Młodu” proszę kierować dó 
ABC, htewy świat 15.



Mr. 8 £ A B C  -  NOWINY CODZIENNE

Stanwtaia Zieiińs&i

Nowy k rok  na W schód

„Konsekwentna polityka „Mein Kampf’ u“ ?
Ostatnie spotkanie rozegrał Hi 

iler doskonale. Były podoficer 11 
pułku piechoty bawarskiej do
wiódł jeszcze raz, że jest dosko
nałym strategikiem, działającym 

i>rzez  zaskoczenie po rozpoznaniu 
układu sił przeciwnika. Pozoru
jąc działania zacaepne na jed 
nym odcinku, wybiera odpowied
ni moment i uderaa tam, gdzie 
najmniej go się spodziewają.

Gdy po okresie Monachium o - 
4ze.kiwa.no a niepokojem  nowego 
etapu marszu W ielkich Niemiec, 
padła zapowiedź.

—  Teraz kolonie!
Uznano po tym oświadczeniu, 

'M  Rzesza zmieniła sw ój dotych
czasowy place d‘armes w Euro
pie Środkowej i że nowa rozgryw 
ka odbędzie się pod niebem A fry  
ki. By nie było w ątpliw ości, że ta 
icie są istotne zamiary brunat
nych Niemiec, na drugim końcu 
..osi" wybuchły żywiołow e manife 
yka.! N icea ł" Chwila wydawała

Co jest więc aktualne i miaro
dajne? Czy oświadczenia, mowy 
itp., czy też raz wyrażona praw
da w Mein K nm pf‘ie? Na to mo
gliby obszernie odpowiedzieć Po 
lacy i  Prus W schodnich lub ze 
Śląska Opolskiego.

Tej linii w ytycznej z przed sze 
ściuset lat trzym ają się Niemcy 
z nieubłaganą konsekwencją. 
^I)rang n-ach O sten" —  to kie
runek, po którym powinny pójść 
Niemcy narodowo -  socja listycz
ne. I po tej linii idą, mimo ja s 
krawych sprzeczności zasad 
Mein K am pf‘u z mowami kancle
rza.

Jeżeli v.- roku 1935 (21 V .) po
wiedział H itler na posiedzeniu 
Reichstagu, że zasada postępowa 
nia rządu Rzeszy nie leży w mie
szaniu się Rzeszy do spraw au
striackich, lecz na zapewnieniu 
A ustrii sw obodnego stanowienia 
o sobie, niezależnie od wpływów 
państw trzecich, a w roku 1938

j R ównocześnie z wojskami nie- 
' ruieckimi, posuwają się oddziały 
! honwedów. Zbyt wiele jednak 

zmieniło się od sprawy Sudetów 
i Zaolzia, by osiągnięcie granicy 
polsko - węgierskiej było powita 
ne z takim samym uczuciem, jak 
gdyby to się stało przed kilkoma 
miesiącami.

konieczności oparcia polityki cze
skiej o Polskę.

Jeżeli więc sympatie narodo
we, które niewątpliwie istnieją
w obu narodach, polskim i wę
gierskim, zostaną przytłumione 
przez starą tradycję Austrc W ę
gier, związanych z polityką N ie- 

, miec, to nowa granica z Niemca 
Jacy W ęgrzy staną na naszej 1 mi na południu przedłuży się na

granicy? Czy ci, jakich  widzieliś 
my w naszej wyobraźni, owia
nych wspomnieniami Batorego i 
Bema? Czy też W ęgrzy R akocze
go. grabiącego Polskę i podpisu
jącego do spółki ze Szwedami, 
elektorem Brandenburskim, Ra
dziwiłłem i Chmielnickim po
dział P olski? W ojska węgierskie 
wkroczyły na Kuś w tym okresie, 
gdy ..właśnie nie kto inny, tylko 
żandarmeria czeska rozbrajała 
bandy „siczow ców ", odbierając 
im broń, o której pochodzeniu 
wiele mówiono..., a w Pradze co
raz częściej odzywały się głosy o

; całą linię Karpat..
Jeżeli w  okresie zajm owania

Zaolzia tyle mówiło się i pisało 
o prześladowaniu Po-laków w Cze 
chosłow acji i jeżel; w ich obro
nie nie cofn ięto się przed inter
wencją zdecydowaną i bezkompro 
misową, to teraz jaka spada na 
nas odpowiedzialność, by ci Pola 
cy co przeszli z pod panowania 
czeskiego pod niemieckie, nie byli 
tak traktowani, jak  P olacy na są 
siednim Śląsku Opolskim...

Jeżeli w takiej chwili nie opa 
dają w beznadziejnym zwątpieniu 
ręce i nowe niebezpieczeństwo—  
owoc odwiecznej buty zdobyw
czej, wyhodowany do takich roz- j 
m iarów wi atm osferze krótko- ! 
wzrocznyc-h rachub i polityczne- j 
go samolubstwa nie budzi zwąt- | 
pienia, to jest JEDYNIE zasługą 
w długich przejściach stwierdzo 
nej w łaściw ości natury polskiej. 
Bezpieczeństwo rodzi bezwład i 
apatię. Do wielkiej „potrzeby" 
wyprostow ują się orle skrzydła 
polskiej duszy.

Sądziła, że sukienka Zosi jest biała

się odpowiednia, bo właśnie za 
Pirenejami stanęła armia naro
dowej Hiszpanii z legionem  ochot 
llików włoskich i niem ieckich, a 
wzm agające się na. sile rozruchy 
palestyńskie, odwracały uwagę 
W ielkiej Brytanii od terenu euro 
pejskiego. Jeżeli do tej naprężo
nej atm osfery „kolon ia lnej" do
dać wypadki na Dalekim W scho
dzie, a przede wszystkim zajęcie 
wyspy Hajnan i ulokowanie się 
Japończyków, związanych do pew 
nego stopnia % planami niem iec
kimi, na przeciw  posiadłości fran 
ruskich, to te -wszystkie fakty wy 
1 u.orzyly psychozę, że istotnie na 
stępnym etapem Hitlera nie są 
nowe zdobycze w Europie, lecz 
źródle surow ców  —  kolonie.

Zasada „sam ostanowienia naro 
dow", na której oparto zajęcie bu 
detów, zdawała się potwierdzać 
opinię, że terytorialne zdobycze, 
osiągnięte układem m onachij
skim, zamykają ekspansję niemiec 
ką w Europie. I kiedy już zaczęto 
dyskutować w prasie prawie ca 
łego świata o zaspokojeniu 
państw „g łodnych" kosztem sy
tych, raptem niespodzianka: Ha- 
cha w Berlinie, a następnego dnia 
H itler w Pradze na Hradczym e... j 

Jeżeli jednak przyjm ie się za ! 
podstawę enuncjacje H itlera w ! 
Mein K am pf‘ie, to niespodzianka 
nie będzie niespodzianką, a tylko 
następnym etapem marszu na 
Wschód. Bo tam leży przyszłość 
R zeszy:

„My narodowi socjaliści zamy
kamy rachunki naszej przedwojen
nej polityki zagranicznej. Zaczyna
my od tego punktu, w którym sta 
uelismy przed sześciuset laty P r« 
ywamv dazenia Germanov. na Po- I 

ludnie i na Zachód i zwracamy oczy I 
ku ziemi na Wschodzie. Z AMYKA- 
MY OKRES -OLON1ALNEJ I HAN 
DLOWEJ POLITYKI z czasów 
przedwojennych i przechodzimy do . 
polityki przyszłości, w której cho- | 
dzi o ziemię (str. r42).  ̂ [
A wiec trzeba budować pomost j 

prowadzący ku ziemion w schód- , 
nim, o jakie to ziemio chodzi, m ó
wi szczerze autor samej
<i m n ie :

„Kiedy mówimy o przestrzeni do 
zdobycia w Europie, to możemy w 
pierwszym rzędzie mieć na myśli 
Rosję i jej państwa ościenne".
W jaki sposób odbędzie sie ten 

pochód, czytamy dalej-’
„Z a d a rł nasze może być speł

nione nie pochodem w stylu Alek
sandra Wielkiego, lecz mozolną pra 
ca pługa niemieckiego, do którego 
miecT niemiecki tylko przygotuje 
grunt", (śtr. 743).
Dosyć wyraźnie powiedziane. 

Nie kolonie, nie posiadłości za
morskie, ale z.iemia na wschodzie. 
Tylko ziemia. Bo, nawet „pow o
dzenie językow ej germ anizacji 
spowodow ałoby opłakane następ
stwa. O bcy naród obniżyłby do
stojność naszego jestestwa swoją 
niższą w artością" (str. 430).

wojska niemieckie wkroczyły do 
Austrii, pow ołując do życia Mar
chię W schodnią, jeżeli ostatnio 
słyszeliśm y, że teraz Niemcy sięg 
ną po kolonie, wkraczają do 
Czech, to chyba jeszcze jeden do 
stacje, krzyczano: „T u n is! K or- 
wód, że pewniejsze są słowa 
Mein K am pf‘u i ich trzeba się 
trzymać, obserw ując zm ieniająca 
się w . rekordowym tempie kartę 
Europy. .

Dlatego nie jest niespodzianką 
widok swastyki nad Hradczynem 
i zmotoryzowanych oddziałów nie 
mieckich w Pradze i M orawskiej 
Ostrawie.

Pomost niemiecki na W schód 
wydłużył się znacznie. „N iepodle
g ła" Słow acja, otoczona osobistą 
opieką wodza W ielkich Niemiec, 
jest nowym sukcesem polityki 
Fiihrera, podtrzym ującym  entu
zjazm obywateli Rzeszy...

Polacy grekokatolicy bronią sie
Budzi się wśród Polaków  grec- 

ko-katolickiego obrządku reakcja 
przeciw  dzisiejszemu stanowi rze- 
ćzy.

Budzący się obecnie do życia 
ruch narodowy wśród Polaków, 
greko-katolików sform ułow ał 
sw oje postulaty, aby zapobiec na 
przyszłość tego rodzaju faktom : 
że, proboszcz Ukrainiec z fi jemu je  
ż cerkwi obrazy świętych, a na 
ich m iejsce wiesza portrety: 
Gonty i Żeleźniaka, że ksiądz 
Ukrainiec wyklina z ambony 
wiernych za to, iż przyznają się 
do polskości, że ksiądz Ukrainiec 
odprawia za „n iepraw ow iem ego" 
Polaka parafianina mszę św. ża-

Moiiifestacla ofiorsufcl urodoHs]
odpowiedz ą na zmiany w Europie

Z b l ó  k a  n a  F u n c f u s z  O f c r o n y  N a r o d o w e j
Otrzymaliśmy list następujący:
Wobec ostatnich niezmiernie po

ważnych wydarzeń międzynarodowych 
grupa współpracujących ze sobą osób 
składa w Szanownej Redaikcji ABC  
na fundusz obrony narodowej kwotę. 
Zł. 175.— , a mianowicie:

Feliks Szymerski zł. 50
Romuald Gregorowicz zł. 50.
Marian Kumalski zł. 50.
Adam Pussty zł. 20.
Maria Wasilewska zł. 5. 

załączając również gorące wezwanie j 
do władz i do społeczeństwa o wy
datne przyśpieszenie akcji dozbraja- 
nia.

Ofiarodawcy wyrażają nadzieję, że 
Szanowna Redakcja zgodnie ze swym 
powszechnie znanym i wypróbowa-

śpieszającą pracę zbrojeniową.
W ierzym y, że jak zawsze tak i 

tym razem Czytelnicy „A B C " nie 
będą-żałow ali ofiar ani wysiłku i 
nietylko sami pośpieszą z ofia
rami, ale rozpoczną akcję propa
gandową wśród znajomych, aby

łobną za jeg o  życia ! Że w ciągu ni cerkiewnych dla ludności pol- 
20 lat n iepodległości zabrano bez skiej w języku polskim, 
prawnie pół miliona dusz poi- 4) Nauki religii dla dzieci P o - 
skich dzieci, zapisując je  do ksiąg I laków greko-katolików w języku 
w schodniego obrządku 1 ukraini- 1 polskim .
ży jąc nazwiska 5) .Popuszczenia Polaków do

Polacy greko-katolicy zamiosz’- | seminarium grecko -  katolickiego
we Lwowie i utworzenia dla nich 
osobnych klas.

6) Zaprzestania kazań politycz 
nych w cerkwiach i poniżania w 
nich godności narodu polskiego 
i państwa.

7-1 Zaprzestania prześladowań 
duchownych PoJaków greko-ka
tolików.

Dość długo czekali Polacy gre- 
ko-katolicy, a z nimi wszyscy Po 
lacy, na zmianę tych bizantyńsko- 
niew olniczych stosunków zaprowa 
dzonych polityką pewnych jedno
stek na wyższych stanowiskach. 
Tak dalej być nie może. Od mie
siąca przeszło sprawa Polaków 
greko-katolików i ich tragiczne
go losu, jest przedmiotem zainte
resowania polskiej i ukraińskiej 
prasy. O ile prasa polska usto
sunkowuje się do tych postula-

u-

kali na Ziemi Czerwieńskiej żą
da ją :

1) Utworzenia polskich para
fii grecko -  katolickich.

2) osobnych kazań w języku 
polskim we wszystkich tych pa
rafiach grecko -  katolickich, w 
których są Polacy, a jest ich za 
mało, aby tworzyli osobną para
fię.

3) Spowiedzi, modlitwy i pieś-

naprawdę, całe społeczeństwo 
wzięło udział w m anifestacyjnym  tów pozytywnie, o tyle prasa

_  -  I * „1_____ olrf.to

wej.

m entujem y naszą wolę przygoto
wania się —  do zwycięstwa.

Plotki wyssane z palca
a p r a w d a  r z e c z y w i s t o ś c i

Ag. „Echo" donosi: W W arszaw ie nam, że z p. Piaseckim rozmawiał 
odbyła się ostatnio wspólna k< nferen- osta tn i ra z  w  ro k ll 1935, a Z p .

S S r 0 M usiołem we wrześniu 1937 roku.
nym patriotycznym  nasta wieniem ze aJ?a. J , > rcossm anero c o  w

darze na fundusz Obrony Narodo- kraińska stara się ten aktualny
problem zironizow ać i okpić, a

W  ten sposób najlepiej zaćoku- nawet potraktować swoistym cy
nizmem. I tak np. „D iło " w nu
merze z 12.11 uznając, że w praw - 

1 dzie jest 430 tys. Polaków greko
k ato lik ów  (w roku ubiegłym  do- 
i wodziło, że nie ma ani jednego), 
'• stwierdza, że

jest to moralnie^ nieuchwytny e- 
leinent".
Autor pisze z cynizmem :

(w Małopołsce Wsch.) były i są 
setki tysięcy ludności, które cho
ciaż zapisane są w metrykach jako 
rzymsko-katolicy, to jednak mówią 
językiem ukraińskim, jako. językiem 
Ojczystym , w ogóle czują sit U- 
kraińćatri". :

„Do niedawna grekokftnllcyzm 
był u nas równoz-aczuy z przyna
leżnością do narodu ukraińskiego". 
Nie przeczymy, że nie ma U- 

kraińców łacinników. W iemy też 
o tym, że prawdą jest, iż naro
dowość do połowy' 19-go wieku 
pokrywała się a religią. Ale od 
połowy 19-go wieku do teraz z 
powodu zbyt krótkiego czasu, nie 
mogły się w ytw orzyć setki tysię
cy  Ukraińców łacinników, bo 
wytwarzały się one drogą mie
szanych małżeństw, których stro
na narodow ości polskiej przed 
wcześnie zam ierała lub była od
suwana od wpływu na wychowa 
nie dzieci, albo też drogą wiado
mych — tylko Ukraińcom speku- 
lacyj karieriowiczow skich na 
wyznaniu. W  tym drugim wypad
ku byłby to właśnie ów  element 
„m oralnie nieuchwytny".

Jesteśmy zdania, że wzywanie 
na ratunek czynników decydują
cych nic nie pomoże, dopóki trwa 
konkordat, gdyż czynniki decydu
jące mają w tym wypadku ręce 
bardziej niż kto inny związane. 
Dopóki trwa konkordat z 1925 r. 
dopóty nie unikniemy obsadzania 
parafii grecko - katolickiej przez 
przedstawicieli w oju jącego szo 
winizmu ukraińskiego. Państwo 
ma prawo tylko złożyć sw oje ve- 
to, ale nie jest w stanie tego u- 
niem ożliwić. W  razie protestu

„Czyż za tym do tego morału-e

swej strony zechce podjąć jaknajener 
giczniejsza kampanie za NATYCH  
MIASTOWYMI i N ADZW YCZAJ-

„Falangi” . Jak mówią, w wyniku tej A  więc wiadom ości podane 
konferencji, koła młodo - narodowe przez „E cho" są po prostu w yssa- 
zamierzają powołać do życia własno, n(, z pa]ca

NYM li nawet na jcięższymi środkami ^spólne stronnictw,, młodych naro-
dla podniesienia materialnej i moral
nej obronności Kraju — tak, jak tego 
wymaga wyjątkowo trudna iego sy
tuacją.

Ofiara ta jest wyrazem zrozu
mienia przez społeczeństwo ko
nieczności pełnego pogotowia zbrój 
Hjogo Wystarczy' spojrzeć na dzi
siejszą mapę Europy — aby pa
miętać, że dziś nie wolno nam się 
cofnąć przed żadnym i trudnościa
mi, aby być narodem gotow ym  do 
walki.

Nie wystarczą szumne słowa i 
wezwania. Musimy przystąpić do 
istotnego wysiłku. W szeregu prac 
musi się znaleźć akcja natychm ia
stowej zbiórki na Fundusz O bro
ny Narodow ej —  i stać się mani
festacją realną, rzeczywiście przy -

dowców. Obecne zebranie zostało po
przedzone konferencją dr. Gluzińskie- j
go (ABC) z p. Piaseckim Boi. (Fa- . ■ _ _____ 0*. * -  - —  .
langa) i p. P. Musiołem (Śląska Kuź- M l f f i  r l ł f a  K I | | D T f l 0  
rura) WarG przytym dodać, że ra 
Śląsku niedawno został stworzony : 
wspólny blok u grupowań młodych na
rodowców. Blok ten stosunkowo łatwo 
było stworzyć, ze względu na słabe 
liczebnie siły tyrh organizacyj w te
renie. i

Państwa, konkordat dopuszcza r.a 
nieuchwytnego elementu, może Cer mianowanie tego samego kandy- 
kiew Katolicka dostosować swoją data administratorem. Słusznie 
taktykę"? 'jeden  ze znawców konkordatu pi-
Ale pomimo tego, nie zspom i-j sze ; Rezultat: różnica w nomen- 

na jednak „D iło " o wynalezieniu I klaturze. Skutek: propaganda
kw estii: „dziesiątków tysięcy YJ- , szowinizmu i konfesjonału. Knn- 
kraińców łacinników ". | kor dął nie reguluje ponadto kwe-

Na taki sam koncept w padły: jstii języka i nauczam,a w obrząd- 
Ukrainski W isty", a nawet j ku grecko-katolickim. Nie chcemy

w  B e l g i i

Ponieważ wiadom ość powyższa 
wydała się nam m ocno nieprawdo 
podobna zwróciliśm y się do dr. 
Gluzińskiego z prośbą o wyjaśnie
nie. P. dr. Gluziński oświadczył

Złóż ofiarę 
na F. C. N.

BRUKSELA, 18. 3. Przywódca 
socja listów  francuskich Leon 
Blum jest niepożądanym gościem  
w Belgii.

,>Meta‘J  organ m etropolity Szep
tyckiego. Organ ten pisze, że 
sprawa Polaków greko-katolików 
to jeszcze drobnostka w porów 
naniu ze sprawą Ukraińców 
rzymsko -  katolików, których

Frakcja belgijskich  socjalistów  jest dziesięciokrotnie w ięcej
w Liege zaprosiła Leona Bluma 
do wygłoszenia odczytu. Jednakże 
zapowiedziany odczyt został od- 

■ wołany, ponieważ władze belg ij- 
! skie w ypow iedziały się przeciw - 
1 ko przyjadzow i Leona Bluma do 
I Belgii, uważając go za niepożąda- 
| nego cudzoziemca.

nikogo wynaradawjać, chcem y je 
dynie zapobiec wynarodowieniu i 
odzyskać w ynarodowionych Po
laków w granicach rozsądnej mc, 
żliw ości. Dlatego obowiązujący 
konkordat powinien uledz zmia
nie, jeśli chodzi o istotnych gre
ko - katolików7, tak, aby słowo, 
greko-katolik przestało być syno- 

„Hałyczyni" nimem w rogości w obec Państwa i 
i narodu polskiego.

W ierzvm y. że \wsiłki Polaków 
PAMIĘTAJ ' greko -  katolików doprowadzą do

O BEZROBOTNYCH .i reakcji ich postulatów'.
NARODOWCACH  I T- K

W numerze z dnia 5.III b. r. ten 
sam organ pisze:

„Okazaij się, że w

N ie  w y s t a r c z y  p o w i e r z c h o w n e  p r a n ie . A b y  m ie ć  r z e 

c z y w iś c ie  czyste j b ‘ e l i z n ę  n a le ż y  u s u n ą ć  b r u d , k tó ry  

o s a d z i ł  s ię  g ł ę b o k o  w  tk a n in ie .

S z y b k o  i b e z  tru d u  d o k o n a  t e g o  R a d io n . P rzy  g o t o 

w a n iu  b ie l iz n y  w  R a d io n ie  w y t w a r z a ją  s ię  m ilio n y  

d r o b n y c h  p ę c h e r z y k ó w  tlen u , k tó r e  p r z e n ik a ją  n a  

w s k r o ś  tk a n in ę , u s u w a ją c  z  n ie j c a łk o w ic ie  b ru d . 

D z ię k i tem u  b ie l ,z n a  b ę d z i e  r z e c z y w iś c ie  c z y s ta  i c o  

z a  tym  id z ie  id e a ln ie  b ia ła .

M D I O N p i e r z e  
b i e l i z n ę  

„ira w skroś'
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P;«k® Akedemia Um ietnośti
66 lat pracy dla nauki polskiej

W  sześćdziesiątą szóstą rocznicę 
założenia Polskiej Akadem ii Umie 
jętności, generalny je j sekretarz 
prof. Stanisław Kutrzeba ogłosił 
pracę pt. „Folska Akadem ia U - 
m iejętności (1872— 1938)“ , K ra
ków  1939. Na wstępie omawia 
prof. Kutrzeba historię P. A  U.

Obecna Akadem ia w yw odzi się 
z instytucji, m ającej nazwę T ow a
rzystwo Naukowe z U niw ersyte
tem Jagiellońskim  złączone, któ
re istniało od r. 1815 Tow arzyst
w o N aukowe przekształcono w r. 
1872 na Akadem ię Um iejętności w 
Krakow ie, której pierwsze posie
dzenie publiczne odbyło się W 490 
rocznicę urodzin Kopernika. Od 
początku swego istnienia miała 
Akadem ia charakter ogólnopolski, 
bo w skład je j w chodzili n a jw y
bitniejsi polscy uczeni gdziekol
wiek żyli i działali, bo prace jej 
obejm ow ały całą Polskę w grani
cach etnograficznych.

Po odbudow aniu państwa pol
skiego, na podstawie statutir z r. 
1919, zatwierdzonego przez N a
czelnika Państwa, słusznie przy
biera Akadem ia tytuł Polskiej 
A kadem ii Um iejętności, gdyż taką 
w  rzeczywistości była ^od pe-cząt 
ków swego istnienia.

Przedstawiając działalność PAU  
podkreśla autor, że w  życiu nau
kow ym  Polski Akadem ia zajęła 
bardzo w ybitne stanowisko —  
znaczniejsze nawet, niż akademie 
w  jakim kolw iek innym kraju —  
„chociaż była znacznie uboższa, 
niż podobne instytucje zagranicz
ne". św iadectw em  działalności 
P. A . U. są w ydaw nictw a in for
m acyjne, periodyczne. Rocznik 
P. A . U., oraz miesięczne spraw o
zdania z czynności posiedzeń i roz
praw y, wreszcie szereg monumen 
talnych publikacji.

Działalnością swą P. A . U. obOj 
m uje wszystkie działy nauk:, a 
zwłaszcza historię, literaturę, ję 
zyk i etnografię, oraz zagadnienia 
ważne nie tylko ze stanowiska na 
uki polskiej, lecz ogólnej np. w 
dziale prac m atem atyczno-przy
rodniczych. W ażną jest również 
rola P. A  U. w organizowaniu 
nauki polskiej i utrzym yw aniu łą
czności ze światem naukow ym , za 
granicą.

Dla członków  Akadem ii i człon 
ków  komisji, oraz dla osób pra
cu jących  naukow o posiada P. A 
U. bibliotekę grom adzącą przede 
wszystkim drogą w ym iany w y 
dawnictwa akademii i tow nau
kow ych polskich i zagranicznych, 
a posiadającą również bogaty 
księgozbiór, oraz zasobny dział 
rękopisów.

Om awiając placów ki zagranic?

nr P. A. U., stacje naukowe w 
Paryżu i Rzym ie oraz piękne zbio 
ry jakie posiada P, A . U w  swym  
muzeum A rcheologicznym  M u
zeum Fizjograficznym  i Gabine
cie R ycm , —  zwraca autor uw a
gę, że możność pracy, w ydaw 
nictw, rozdawania nagród ł Sty
pendiów, zawdzięcza P  A . U sub 
w encjom  rządowym , a przede 
wszystkim oparciu się o społe
czeństwo polskie, którego dary 
od początku przyczyniały się do 
je j coraz pom yślniejszego rozw o
ju.

Do uznania i poznania gruntów 
niej szego całokształtu prac, za
mierzeń, potrzeb i w ysiłków  ja 
kie podejm ow ała Polska A kade
mia Um iejętności i prowadzi po

kultury, m yśli i naukł intytucja, 
która od lat sześćdziesięciu sze
ściu niezm ordow anie prowadzi 
swą działalność, osiągając godne 
podziw u wyniki.

M a ł c u ż y r t s k i
w Konserwatorium

Utalentowany pi&nietra Witold 
Małcużyński po wspaniałych suk
cesach za granicą wystąp: z włas
nym  recitalem  tylko jeden raz w  
W arszawie w dniu 23 marca b. r.

Całkow ity dochód z koncertu 
artysta przeznacza na cele Polskie
go Białego Krzyża.

Kronika kulturalna
„LISTY PASTERSKIE” I 

KS. KARDYNAŁA HLONDA
Nakładem Naczelnego Instytutu 

Akcji Katolickiej ukazały się „Listy 
PastćS-fekie-’' ks. kardynała HJunda, 
Prymasa Polski, w pokaźnym tomie, 
obejmującym z górą 200 dużych 
-tremie.

„NIKE” — KWARTALNIKIEM
Piękne wydawnictwo Instytutu Pro

pagandy Sztuki w Warszawie, po- 
dziś dzień, napewno przyczyni się 1 święcone polskiej kulturze plastycz-
wśród ogółu społeczeństwa praca nci ••Nike'', rozpoczęte w formie 

. , i • ,, rocznika, od b. r. wychodzić będzie
prof. Kutrzeby, który w sposob regularnie jak® kwartalnik, w dniu 1 
rzeczowy, poparty cyfram i i m a- marca, 1 czerwca, 1 września i 1 gru- 
teriałem sprawozdaw czym  ze dnia.
wszystkich działów  r  A . U. * t o \ J * £ 3 2 .  &
zał dobitnie czym  jest dla polskiej ce: t . Dobrowolskiego o polskiej rzeź-

K o n f i s k a t a  p o w i e ś c i
d r u k o w a n e j  w  d z i e n n i k u

Od kilku m iesięcy w  „G ońcu  
W arszawskim " ukazywała się w 
odcinku powieść współczesna Z y g 
munta Jurkowskiego p. t. „Ja pa
na znis2czę".

Pow ieść ta została przez K om i
sariat Rządu na m. st. W arszawę

skonfiskowana i ju ż  w  numerze 
wczorajszym  „G ońca W arszaw
skiego" odcinek powieści Jurkow 
skiego nie ukazał się.

Jest to, zdaje się, pierwszy w y 
padek konfiskaty powieści, dru 
kowanej w  odcinku dziennika.

bie ludowej, A. Majerskiej o Ferdy
nandzie Ruszczycu, H. Blumówny o 
„nadrealiźmie” ; w dziale sprawo
zdawczym: przegląd plastyki europej
skiej za r. 1936-37 przez J Grajew
skiego, St, Woźniokiego uwagi na 
temat współczesnych maiowidcł ścien
nych w Polsce “ raz J. Dutkiewicza 
sprawozdanie z X  Salonu Instytutu 
Propagandy Sztuki.

Numer obejmuje 96 stron tekstu 
w dużym formacie oraz 73 ilustracje 
na 34 tablicach kredowych.

W  ROCZNICĘ ŚMIERCI 
PROF. ROZWADOWSKIEGO

W auli Uniwersytetu Jagielloń
skiego odbyło się uroczyste posiedze
nie Tow. Filozoficznego celem uczcze
nia pamięci znakomitego filozof i 1 
językoznawcy prof. Jana Rozwadow
skiego.

Na posiedzeniu wygłosili prelek
cje: prof. Zawirski i prof. Tadeusz 
Grabowski.

NOWA WYPRAWA 
PODBIEGUNOWA

Słynny badacz amerykański admi
rał Byrd udzielił pismu ,J)ally 
News” wywiadu, w którym podał do 
wiadomości publicznej', że przygoto
wuje nową wyprawę podbiegunową, 
w której wyniku ma zająć dla Sta
nów Zjednoczonych tereny o po
wierzchni miliona mi! kwadratowych.

Zdaniem Byrda, tereny tc mają za
wierać bogate pokłady węgla.

O r z e ź w i a

i ńdślńieóea

FR.PULS SA
K s i ę g a  o a t n  ą t k o  i a

k u  c z c i  J .  I .  K r a s z ę  w s k  e g o
Ukazała się już w druku księga skiej, Czachowski K .: Artykuł 

ku czci Józefa  Ignacego Kraszew- Kraszewskiego z r. 1863 o drama- 
skiego pod redakcją Ignacego [ cie polskim, Turowska - Barowa 
Chrzanowskiego. j I . : Kraszewski a Bałucki, W oś

Żawiera ona, poza wstępem, n a -1 W . : Kraszewski a Orzeszkowa, 
stępujące prace : Chrzanowski I .: | Bielak F r .: Między „g w ia zd ą "
Przedmowa, N ieć J-: J. I K r a - ' kijowską a „Tygodnikiem  P eters-
szewski badacz przeszłości W oły 
nia, Rewski Z b .: Kraszewski jako 
Inwentaryzator zabytków W oły
nia, Bar. A .: Teatr szlachty w o
łyńskiej, M ioduszewski J . : K ra
szewski jako działacz regionalny, 
Hahn W .: W ołyń w „Latarni czar
noksięskiej", Zwodzinowski K .: 
Kraszewski —  nasz w spółczesny, 
Szweykowski Z .: K lasyfikacja  po
w ieści historycznych Kraszewsaie 
go po r. 1863, Krzyżanowski J .: 
Zagadka „J en n oły ", K„,rtel S t.: 
Rok 1863 w pow ieściach Kraszew 
skiego, Borowy W ; Kraszewski 
jako krytyk literatury europej-

burskim, Teleka St.: K łopoty re- 
, daktorskie Kraszewskiego. Nosek 
S t .: Kraszewski jako archeolog, 

rycz H .: Kandydatura K ra
szewskiego na katedrę polskiego 
Uniw. Jagiellońskiego.

Poza tym w księdze znajdujem y 
p race : Relikowski M .: K orespon
dencja Kraszewskiego, Dubiecki 
T. (w y d .) : K orespondencji m ię
dzy Kraszewskim a m. Dubieckim. 
M iseellanea: Nieznane listy Kra
szewskiego. Hahn W .: B ibliogra
fia, dotycząca Kraszewskiego za 
1. 1887 —  1937.

K s iiic fa c*  P o la k
c z ł o n k i e m  s z c z e p u  i n d i a f l s k  e g o

Po raz pierw szy Polak został 
przyjęty na członka szczepu In
dian Kanady. Polakiem tym jest 
proboszcz polskiej parafii św ię
tej T rójcy  w  Montrealu, Frftn- 
cisz-kantn, O Szczepem Musielak.

Zaszczyt ten spotka! O. Szcze
pana za jego prace dla czerw o
nych, którym poświęcał wszystkie 
chw ile wolne od pracy w parafii, 
zwłaszcza w czasie objazdów  mi

syjnych wśród Polaków prow. 
.uebec i Ontario.

Ostatnią osobą, którą Bpotkał 
ten zaszczyt był generał guberna
tor Kanady, Lord Tweedsm uir. 
Poprzednio uzyskał go m. in Ksią 

; ż ę  W alii i inni dostojnicy. W Ka
nadzie liczba honorowych cz lon - 

j ków szczepów indiańskich nie 
przekracza 50 —- 100 osób. 

i Uroczystość przyjęcia polskie-

W l e - l k l
w>bój MLT-KOm® i SUKIENG otow e

i na zasnćwienia B. Szymańskim l̂ars ł̂kiw^ka 58 tei982jj9
'Udzielamy kredytu!

Honorujemy czeki „Kupiec Polak1”

J. F. WITTKOP 8 1 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

K ols ro zp o czą ł pełn ien ie  ob ow ią zk ów  „p rz e 
w od n ik a ". C zuł się ob rzyd liw ie  w  tej roli. P rzy
p om n ia ły  m u się p ierw sze słow a  B rygidy , k tórym i 
go pow ita ła  w ch odząc do p o k o ju  w u ja , i m iał 
w rażen ie, że jest napraw dę oszustem

R ow elow a  k ok ietow a ła  go w yraźnie, \szbudza- 
ją c  w  nim coraz w iększy wstręt. Na pytanie, gdzie 
jest L iner, od parła , że p ił bez przerw y ca łą  noc 
i dziś do w ieczora , potem  zupełn ie  n ieprzytom ny 
p o je ch a ł na M ontm artre po sw oje  rzeczy i z p ew 
nością  spóźn i się na pociąg, z czego  będzie bardzo  
zad ow olon a , bo go daw no m a dość. W ta je m n i
czyła  następnie Kolsa w  szereg drażliw ych  szcze
gó łó w  sw o jego  pożycia , czek a jąc n iedw uznaczn ie 
na w sp ółczu cie .

Kols w zd ych a ł z utęsknieniem  do ch w ili, gdy 
jeg o  zadanie będzie w reszcie skończone. O czy w i
ście, ch od z iło  tylko o p rzygotow an ie  gruntu do 
spotkania  się m ałżon k ów , to jest państw a M orzcń- 
skich , nie sądził jedn ak , że dla n iego osob iście  
to będzie  p o łą czo n e  z takim i p rzyk rościam i. Z  k ło 

p otliw ej sytu acji w y ba w ił go n u m erow y, który 
ozn a jm ił, że taksów ka ju ż  czeka.

W b rew  p rzew id j w an iom  R o w e lo w cj M orzeń
ski ju ż  by ł ua d w orcu . Z atacza ł się, patrzy ł spode 
łba  czerw on ym i zapu ch n iętym i o ^ a m i, ledw o ski
nął g łow ą  K olsow i i d op iero  przed  w ejśc iem  do 
w agonu  syp ia ln ego rzu cił o p ry sk liiw ie '

—  G dzie jest m o je  m ie jsce?
—  N iech pan m u da bilet i ju ż  flie zw raca  

na n iego uwagi — od p ow ied zia ła  R ow elow a .
K ols w estchnął z ulgą, gdy się znalazł w  sw oim  

przedziale. Jego sąsiadem  był jak iś szpakow aty , 
m ilczący  jeg om ość , który p o ło ż y ł się, ja k  tylko 
p ociąg  m in ą ł Jeum ont i od  razu zasnął.

P ociąg  pośpieszny m knął, k ołysząc się i p o d 
rzu ca jąc m iękko na spo jen ia ch  szyn. K oła  tur
kotały jedn osta jn ie .

K ols nie m óg ł spać. R ozg lą d a ł się po p rzedzia 
le dyskretnie ośw ietlon ym  niebieską lam pą nocną.

N igdy nie je źd z ił w agonem  syp ia ln ym , ale te
raz i to m u nie spraw ia ło  p rzy jem n ości. N ie cie 
szył się naw et, że u jrzy  B erlin , k tórego nie znał 
zupełn ie , m yśląc, że oto  spe łn iło  się je g o  m a rze
nie —  zdu był p ien iądze, m a jące  m u zapew n ić lep 
szą przyszłość. M usiałby je  u lok ow a ć w przedsię
b iorstw ie i zacząć pracow  ać, a on rzuca  w szystko. 
I po  co? ...

—  M usiałem ... —  rozw a ża ł coraz  len iw iej. —  
M usiałem  to zrob ić  dla S oederlu nda , po p ierw sze 
przez w d zięczn ość, po w tóre w ogóle  nie o d m ó 
w iłb ym  m u niczego... N a d z w y c z a jn y  cz łow iek !...

M yśli zaczęły  się plątać.

Jeszcze u jrza ł B rygidę, uśm iechnął się j za 
snął.

X X .

JAK DZIEWCZYNKA 
EPATOW AŁA DUŻEGO CZŁOWIEKA

—  P rzyw iozłaś  m ój paszport, sm arkata?
—  W u jk u ! Już tak m nie dziś nazw ałeś przy 

o b c y c h !
—  A  nie jesteś sm arkata? N o, gada j, p rzy w io 

złaś p aszport? A nanas m usiał go zabrać z inn y
mi dokum entam i. d

■— W u jk u , bardzo  cię proszę, nie nazyw aj m nie 
tak b rzyd k o !

—  Już w idzę, że nie p rzyw iozłaś  paszportu . 
W o b e c  tego jesteś dw a razy sm arkata.

P och y liła  słę nad sw oją  w alizką, o tw orzy ła  ją , 
potem  w yprostow ała  się i p ow ied z ia ła :

—  W u jk u  Svenie, m usisz m i coś  przyrzec.
—  W ięc  m asz p aszp ort?  N o, to jesteś zuch 

dziew czyna.
—-  P rz y r z e k a s z ?
—  W szystko, c o  chcesz, m o je  d zieck o !
—  D obrze , w u jku  I P rzyrzek n ij, że przy o b c y c h  

nigdy nie będziesz do  m nie m ów ił sm arkała.
*— Z u pełn ie  now a h istoria ! P rzecież  zaw sze do 

cieb ie  tak m ów iłem . I przy obcych  też.
— N ie, w u jku , tam ci to nie byli ob cy l
Z aru m ien iła  się g w a łto w n ie  i u k ryw a ją c za

k ło p o ta n ie , p o c h y li ła  s ię  z n ó w  naci w alizką .
(D . c . n.),

z większych, jakie w idział rezer
wat czerw onych w Canaavaga pod 
M ontrealem . W ódz Poking Fire 
po przemowie wręczył O. Szcze
panowi m alowany indyjskim i far
bami dyplom, przygotowany se 

i specjalnie spreparowanej kory 
i brzozow ej. W ojow nicy  odtańczyli 

taniec węży „sneak daace" i ta
niec śm ierci „danr.e o f death".

I W łożono np. głow ę nowego człon
ka strój z piór, najstarsi okrzyk
nęli nowe jego  imię „L ig h te - 
n in g “  —  błyskawica. Potym od* 
była się wieczerza, na którą sk ła- 

j dała się wyłącznie zwierzyna.
Rezerwat w Canavaga, jeden z 

j najw iększych w Kanadzie, jest za 
j mieszkany przez Indian katoli

ków, którzy m ają swego duszpa- 
I sterza Jezuitę, i którzy są dumni 
! z tego, że tam żyła pierwsza #wię 

ta indiańska, Takawita.

Pielgrzymka
d o  R z y m u

Pod protektoratem  ks. blsku 
Adam skiego .wyrusza dnia 4- 
kwietnia pielgrzym ka śląska i 
Rzym u.

Poza tym program pielgrzym 
przewiduje zwiedzenie Padw 
Loreuo. Mantecass.no. A ieyi 
Neapolu. “Florencji i W enecji.
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\ B C
Stan staw Jiita&zewski

M ó l  p a m i ę t n i k  p o e t y c k i  *
W prow adzić garstko ludzi do 

-w ego życia przez dziecinny po
kój. zaprzyjaźnić ich ze sobą na 
niewidzianego dzięki wspólnocie 
odczuwań, dowieść, że kto mówi 
c ' człow ieku —  ten 'm ów i o czło
wieczeństwie. oto była pobudka do 
/w pisania tych wspom nień.

Coś z.nich m oże się przyda rów 
nież i obserwatorom  zawsze cie
kawego procesu, jak to z życia po
w staje literatury.

•Na długo przed posięściem  w ie
dzy abecadła już układałem  w ier
szo. O czyw iście osobliw ego p o 
kroju. O słuchany byłem  od nie
m owlęctwa z mową rytm iczną, bo 
matka m oja lubiła i um iała de
klam ować wieispg. Bezw iednie u - j 
czyłem  .się ich i ja na pam ięć a I 
luki w  strofkach łataiem b ezsen -j 
sownym i dźw iękam i, byle nie w y ’- ;  
paść 7. rytm u. Nie używ ałem  je d - ! 
nak w tym celu sylab je d n a k o -j 
w ych, jak Iicznasay w śpiewie — , 
..Ja la la "  —  przeciwnie, g ro m a- : 
dziłem sylaby ostio brzmiące przy !' 
nuękkich i lubo\valq>i się b ezw ie- j 
dnie w ich kontraście.

W ierszyk o Bolesław ie Krzyw o  
ustym , znany m i z głośnego czyta
nia, a zaczynający się od słów :

K rólew skie pacholę ma oczy
sokole

I śm iało spogląda przed siebie 
pobudzał m nie do przerabiania go 
na m nóstw o nieartykułow anych, 
to ostrych, to łagodnych dźw ię
ków, karnie poddanych rytm ow i 
orygjnału. B yło to osobliwe m ru
czando. którym  delektow ałem  się, 
zwłaszcza w  łóżku przed zaśnię
ciem.

W zbudziło to kilka razy zainte
resowanie starszych, którym  bez 
cienia żen idy zaprodukow ałem  (z  
łóżka z niebieską siatką — ) sw oją  
dziecinną botokudzką balladę. M o  
głem  ją bow iem  (jak  i parę innych  
z odmiennym kluczem  rytm icz
n ym ) powtarzać, a raczej na no
wo im prow izow ać.

B yłem  wówczas tak m ały, że 
jeszcze nie um iałem  się wstydzić. 
W stydliw ość przyszła później, a 
ja k  —  opowiem  w  swoim  czasie.

Te pierw sze chyba na świecie  
dźw iękow ee w ygłaszałem  z nieo
pisanym  w zruszeniem . Skłonność  
do wzruszeń, dobrą pam ięć i bar
dzo w rażliw e powonienie m iałem  
od lat najw cześniejszych.

D zieciństw o sw oje pokochałem  
bardzo, kiedy m inęło —  i tęskni
łem  do niego, ja k  do utraconego  
szczęścia. Z a jm ow ała  sio mną 
wtenczas m atka i starsza siostra 
przyrodnia, H elena, do której b y 
łem  przyw iązany praw ie tak, jak  
do m atki. Bardzo wczesne w spom 
nienie pokazuje m i m nie sam ego  
na fotelu  dziecinnym  z opuszczo
n ym  stoliczkiem , w  który tłukę 
i-ytmicznie pięściam i, krzycząc:

—  H e l-w i-d o r  p o-m i-dor!
B yła  to m oja zemsta nad siostrą, 

a zarazem  pierw szy m ój czyn ry- 
m otw órczy, już artykułow any. 
N atchnienie do tego poem atu zstą
piło na m nie z fantazji, bo porów 
nana z pom idorem  H ela, panna 
dorastająca i wybitnie ładna, nie 
m iała nic a nic z tego pękatego o -  
w ocu: była wysoka, z jasnym , dłu
gim warkoczem , który mi służył 
za lejce podczas zabawy* w konie.

W krótce potem  cały poem at dra 
me tyczny ułożył mi się na wsi w  
taki oto niespodziewany sposób:

Pojechaliśm y jak co roku, latem  
na wieś. Pam iętam , że mnie po 
przyjeździe um yto „e k stra ", po 
czym sam w ym knąłem  się na dzie 
dziniec, gdzie była sadzawka dla 
kaczek, a przy jej brzegu —  o 
krok —  kam ień jak w yspa. Sto ją 
cą na nim baba coś w sadzawce  
prała.

G dy odeszła, zająłem  jej m iej
sce na kamieniu.

I nagle obleciał m nie śm iertel
ny strach: zapom niałem , jak  m am  
wrócić na brzeg..i Przede mną w o
da, patrzę na prawo —  też woda, 
na lew o —  znowu woda... Żeby się

w tyl obrócić, zabrakło m i p om y
słowości... Z  tego wnoszę, że b y 
łem naprawdę bardzo jeszcze  
sm arkaty.

Poczułem  wówczas, że jestem  
zgubiony bez ratunku, że łada 
chWil a nogi do reszty mi osłabną, 
żc wpadnę w wodę utonę...

I w tedy —  pKbszf mi w ierzyć, że 
byłem jeszcze za mały na kaboty- 
nerię świadom a —  zacząłem żeg
nać się z życiem, rozrzewniony  
sarn soba do lez, żałujący siebie 
bez granic, le c o i —  zrezygnow a- 

' ny. Nre krzyczałem, to pam iętam  
na pewno, ais b ez.siów  żegnałem  

' się ' H  ogrodem , z dniem  jasnym , 
i poziomkami obiecanym i na pod- 
I w iccsonjk. mamą: z Helą i fc całym  
I rodzeństwem ...
| To uczucie rodzinne ocaliło 
m nie: i  ostatnią strofą pożegnal
nego poem atu chciałem  spojreeć 
na dom, gdzie tylu ukochanych  
pozostało — - i w tym celu obejrza
łem się nareszcie za siebie...

O. tej radości nk? zapomnę po 
praw dziw y g ió b : tuż za mną —  
o krok —  był brzeg, a za brze
giem  —  ogród! Byłem  ocalony. 
Lecz ja k  wróciłem  do dom u i co 
się działo później, już nic a nic nie 
pam iętam .

D alszym  etapem  rozw oju m ojej 
twórczości w  ow ych „przedhisto
rycznych czasach‘df była  insceni
zacja sam obójstw a.

Zaczęło się od aw antury przy o -  
biodzie: Siostra m oja Hela na ja 
kąś uw agę m atki odpow iedziała: 
„A ch , m am a jest pocieszn a!" K a -  i 
zano jej za to wstać od stołu. W y 
biegła z płaczem . W  te pędy pole
ciałem  za nią i znalazłem  łkającą, 
nieczułą naw et na m oje pociesza
nie. W róciłem  .więc galopem  do 
jadalni i zażądałem  natychm iasto
wego cofnięcia kary. Z niezw ykłą  
wobec mnie stanowczością- m atka  
kazała mi być cicho f siedzieć spo 
kojnie, grożąc w przeciw nym  razie 
odprawieniem  i mnie od stołu.

N atychm iast odszedłem sam, 
już bez słowa, z jasnym  postano
w ieniem : zakończyć życie w  o -
czach caiej obiadującej ordziny.

W  tym  celu położyłem  się na 
podłodze tuż za progiem  sąsied
niego pokoju, ażeby m ię dobrze 
widziano. O brałem  śm ierć n aj
prostszą: przez w strzym anie od
dechu.

W yciągnięty na ziem i, w  pozy
cji jak  najbardziej trupiej, stara
łem  się istotnie nie oddychać, zer
kając, jakie wrażenie wyw*oła to

I

niczego się nie dopominać.
W idzę do dziś dnia okrągłe (że 

zdum ienia oczy m atki, gdy zaczą
łem  jej m ówić „p ąni“ oraz dopra- 
szać się przebaczenia z m anife
stacyjny m u n i żen ie m .

Oczyw iście, w szystko zokialo 
jakoś załagodzone, a ja do tej 
chw il: pam iętam  w yśm ienity

sm ak ja jek  na miękko (w  u lu - 
j bionych przeze mnie kieliszkach  
I m alow anych w k u rk i-i kogutki), 
1 które przyniesiono dlo m nie i dla 
1 Heli jako rekom pensatę za ob'ad. 
J Zdolności do irisccnizacji roz\vi 
jaty  się we mnie szybko. Rozsze- 

! rzyłem  naw et pole działania poza 
dom. Znalazłszy się raz z matl.ą 

!w  kw iaciarni, snułem  się tam po 
kątach, czekając, aż m am a załat
wi sw oje spraw y. N agle zau v.aży- 

I łęm  śliczny czerw ony goździk. Le- 
, żal z odłam aną łodygą pod o k - 
j nem. Strasznie mi się zachciało 
[m ieć ten kw iatek na własność. To 
| pragnienie m usiało się uwidocznić  
| na m ojej twarzy, gdyż przecho- 
] dzący przez sklep subiekt : nagle  
kiw nął m i głow ą porozum iew aw 

czo. M om entalnie schyliłem, się i 
schow ałem  kw iat do kieszeń: płasz 
czyka.

Przez całą drogę powrotną z 
M arszałkow skiej na Chmielną za
jęty  byłem  obm yślaniem  historii, 

■ która by usprawiedliwiła posiada
nie goździka. Znalazłszy się w  

[ domu. pobiegłem  wprost do sa- 
i łonu i zatknąłem  m oją zdobycz w  
! doniczkę z fikusem . Po c.zym, sy -  
j m uiując zdumienie. zacząłem wo

łać radośnie:
| —  Chodźcie! Chodźcie! Śliczny
] kw iatek tu wyrósł!
I, Na m oje okrzyki wszyscy *śię 
[zbiegli. B iegałem  w koło doniczki 
i-zgrywając się. jak dziś to widzę.
• całkiem  po aktorsku i powtarza
j ą c  na różne tony:

—  O, jaki śliczny kwiatek w y
rósł!

Cud ten w yw ołał nieoczekiw a
ną dla mnie reakcję. K ilk a  szyb
ko po sobie następujących fa k -

* ) Fragment z książki Wandy i Sta 
nista-zR Miłaszewskich pt. „Wgponn-1 
nainy", która niebawem wyjdzie, 
z druku. !

tów zlepiło się w  pamięci, jak  
dwie stronice w książce, św ia d o 
mość zachowała jedynie epilog w  
książce, św iadom ość zachowała  
jodynie epilog: klęczę na m ym  
w ysokim  krześle i jeszcze zalany  
łzami gołśr.o odm aw iam  pacierz...

Straszliw y wstyd, którego tem pe
raturę dotąd na skórze uczuw am , 
był pokutą za czyn nazw any przez 
dorosłych kradzieżą.

W szystkie te przeżycia zaliczam  
do pierw szych drgań budzące; się 
twórczości dram atycznej.

Z i e m i a  „ d o  w y n a j ę c i a
f l

Wędrówka po południowej Francji

na m atce. N iestety rozm aw iała  
dalej, nie zw racając na mnie żad
nej uw agi. Po chwili przekonałem  
sio ze zgrozą, że pom im o n a j
szczerszej chęci natychm iastow e
go skonania, m uszę choć raz 
wciągnąć pow ietrze. U czyniłem  to 
szybko i dyskretnie i starałem  się 
ten konieczny zabieg powtarzać 
jak  najrzadziej. Z a  to coraz częś
ciej zerkałem  w stronę starszych, 
których obojętność wobec m nie  
była wprost niepojęta.

Stwierdziwszy*, że ani umrzeć, 
ani nikogo sw oim  zgonem  w zru
szyć nie zdołam , w róciłem  do re
gularnego oddechu. Nieruchom a  
pozycja na tw artych deskach za
częła mi nic na żarty dolegać. S y 
tuacja staw ała - się bez w yjścia. 
M ógłbym  tak leżeć w nieskończo
ność, skazany na obojętność n a j
bliższych... Ta obojętność, którą 
byłem  zaskoczny, w yw ołał błyska  
wic.zny dom ysł: „C h yba nie je 
stem dzieckiem  m ojej m atki, ale 
jakim ś p od rzu tk iem !" Podejrzenie  
stw orzyło nową sj*tuację: „Skoro  
jestem  podrzutkiem , m uszę być 
cichy i pokorny, zachow yw ać się 
nieomal jak żebrak w  obcym  do
m u ".

W stałem  i z całą pokorą zbli
żyw szy się do stołu, oświadczyłem  
m atce głosem  nabrzm iałym  od 
sm utku, że już tera2 -wiem 
w szystko. M oje m iejsce jest w  
kuchni. Jako podrzutek, pow inie
nem zaw sze czuć w dzięczność i

Podróżując w spaniałym i droga  
mi południow ej Francji, zdawać 
się może, żc ludziom  się tu żyje  
dobrze, bardzo dobrze, A  jednak?  
N iby jakiś w ielki znak zapytania, 
w yrastają Często przy drodze do
m y, osiedla, całe wioski naw*et w y  
ludnione. W yludnione w całkow i
tym  znaczeniu tego wyrazu.

Jak przykre wrażenie robi wieś, 
przez którą się przejeżdża, gdzie 
nie ukaże się żadna żyw a istota! 
M artw e oczodoły* opuszczonych  
dom ostw, patrzą na nas jakoś 
dziwnie, jak  gdyby chciały zapy
tać: „A  poeoś tu zabłąd ził?"

Żeby choć pies, lub kot prze
biegł drogę. N ic, cisza.

Pożar, w ojna, zaraza?
Nie, —  po prostu pouciekali. Do 

m iast lub w  ogóle dla zmiany 
m iejsca.
Gdzieniegdzie spotkać można 
przytw ierdzoną tablicę ze spłuka
nym  przez deszcze, ledwie czytel
nym  napisem : ,,Do wynajęcia
„D o sprzedania". Darem nie było 
czekać —  nikt się o to nie pytał 
naw et.

W ieśniak francuski nie przy
w iązuje się do roli i nie lubi na

pochw alić się m oże dorobkiem , 
który w  jego ojczyźnie zjednałby  
mu śm iało rniar.o „d ziedzica".

O sady polskie już z daleka w y 
różniają się- nie tyłko stylem  .bu 
dowli. Zabudow ania i ■„obejścia " 
świecą ładem i czystością. Pole u -  
prawne św iadczy, że pracujący  
na nim człow iek w kłada w eń pe
wien kapitał ducha, a nic samej 
tylko siły mięśni.

Nas, P o la k ó w /w zru sza ją  spoty
kane od czasu do czasu, przed 
oknami dom ostw  polskie m alw v

Jeśli mowa o kw iatach, dajm y  
znów wyraz swem u zdziwieniu, 
bo we francuskich domach nie 
u jrzy kwiatka w oknie naw et na 
lekarstwo.

I jeszcze jedno zdziwienie. D la 
czego często spotykanym , obelży
wym wyrażeniem  w odniesieniu  
do naszych ludzi są s ło w a : „bru
dny T o la k "?

NAŁÓG
WYGODNICTWA

Bez obawy o przypisyw ać ie nam  
strcnniczości i przesady, a zara
zem najbliższym i praw dy chyba  
będziemy, jeśli w yrazim y p rzy -

V .  !  \  Puszczenie, że Francuz dzisiejszym ej praoowac. K tóre z tych dwocn j-Ą > . . . ,któr e ,ż y je z  kapitału wieków minio-
’ nych.

Dziś jest on typowym okazem 
wygodnisia, starannie unikające
go ciężkiej pracy, w ynajdującego 
tysiąc i jeden sposobów dla ułat
wienia sobie życia bez trosk i kło
potów.

Nawet wydarzenia ostatnich 
tygodni nie zaprzeczą temu.

M y jesteśm y podobno ludźmi 
niezdyscyplinowanym i. Francuzi 
również, ale w jednym  wypadku 

ne Polaków  świadczą, że ziemia [ okazują godną podziwu karność : 
tutejsza niewdzięczna nie jest. Nie j w P °rze obiadow ej. Godziny od
lubi tylko lekceważenia jej. 12 do - są porą, kiedy z y c *  jak

Kolonista polski po kilku latach [gdyby wstrzymało swoj pochod w 
skrzętnej, uczciw ej gospodarki, * w ieczność.

zjaw isk jest przyczyną, a 
skutkiem  —  dociekania nad tym  
pozostaw im y fachow com , m y zaś 
będziem y się nadal dziwić t  po
wodu pałacyków  i zam ków , okolo
nych m alow niczym i parkam i, pu* 
iożonych w  okolicach jak  z bajki, 
a czekających rów nież na nabyw 
cę. Bcrdzo często za psi pieniądz.

OSADY POLSKIE
W  południow ej części Francji, 

zwłaszcza w  okolicach Tuluzy, 
dość licznie spotykane osady rol-

NERKI
z a t r u w a ją  o r g a n iz m . P a . 
m ig ta jc ie , i e  p r z y  c ie r 
p ie n ia c h  n e re k , pęch e 
rz a  i w s z e lk ic h  d o le g li 
w o ś c ia c h  d ró g  m o c zo 
w y c h  s to su je  się z lo la  
M g r a  W o ls k ie g o  ze z n a 
k ie m  o c h ro n . „ U R O S A ” .

Sklepy, szkoły, urzędy, straga
ny uliczne, najruchliw sze ulice, 
ba, nawet szosy, pustoszeją prze
raźliw ie.

Szanujący się kierowca, w nie
szczęśliwym  wypadku uw ięźnię- 
cia o tej porze w drodze, zatrzy- 

•-j rmfjfe maszynę gdzie się da, aby 
.v jj tylko zadość uczynić sakramen- 

)  i tal nym przepiwom obiadowania.

MARSYLIA 
CONTRA PARYŻ

O M arsylii niewiele się da po-

! w iedzieć. O czyw iście na tym  tylko 
m ie j/cu  A utor fcowjem podjął się 
innego zadania, aniżeli opisywa
nie zwiedzanych Krajów i miast 
w sposób, przyjęty w tego rodza
ju  opisach. Ze szczególnym  u- 
względnieniem strony krajobra
zowej, fauny i flory , wody i nie
ba.

M arsylia, jak wiemy, je s t  m ia
stem wielkim, kosm opolitycznym , 
drugim co do w ielkości we Fran- , 
cji.

M niej może wiemy, że między 
nią, a Paryżem trwa od wieków, 
cicha, zażarła ryw alizacja . O* co ?  
O wszystko. |

Notre Dame w Paryżu?
Proszę, jest i u  nas w M arsy

lii. i
W ieża E iff la ?  [
A  jakże, —  niech spróbuje sta

nąć w M arsylii. Mistral tutejszy, 
to nie wietrzyk paryski: zdm uch
nąłby ją  i zwinął, niby dziecinną 
zabawkę. Ho, ho!

A lbo takie rybołóstwo.
W  Paryżu —  proszę państwa 

—  idzie się nad Sekwanę i w ycią
ga się na wędkę kiełbie i karas
ki. |

U nas w  M arsylii, zanurza się 
poprostu jedną ręką beret, drugą 
zaś —  odgarnia się tylko wodę. 
Reszta —  to już same ryby. I to 
jakie ryby! _ i

Bardzo tu są popularne koloro
we pocztówki, przedstaw iające w 
m niej, lub w ięcej dowcipny spo
sób tę, nieszkodliwą obydwu stro
nom ryw alizację. I

W  ogóle pogody ducha możemy 
mieszkańcom M arsylii śmiało po
zazdrościć.

Nawet taki policjant, k ierują
cy ruchem na ulicy Canebiere 
(najruchliw szej w  M arsylii) ro
ześmiany i ruchliw y, czynność 
sw oją spełnia z humorem, na ja 
ki go stać w tej sytuacji. Pałecz
ka miga w esach -  floresach, ro
bi młynki poziome i pionowe, fi- 

: luternie, a zachęcająco wskazując 
kierunek. Kiedyindziej, palec przy 
nosie grożący, ostrzega przyja
cielsko, te noga za późno dotknę
ła hamulca.

Podpatrzeć M arsylię można je 
dnak nie na Canebiere i prome
nadę de la Corniche.

Za wiele tu różnojęzycznego 
gwaru i różnokolorow ej skóry 
ludzkiej.

DZIWNE OBYCZAJE
O byczaje francuskie przypadły

by m oże najw ięcej do smak a war 
szaw skiej elegantce. N ikt nie ustą 
piłby tu je j m iejsca  w tram waju...
N ie przyzw yczajona rów nież do  
oryginalnego zaproszenia do tańca, 
napewno nieodpowiednio zarea
gow ałyby na kiw anie palcem  pod  
swoim  adresem  z przeciw ległego  
końca sali.

Trudno tu słowa sw oje popierać 
przysięgą, ale najlepiej proszę 
zwiedzić m iasta i okolice: M arsy
lii, Tuluzy. M onipeher, Awir.ionu, 
N im es, A rles i innych. Tam od
wiedzić przeciętny dancing, lub  
inną salę zabaw i następnie... prze 
prosić autora za niesłuszne posą
dzenie o złośliw e kłam stw o.

Zachow anie się publiczności w  
kinach i teatrach tam tych stron, 
odbiega trochę od norm zw yczajo
wych. przj-jętych u nas.

Pom ijając nie zaw sze chwalebny  
zw yczaj palenia papierosów na 
widowni, uw agę naszą z pew no
ścią zajm ie nagm innie stosowana  
abstynencja w  używ aniu... śm iet
niczek.

W iele  rzeczy, m ających związek  
z codziennym , szarym  życiem , dzi
wi nas bardzo w  ciągłej w ędrów ce  
po przez wsie, m iasteczka i duże 
m iasta południowej Francji.

D ziw i nas swoboda rozporządza
nia swoją osobą u 15-to -Ietn icb  
dziewcząt i łatw ość przysw ajania  
sobie nie zawsze goaziw ych z w y 
czajów  przez em igracje polską.

D ziw i pięknie urządzony przez 
zarząd m iasteczka A . zieleniec  
przed pom nikiem  D um asa, gdzie 
to drobne kw iatuszki wdzięcznie  
odtwarzają sierp, m iot, gwiazdę, a 
równocześnie —  tłum nie odwiedza  
ne kościoły i te w ielkie ilości z ło 
tych krzyżyków  na łańcuszkach, 
ostentacyjnie, jak  rzadko gdzie 
indziej, noszonych przez m łode ko
biety.

m m ott
PIGUŁKI

im m m
m o m i t m a m i i J A
) m a jiu jĄ  żCłĄDCK
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C z ł o w i e k  o  s t u  p o s ta c ia c h
M f c t i o r  w l u s k i  F t e g o l i

„Urodziłem się chyba z mikrobem 
teatru".
„Była we mnie jakaś niezwykła 
żądza szybkiego działania i cią
głego przemieniania się".

W 'd w u  tych zdaniach zamyka 
się cała osobow ość Fregoliego.

Urodzi! się człow iekiem  teatru, 
scena była dla niego życiem  praw 
dzdwym, a nie tylko fikcją.

A  obok tego by ło  W nim dziw ne 
jakieś pragnienie ciągłego dosko

nalenia się ł ciągłej przemian}-. 
Postacie, które odtw arzał na sce
nie, b y ły  dla niego nie tylko 
grą aktorską, ale i cząstką praw 
dziw ego życia. Potrzebow ał tych 
ciągłych przemian i ciągłego dos
konalenia się, bo takim już ty
pem psychicznym  się urodził.

Natura żywa, niespokojna, jo 
dynie w  ten sposób m ogła s;ę 
w yżyw ać i doskonalić.

Fregoli nie by ł bynajm niej cu
dow nym  dzieckiem . Okres szkol
ny sprawiał najw iększe utrapie
nie zarówno jemu, jak i jego 
ojcu

Fregoli nie Cierpiał Szkoły'; to 
nie ulega najm niejszej w ątpliw oś
ci. A  jeżeli musiał chodzić do niej 
i uczyć śię, robił to z przymusu 
O jciec używ ał najróżniejszych spo | 
sobów. by Zachęcić syna do nau
ki, ale wszystko to pozostawało 
bez skutku

Raz, co prawda, Fregoli z g o d z ił ; 
się wrfeszcie, pod w pływ em  zakli- ] 
nań ojcow skich , wziąć się do na
uki ; obiecał natvćt, że zostanie 
prym usem  w klasie, ale pod w a
runkiem. że ojciec da mu za to 10 
lirów . O jciec zgodził się, a F re
goli dotrzym ał.słow a.

A le  potem  ojcu  nie wystarcza
ło już cierpliw ości i pieniędzy, Po
ciągłe 3iłą przekonyw ać syna o 
potrzebie uczenia się: może lepiej 
będz.e oddać go do zegarmistrza 
na praktykę?

X Fregoli poszedł na praktykę 
do zegarmistrza. A le  nie długo to 
trwało i wreszcie ojciec, nie w ie
dząc on z nim zrobić, oddał go na 
pensję do klasztorów.

A le co jego rogata dusza miała 
robić w  m iejscu ciszy i spokoju, 
jukim przecież jest klasztor- 
Czy m ógłby tam długo w ytrzy
m ać?

Nie, to n ie ,b y ło  dla niego. On 
potrzebow ał dużej przestrzeni, roz 
machu, życia, do którego rwał 
się ciągle, jak  rum ak nieokiełzna
ny

W ydostał się też wreszcie z 
internatu, by —  grać na scenie.

Sliał 1? lat i kiedy pierw szy raz

wiązał się ze sw ego zadania, że 
w yw ołał wśród publiczności o - 
gólne poruszenie.

A  potem  gra już coraz pow aż
niejsze role i, co najważniejsze, 
usamodzielnia się. Chęć usam o
dzielnienia się staje się w  nim 
rów nie Silna, jak  chęć w ystępo
wali i a na scenie.

Fregoli musi być na scenie 
sam —  oto następne ogniw o w 
łańcuchu rozw ojow ym  indyw i
dualności artystcyznej Fregolie
go.

Okazuje się bow iem , że Fregoli 
jest czym ś tak bardzo specyficz
nym. jest tak bardzo czymś sa
m ym  dla siebie, że można go 
przyrów nać jedynie do żywiołu, 
którego nie można połączyć z ży
w iołem  odm iennego znaku.

W  przekształcaniu się i w  przy
bieraniu coraz to now ych postaci 
dochodź: w krótce do takiej dosko 
nałości, że w  czasie przedstawie
nia trw a jącego  około dwóch i pół 
godzm  potrafi odtw orzyć 80 
(osiem dziesiąt!) różnych postaci.

Sława Fregoliego rozszerza się 
coraz bardziej, lecz on ciągle jesz
cze cierpieć musi niedostatek. I 
tak się zdarza, że k ę d y  przycho
dzi do n iego pierwsza bardzo ko* 
rzy sina oferta z jednego z te
atrów  włoskich, Fregoli ofertę 
przyjm uje, ale nie ma pieniędzy, 
by móc do tegd teatru jechać i 
zacząć w ystępować.

I teraz następuje taki śmieszny 
incydent.

Istniało w ów czas we W łoszech 
prawo, na podstawie którego tru 
pom  artystycznym  przysługiw ały 
bezpłatne bilety kolejow e, Fre
goli postanawia skorzystać z te
go i z dużą pewnością siebie 
przychodzi do urzędnika kolejo-* 
wego, żądając- biletu dla grupy 
artystów.

Urzędnik znał Fregoliego, i po
dziw iał go najw ięcej 'w szt-uce p.t. 
„K am eleon", w  której Fregoli od 
twarza 6 różnych postaci. Tera* 
wiec ze zdziwieniem przyjm uje

zapragnęła go poznać. Nie chcąc 
jednak robić tego zbyt bezpośred 
nio, wolała w ybrać inną drogę.

Zaprosiła najpierw  na sw ój 
dw ór jedhego z dóbryćh  znajo
m ych Fregoliego, dziennikarza 
włoskiego — nazwiskiem Breschi.

Breschi idzie z zaproszeniem dc 
FregOliego i naradzają się, jaki 
strój wziąć na oficja lne przyję
cie. W reszcie w ybór pada na je 
den z ubiorów  artystycznych Fre 
gol i ego, szary surdut. W tym sur
ducie Bresćhi udaje się na dwór 
Izabeli.

W reszcie Izabela decyduje się na 
zaproszenie samego Fregoliego 
ale przedtem  musi porozm awiać 
o nim z jego impresacriem. Zapra
sza w ięc z kolei impresaria. I zr,( 
wu pow staje kwestia ubioru ofi 
cjalnego, a w  rezultacie hnprj*

sario idzie na przyjęcie w  —  sza
rym  surducie.

W reszcie jednak. Iz,ąbjffla zorien 
towała się w sytuacji i na zapro
szeniu, które w. kilka dni później 
otrzym uję już sam Fregoli, w id 
nieje dopisek: „strój dow olny". 
Co by zrobił Fregoli, gdyby nie 
dom yślność i Inteligencie księż
niczki Izabeli?

,-,Bó w iele potrafiłem  zrobić 
m ówi później Fregoli w  sw ych pa 
miętniikaćh. Umiałem przybierać 
najróżniejsze postacie W najszyb
szym m ożliw ie czasie, ale wątpię, 
czy bym  potrafił przybrać jedno
cześnie postać trzech różnych 
>sób, udzianydh W ten sam sza- 
■y surdut".

Z Hiszpanii Fregoli jedzie do
mery ki. Tam znow u spotka się 

niesłychanie entuzjastycznym
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przyjęciem  w e wszystkich m ia
stach, w których w ystępuje. A  w 
jednym  z nich, wówczas jeszcze 
m ałym miasteczku prow incjonal
nym, Rio de Janeiro jśśt świad
kiem rozczulającego wprost ob ja 
wu uznania dla jego talentu te 
strony zarządu m iejskiego.

Fregoli daje przedstawienia w 
godzinach w ieczornych, a urzą
dzenia elektryczne, w ów czas jesz
cze w  stadium początkowym , są 
tego rodzaju, że tram w aje jeżdżą
ce po mieście pow odu ją  ćiągłe 
gaśnięc.d świateł na scenie, gdzie 
Fregoli występuje. Jest to natu
ralnie przeszkodą zasadniczą w 
czasie przedstawień. Zarząd m iej
ski, idąc na rękę Fregoliem u, po
stanawia więc... wstrzym ywać 
ruch, kiedy odbyw ają się przedsta 
wienia fregoliańskie.

Z A m eryki Fregoli wraca do

Europy, w ystępuje w  Berlinie 
Hamburgu, potem  w  ukochanej 
Francji, w Paryżu, Bordeaux, a 
wreszcie w sw ych rodzinnych 
W łoszech. Jest u szczvtu pow od u  
nia i o  szczytu sławy, ale czujr 
juz zbliżający się koniec sw ej ks 
riery artystycznej.

I zdobywa się na heroiczny w y 
siłek, na jak i niew ielu tylko przeć 
nim  artystów umiało się zaobyć 
W  pełni powodzenia i sukcesów, 
kiedy codziennie otrzymuje seta  
najkorzystniejszych ofert z teat
rów  całego świata, postanawia —  
ustąpić ze sceny.

W e W łoszech południowych, w 
małej m iejscow ości nadmorskie) 
buduje sobie willę, w  której spę
dza ostatnie dni życia.

N ajsłynniejszy kiedyś aktor, 
skończył na dobrow olnym  w yg
naniu, na które sam siebie aitazai.

Aniela JCnąs tiska

Pocili test M e l o  społeczno
N o w y  . . i z m ”  (ta  w a r s z t a c i e
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wspom niał jednem u z im presa- 
riów  teatralnych, i i  chce w ystą
pić na teesiie, tamten uśmiechnął 
się.

—  A  co ty w łaściw ie umiesz?
—  Umiem grać
Dali mu więc na początek

n ewtelką rólkę miał grać ka-
metdyitera w „L am ie K am elio-
wejf*. F regoli tak dzielnie

do wiadom ości żądanie Fregolie
go.

—  Pan nie jest grupą artystów 
—  m ów i.

—  Ha. ha, ha? —  śm ieje się
Fregoli. —  A  to dobre sobie! W -ęc 
pan myślał, że to ja  sam grałem 
na scenie? ż e  te sześć postaci tó 
byłem  tylko ja?

To zdezorientow ało i zdetono
wało zupełnie urzędnika, który 
już beż wahania wystaw ił F rego
liem u bilet dla trupy artystów.

Była to chyba jedyna w SWuiltt 
rodzaju trupa artystyczna, zło- 
żóna z —  jednego artysty.

A le te czasy prędko przem ijają. 
Fregoli staje się słynnym. W szys
cy chcą go m ieć u siebie, wszyscy 
chcą go widzieć na deskach te
atralnych. Nic też dziw nego, że 
ńaraz otrzym uje świetną ofertę z 
teatru hiszpańskiego w Madrycie.

Fregoli w olałby jechać do*Frań 
Cji, za którą tęskni już od 
w czesnej m łodości, ale trudno nie 
zawsze można robić to, co ślę 
chce. Jedzie w ięc do Madrytu.

A  tutaj znowu śmieszna przy
goda.

O Fregolim  słyszała przypad
kiem księżniczka Izabela z kró
lew skiego rodu hiszpańskiego i

Tak się jakoś złożyło, że o - 
statnio teatry nasze znów zainte
resow ały ogół zagadnieniem sto
sunku artysty, czy m yśliciela do 
świata. „M askarada" czy „O brona 
K santypy" wzbudziły nowe dysku 
sje na tem at obow iązków  artysty 
względem  najbliższego otoczenia, 
społeczeństwa, narodu.

Tem at to nie nowy. Każdy 
niemal prąd um ysłow y uważał 
za sw ój obow iązek nim się zająć. 
Odkąd renesans przeniósł punkt 
ciężkości zainteresowań z celu, 
jaki m a człow iek osiągnąć, z jego 
dzieła na niego samego, sprzyja
ją c  przez to rozrostow i i przero
stom indywidualizm u czy wprost 
egocentryzm u, problem  ten Za
ostrzył się i skom plikował. Istniał 
jednak już ó wiele dawniej, od 
początku niemal pełnego rozw oju 
kulturalnego naroaow.

SYNTEZA
ROMANTYZMU

Rozwiązania tego problem u b y 
wały, Oczywiście, różne, zależnie 
on czasów i dziejów  kultury na
rodów. które tego rozwiązania 
próbowały dokonać. W  Polsce 
przez długi okres czasu, pomimo 
różnych nieuniknionych wahań 
o-d tw órczości utylitarnej do czys
to artystycznej, od poezji dw or
skiej do prorockiego charakteru 
romantyzmu, utrzym ała się jedna 
linia zasadnicza. Pisarz czuł się 
zawsze w  m niejszym  lub w ięk
szym stopniu związany z naro
dem, Czuł sw oją za niego współ- 
odpow .edzialność i był zarazem 
wyrazicielem  jeg0 najgłębszych 
odczuwań i poryw ów . Działalność 
R ęjów  i K ochanow skich, T w ar
dow skich i Potockich  aż po Pru
sa 1 Sienkiewicza była nie tylko 
W yżywaniem się talentów, nie tyl 
ko mozolnym trudem nad rozw o
jem  tych talentów ł tworzeniem 
nieprzem ijającego piękna, ale 
świadomą służbą narodową.

w  okresie, kiedy romantyzm 
zdaje się rozryw ać wszelkie w ię
zy, przybierając niekiedy nawet 
form y aspołeczne, Polska zdoby
wa się na najdoskonalszą, być 
może syntezę Obowiązku służby 
narodow ej z koniecznością pełne
go i sw obodnego rózw oju  osobo
w ości tw órczej. Synteza ta umoż
liw iła literaturze ńaszej spełnienie 
tego zadania, jakie włożyła na ńlą 
chwila dziejowa, zespoliła ją  ściś
le z narodem, wynosząc ją rów no
cześnie na najw yższy poziom  a r
tyzmu.

SUMIENIE NARODU
Ową specjalną rolę w dzie

jach narodu w yznaczył naszej 
literaturze właśnie romantyzm.

R O T f . - m U B
Wyśmienite s e r k ł w opakowaniu 

Ż ą d a j c i e  W ś ź ę d Z i e

V*
Już W zaraniu tego prądu teo
retyk jego M aurycy M órhnacki 
określał literaturę (dość szeroko

prawa być sumieniem narodu, 
czy choćby w ypow iedzeniem  jego 
aspiracyj, nie jest żadną jednością 

zresztą pojętą ) jako „uznanie się duchową. Jej podSlawóWą cechę
narodu w jestestwie sw ojem " i 
tak sw oje myśli dalej rozw ijał:

wyróżniającą stanowi tylko to. że 
jest pisana po polsku, a w ięc twe- 

„Niechaj naród raz tylko, choć rzyć ją  może każdy, zarówno Po- 
fta czas najkrótszy ma to Uznanie lak, jak  Żyd. Literatura ma być 
samego siebie w  swojetn jestes. odfenłaftk -z punktu widzenia w a lo - 
twie, a juz pamięć jego mc- zagi- . ,  , , . « _ , , . .
nie... To wyrażenie ducha, to w y- lo w  form alnych i praw dopodobień 
ciągnienie myśli spólnej ną jasnią, siwa psychologicznego, z jakiej 
ta ogólna masa wszystkich razem w ięc raćji Walczyć t  rtaporem pi

sarzy żydowskich, czy jak ichkol
wiek innych, jeśli wnoszą oni coś

wyobrażeń i pojęć, cechujących 
narodu istotę stanowią literaturę 
tego narodu... Zajmując pod je 
den widok to wszystko, co się do- nowego pod Względem form alnym  
tąd rzokło, wyznaję, że naród tyl- czy psychologicznym ?
ko w literaturze ma sw oją refisk*

RECEPTY 
I DIAGNCZY

Oto dwie, m e jedyne zresztą

t u r a  z p e w n e g o  w z g l ę i  
d u ,  j a k b y  s u m i e n i e  
n a r o d u .  Z czego wypada, że
naród nie mający własnej, orygi* . . . . . .  •„ , . . .  •
nalnej litem tury, to jest nie ma- tendencje, atóryen korzenie tkwią 
jący wyciągnionej na jaśnią pow- W indywidualistycznym  estetyź- 
szeclintj niaey wszystkich swoich mie pewnych odłam ów M łodej
wyobrażeń, pojęć i myśli jest ty-- polski. Ostateczna konsekw encją 
ko zbiorem Ludzi, zamieszkałych
na przestrzeni Określone; gra- Tycb Pr%dow )&f stw ierdzany

ogolnie upadex wielu dziedzin na
szej literatury, a równocześnie i
je j znaczenia w społeczeństwie.
F ojaw ia ją  się oczyw iście różne

recepty na to n iedc-

ntcaml, k t ó r z y  j e s z c z e  
m f . r « i n e g o  o g ó ł u  n i e  
s k ł a d a j  ą” .
Pew ne załamanie mę tej kon

cepcji nastąpiło dopiero w  okresie diagnozy 
M łodej Polski. Dla Żerom skiego, magania. 
Kasprowicza, czy W yspiańskiego 
literatura jest nadal „sum ieniem  
narodu", ale dla wieltl pom niej
szych już niem być przestaje. Jest 
to już, jedynie i -wyłącznie środek 
wypow iadania się artysty. Sztuka 
przestaje być rzutowaniem  siebie 
i sw oich myśli w przyszłość, bu
dowaniem czegoś, twórczością, 
jest tylko sztuką 'wypowiadania 
siebie, swej duszy i tkw iącego W 
niej absolutu, stanowi cel sama w 
sobie. Dusża artysty jest wielka, 
bezbrzeżna i osamotnioną, nić je j 
hie łączy t  filisterskim i dążeniami 
reszty społeczeństwa. W ielka syn
teza romantyzmu zostaje rozbita.

EPIGONIZM MŁODEJ 
POLSKI

Skutków tego rozbicia doznaje
my dopiero teraz, w naszym Współ 
czesnym życiu literackim  i dlate
go epokę naszą nazwać m ożem y 
epigonizm em  M łodej Polski, w y 
ciągnięciem  z  je j podstaw owych 
założeń wszystkich najdalej idą
cych  w niosków  i konsekw encyj.

Jeśli jedynym  celem  sztuki jest 
w ypow iadanie się artysty, to każ
de w ypow iedzenie jest rów nie 
w artościow e i dobre, byleby było 
podano w pięknej .formie. Zarów 
no etyczna ocena ow ego prze
życia jak i j«g o  ważność i 
głębia są czynnikiem trżećio - 
raędnym. Fstąiyżjn w  swym 
najbardziej pow ierzchow nym  uję
ciu, wyłąćzite poszukiwanie nie
zw ykłej niekiedy dziw acznej fo r 
my znajduje swe pełtte uzasadnie
nie. Jeśli w  sztuce ma znaczenie 
tylko Indywidualistyczny rozw ój 
jednostki niezależnej, a nawet 
wprost oderw anej od  społeczeń
stwa, to literatura nie ma żadnego

j Część pisarzy socjalistycznych  
1 zaczyna uprawiać skrajnie prze
ciw ny rodzaj pisarstwa dydak
tyczno -  propagandow ego, gdzie, 
rezygnując z wielu w artości arty 
stycznych, produkują uświada
m iającą rozprawę dialektyczną, 
czy poprostu dem agogiczną agit- 
kę. Niedawno rzucone zostało, 
Zdaje się przez Irzykowskiego, 
słow o „talentyzm ", które w pew 
nych kołach stało się bieżącą mo 
netą obiegow ą. Talentyzm, a w ięć 
uznanie człowieka obdarzonego 
talon tom za istotę wyjątkową, 
wolną od większości obowiązków 
etycznych i społecznych, słusznie 
został zaznaczony i potępiony 
przea Piaseckiego w recenzji z 
„M askarady" Iwaszkiewicza. Nie 
bezpiecznie jednak na tym  budo
wać całą doktrynę literacką.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
IZMÓW

Tworzenie takich Ozy innych 
„izm ów ", zamykanie w ich ram
kach tendenćyj dziedziny zak róż 
holitej i sam orodnej, jak tw ór
czość artystyczna, gróżl pow aż
nie doktrynerstwem  i j<3dno.>.tron 
nością. T rudno byłoby znaleźć 
W dziedzinie badań literackich 
tćrm in, którego zakres ściśle 
ntornaby oznaczyć i ńa to nie
moóna zamykać oczu.

W brew  przeciw nikom  laleatyz- 
mu, trzeba stw ierdzić, że ratent 
jest w artością  ogrom ną i w yjąt
kową, że nakłada na jednostkę 
wielką odpowiedzialność, obow ią
zek ogrom nego, całe życie obejm u 
jącego wysiłku (w ysiłek ten nie
zwykle w yraziście uwydatnił
Właśnie „T alen tysta" Iw aszkie
w icz w „L ato  w N ohant"). 
W brew  twierdzeniom  ..Tr.Ienty-

stów “  powiedzieć musimy ze ta 
lent nakłada na jednostkę pod 
w ójne obow iązki: etyczne i £pc- 
łeczne.

Prawdziw e dzieło sztuki zn a j
dować musi sw ój odpowiednik w 
najistotn iejszych , najgłębszych 
pierw iastkach duszy tw órcy. 
W ielkość jeg o  charakteru zatem, 
j‘ ego dążenie do doskonałości, 
znajdzie w sposób konieczny swe 
od iw ierćiadlem e w wielkości dzie 
ła, w jego — ■ jeśli tak się można 
wyrazić —  kierunku wzwyż. Z 
drugiej strony poezja, W oyólc 
tw órczość 'artystyczna, jest nie
zwykle w śżną funkcją  spółecztłą. 
Jest nią nie tylko dlatego, *e 
urabia i kształtuje psychikę 
swych odbiorców  i przez tó speł
nia rolę wychowawczą, ale także 
ze względu tta to, żc jest Jednym 
z ogniw  wielkiej tw órczości kultu 
ralnej narodu, pow stała s jb#o 
osiągnięć i jest zrąbefn dalszych 
wysiłków 

N ić ma tw órcżości bardziej ns 
rodow ej, bardziej bezpośrednio 
związanej z całością  nat-ódu, je 
go istotą duchową, jak tw órezość 
artystyczna, a nawet ogóln iej 
biorąc, kulturalna. Tak często za 
pominamy o tym, że żaden najsa
m otniejszy, najbardziej ńdywidu 
alny geniusz, m e twórz?' nigdy 
satn, Na jego  dz ero pracowały 

.tysiące  drobnych, zap„m nianych 
{ pisarzy, doskonaląc styl i form ę, 
jego  narzędzia p racy ; dziesiątki 

| pokoleń wytworzyło zasób tych 
, ideałów, odczuć i pójęś, % których 
on czerp ie ; setki ludzi złożyło 
się na to środowisko, ktere na 
niego oddziaływało od dzieciń
stwa. Oto niezliczeni w ierzyciele 
dumnego, sam otnego tw órcy i 
A dalej czekają dłużnicy —  Ci. 
którzy przejm ą odeń w zbogaco
ny zasób w artości k u ltura lno-tr 
tystycznyćh, aby go przekazać 
dalej. Z więzów tych nie ronię 
się w yrw ać nikt, kto chcę tw e- 

I rzyć sztukę naprawdę warfccwiiiO- 
| wą. Dlatego wielka artystyczna 
tw órczość, musi bye taw sac ńfc- 

( rodową, dlatego nie ma w niej 
i m iejsca na pierwiastki tak jej 
obete jak te, które w prow adzają
pisarze żydowscy, 

i Trudno byłoby znaleźć receptą 
na tw órczość artystyczną, Iconkre 
tyzn jącą  n e  w pięknym ternami* 
zakończonym na „izm ". Jśdńó 
jest pewne. Z łożyć się nią 
musi pełny i sw obodny rozwój

Pamiętaj! Rowery \ RYBOWSKft-
OD, Leszno 2n, tel, 11-93-54 &Ą 

NAJLEPSZE

osobow ości tw órcy i poczucm o- 
bowiązku służby kulturalnej dla 
narodu. W zorów  tego rodzaju 
tw órczości nie potrzebujem y azu 
kać daleko, w ystarczy sięgnąć do 
podstaw ow ych zasad dawnej syn 
tezy naszego romantyzmu.
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DOBRE
POCHODZENIE J a m s i  O d e o m ą ż

0  t r z e c h  p o d r ó ż n i k a c h

—  Dlactego nit wrrzucisz już 
tego starego grata w śmietnik?

—  Nie mów nie zJego o moim 
wozie. Jeszcze niedawno był on 
własnością najbogatszego czło
wieka na świede.

—  ?
—  Starego Forda.

ARTYSTKA
—  Odkąd ona śpiewa w ra

dio?
—  Od czasu, kiedy straciła 

głos.
DOBRY MĄŻ

Pani Mac Gregor dogorywa. 
Późno wieczorem  w zyw ają do szpi 
tala jej męża —  rasowego Szkota. 
Agonia przedłuża się.

Pan Mac Gregor z niecierpliw o
ścią co chw ila patrzy na zegarek i 
wreszcie zwraca się do lekarza.

—  Jak pan sądzi, panie dokto
rze, czy złapię jeszcze tramwaj, 
czy też będę musiał wracać tak
sówką.

n a d  b r z e g i e m
K5AGARY

Przewodnik do turystów : —  
A  w ięc, panie i panowie, oto na j
większy wcdoapud na św iecie i 
gdyby panie raczyły w ciągu jed 
nej chwili nie rozmawiać, to u- 
słysżęlibyśmy najstraszliw szy huk 
i ryk olbrzym ich mas wody. spa
dających 83 skały.

ZA P6ZN 0
—  Kaziku, kiedy właściw ie po

znałeś swą żonę?
—  K iedy ją poznałem?... N ie

stety, dopiero po ślubie.

W SAD ZIE
Pani Kugels-zwarcowa wnosi 

skargę rozwodow ą przeciwko swe 
mu mężowi.

Sędzia po przejrzeniu akt spra 
wy stwierdza, że skarga jest wła 
ściwie niczym nie umotywowana.

—  Jak wynika z zeznań świad
ków, mąż panią nawet kocha.

M ożliwe, proszę wysokiego 
ęądu —- odpowiada powódka —  
Taki idiota jest do wszystkiego 
zdolny.

T H łj sunowte z trzech krajów  
do chałupy wracali, 
a rodzicieł czcigodny 
wypatrywał ich w dali.

Wypatrywał, wyglądał,
0  siwą drapał się głowę, 
ho zupełnie nie wiedział, 
skąd te i wrócą synkowie?

Rodzic spojrzał, podumał, 
klepnął się po kolanie 
i już wiedział, że synek 
wraca z W ielkiej Brytanii.

Przywitali się czule, 
pogadali niedługo, 
teraz patrzą na drogę,
,4 til jedzie syr drugi.

Stary dał maselniczkę, 
z pytaniami nie spieszył 
bo już wiedział, że synek 
wraca wprost z Trzeciej Rzeszy

—  Serwus, oiczel— powwda- 
*rzykry fakt się wydarzył 

I Ktoś mi gwizdnął pieniądze, 
oraz wszystkie bagaże

i Oto pierwszy już jedzie 
parokonną kolasą 
i, choć słońce na niebie, 
dźwiga wielki parasol.

W łosy dziko zmierzwione, 
twarz wychudła, przygasła. 
—  Rudziciełu! - powiada 
Może masz trochę masła?

W  miłym cieple rodzinnym  
znowu trochę gadali, 
aż do czasu, gdy wreszcie 
wrócił trzeci synalek

Ojciec głowa pok tmł 
czule ścisnął swe dziecko: 
—  Tyś, syneczku, na pewno 
zwiedzał Rosję Sowiecką!

NIEPRAWDOPODOBNE
—  Gzy widzisz, ja cy  podobni 

Są do siebie ci dwaj starustko-

ROZMÓWKA
MAŁŻEŃ£l£A

SZCZĘŚCIE

-  W id zisz , ja k  to  dobrze, że za
brałem  w szystk ie  częśc i za p aso 
w e . M ożem y zabrać się do m on to - . 
W upjf w ozu .

w ie?
—  Może to bliźniacy.
r~ N ić gadaj głupstw... w tym 

wieku!

FORMA BIERNA
Nauczyciel: ■*“* fórpm  czynni 

brzm i: „O jciec  błogosław sw oje 
5 córek", jaka będzie t’o.*ma 
bierna?

U czeń: —  O jciec jest pobłogo
sław iony przez sw oje 5 córek

PO AMERYKAŃSKO
Podczas conclave do Rzymu 

zjechali się turyści z całego 
świata. M iejsc w hotelach zabra
kło. Do jednego z podrzędnych 
hoteli zgłasza się jakiś Am eryka
nin, ale wszystkie pokoje są już 
Zajęte.

— Proszę zaczekać do jutra, 
może który pokój zwolni się. M u
siałem, proszę pana, dwóch go 
ści um ieścić w łazience, a jedne
go w komórce. Nie mogę przecież 
dać panu pokoju m ojej córki —  
chyba pan sam rozumie.

Amerykanin pomyślał chwilę.
— A czy ona jest sama w po

koju?
—  Oczyw iście.
—  A ile ma la t?
— 17
—  Niech pan pośle po pasto

ra, ożenię się z  nią. Proszę m oje 
rzeczy zanieść do jó j pokoju.

W TRAMWAJU
—  A ch, ta dziaiójssa m łodziaż! 

Jaki brak wychow aftia!
—  Dlaczego, przecież panu u - 

stąpiono m iejsca?
—  No, tak, ale m oja żona je - 

eszcze stoi!

NA SZCZĘŚCIE
t— Znowu zamówiłaś jebie no

wą sukienkę. C zyi fiift wiósz, że 
siedzimy w długach po tisgy.

—  W iem. A le  ńa św zg ic ie
krawcow a nie w if.

SKOKI
NARCIARSKIE

M ały Janek je s t  obecny na za
wodach narciarskich. P odoias 
dłuższej przerwy pyta ojca*

—  Tatusiu, a kiedy następne
go narciarza zrzucą na dół?

—  Jesteś dla m n Je ty lko w tedy 
ittiła, g d y  p o trzeb u jesz  p ien iędzy.

—  Z aw sze jestem  dla cieb ie  m i
ła

—  N iestety . Z aw sze potrzebu 
je s z  p ien iędzy .

WYŻSZA
DYPLOMACJA

—  Bronku, w m ojej szafie brak 
jednej sukienki.

—  Ależ niemożlitve, Halinko, 
któżby  mógł ją  wziąć. Czy nie 
wiesz, gdzie ona jest?

—  O wszem , wiem, w isi jeszcze 
na wystawie w salonie mód.

ZAKOCHANY
—  O, pani, dżiień i n oc śnię 

o  n ie j.
—  A ch. to  d la tego  pań zaw sz* 

taki zaspany.

PSIA POGODA
—  Andziu, zaniesiesz ten li*t 

9 a  pocztę .
—  F reazę pani, taka zam ieć, 

że psa  na dw ór b y  n ikt itie w y - 
pędził

—  T oteż zostaw  B urka w do
mu

KIEDY SIE KOBIETA 
ŚMIEJE?

—  W iesz, k iedy  &ię kobieta  
śm ie je  naw et z n a jg łu p szego  do
w cipu  ?

—- f
—  K.ftdy m a ładne zęby

ZDOLNY E.EUCARZ
W Chinach obowiązuje prawo, 

nakazujące każdemu lekarzowi, 
którego pacjent zmarł, zapalanie 
przed drzwiami frontow ym i kolo
rowej lampeczki.

Pewnemu bogatemu Chińczyko 
wi rozchorowała się żona. Udai 
się więc na miasto po lekarza. 
Jeździ! od jednego do drugiego, 
szukając takiego, przed którego 
drzwit-m' paliłoby się najmniej 
lampek Po dwugodzinnych po
szukiwaniach i/decydował się' rta 
doktora, przed którego drzwiami 
paliło się tylko 5 lampek. Natych 
miast udał się z nim do chorej.’

Po drorizr Chińczyk powinszo
wał lekarzowi z powodu tak ma
łej ilości lampeczek przy jegó 
drzwiach.

—  Nic dziw nego! — odpow ie
dział lekarz —  Ja dopiero przed 
tygodniem rozpocząłem swoją 
praktykę.

N A  POCZĄTKU 
BYŁ SPOKÓJ

—  Tatusiu, a co było przed z?y 
nalezieniem radia?

—  C-ó było? Byl spokój, synku.

PRZYSZŁY ZIKĆ
—  Gzy ter. twój nowy sekre

tarz, mężu. jest żonaty?
—  Nie, kawalei*.
—  To może udałoby się za nie

go wydać naszą Andzię?
— A można, bo jego i tak prze

niesiono fu zn ka>-ę.

MDŻKA SPRÓBOWAĆ
■*— Co, m ajstra nie ma? Może 

ty chłopcze ogoliłbyś mnie?
—  Dlaczego nie, majster po

s ie d z ia ł ,  że jak jaki facet w ygla- . 
, da na łagodnego, to mogę spró- i 
i bować.

WŚRÓD ROZBITKÓW

OSTROŻNY

—  Jnżeli tó  je s t  p ieczeń  cielęca, 
to  ja  jestem  draniem

—  B ardzo pana przepraszam , a - 
le  tym razem  m a p sn  ra c ję ,

—  Z aw sze  tak śp ię... aby w ła 
m yw acz n ie  m ógł sch ow a ć się 
pod  łóżko...

NIEZW YKŁA 
UPRZEJMOŚĆ

Pewien Szkot odwiedził przed 
paroma laty- W arszawę. Przecho
dząc- ul. Marszałkowską, /.gubił 
20 gr. Po dwugodzinnych oezo- 
w ocnych poszukiwaniach wezwąi 
policjanta, ale monety nie udało 
się odnaleźć. Bardzo zasmucony 
Opuszcza Warażawę. i na pożegna 
nie oświadcza policjantow i.:

—  Gdyby jednak panowie zna
leźli te pieniądze, byłbym im bar j ją  odwagę i dziękuję ci. -Tak nazy

LICZBA
POJEDYNCZA

—  Ach, jakim iż oMami jesteś
m y!... —  mówi Marian do Karola.

—  Przepraszam bardzo, ale we 
lałbym żebyś móftsił w Herbie po
jedynczej.

—  Doskonale! a w ie c . jakimże 
jesteś osłem.

STRASZNE
—  Bój się Boga. dlaczego masz 

taką przygnębioną minę?
—  W yobraź sobie, że w sta len  

ojcem .
—  Człowieku, to powinieneś- 

się cieszyć z tego. gratuluję ci. 
Jakże czuje się twoja małżonka?

— Ona jeszcze o tym nie wic.

W CHICAGO
Do sklepu z amunicją prżycno- 

dzf jakiś klient I  zbójeckim  wy
glądzie.

—  Proszę o paczkę nabojów —  
mówi do subiekta.

—  A jakiego kalibru?
—  Może być najmniejszy, bo to 

na słabowitpgo faceta.

MĘŻNY CHAIM
Było to w pierwszych dniach 

w ojny św iatow ej. W Berlinie uka
zał się dekret cesarski, ustalają
cy  bardzo wysoką nagrodę dla żol 
nierz.a lub o fice ią , który zdobę
dzie pierwszy francuski sztan
dar: szeregowiec zostanie porucz 
niklem, a o ficer będzie odznaczo
ny najwyższą nagrodą wojskową.

Po paru dniach przedstawiony 
cesarzowi żołnierza, który w rę
czył mu pierw szy francuski sztsn 
dar.

— K olego! -— powiedział ce 
sarz z patosem —  Podziwiam  two

dzo wdzięczny.
Pó paru latach Szkot ponownie 

przyjechał do W arszawy. Przecho 
dzi ul. Marszałkowską i widzi, że 
właśnie w tym m iejscu, gdzie zgu 
bił 20 gr., rozkopują jezdnie.

—  Panowie, to zbyt wielka u-

wa.s.z się !
—  Frydrych Chaim Rubiner
—  Jaki zawód w cyw ilu?
— Mam kantor wymiany.
— Opowiedz o swym bohater

skim czynie.
—  Wasza cesarska m ość!... Ja

przejm ość —  zawolifł zmieszany, j po prostu wymieniłem nasz sztan
i dar na francuski.

DWIE SIOSTRY
M arysia: — W stydź się Zosiu.

—  N ie  m artw  się, Ju lian no, tu 
b y lc y  są straszn ie  m ili...

znowu słyszałam, że całowałaś się 
z kimś w drugim pokoju.

Zosia : —  No tó cóż wielkiego, 
ty też codziennie całujesz się!

M arysia —  To có innego, ja  
cału ję się ze swoim narzeczonym.

Zosia: —  Ja też całowałem śię 
z twoim narzeczonym.

N I E S Ł Y C H A N E
—  Tóraz, dziadku, ju t nie przy

chodźcie do mnie po jałmużnę, bo 
żenię żię i nie będę mógł was 
wspomagać.

—  To niesłychane! żenić się 
moim kosztem!

PRZYCZYNA
R A D O Ś C I

—  Dlaczego jesteś taki uś
m iechnięty, K arolku?

—  Bo wracam od dentysty.
—  W yrw ał ci ząb?
—1 Nie, nie zastałem go.

NIETAKT

—  C zy m ó g łb y  m l pin  pow ie
dzieć, gdzie tu jest w yjście*



PO KORONACJI PIU SA  X U

Ojdec św. Pius XII odprawia Mszę Sw. koronacyjną w  Bazylice św. Piotra.

W  STULECIE W YNALEZIENIA FOTOGRAFII

W  m ie jsco w o śc i B ry  su r  M arne zo s ta ł o d s łon ię ty  pom nik  ku czc i 
w yn a la zcy  fo t o g r a f i i  D a g u erre .

POŁÓW ŁOSOSI NA BAŁTYKU

d

OSTATNIA DROGA PATRIARCH Y MIRONA

W  m a rcu  ro zp o cz ą ł s ię  sezon  p o ło  wu ło so s i, k tóry  p o trw a  do końca 
maja. N a zd ję c iu  p otężn e  n iew od y  do p o łow u  ło so s i ora z  flo ty lla  
rybacka w  p orcie  rybackim  W ła d y s ła w o w o  przed  w yru szen iem  na

połów.
Orszak żałobny w kondukcie pogrzebowym podczas eksportacji 
zwłok petHarch? Mirona do Cerkwi Patriarchalnej w Bukareszcie

O jc ie c  Sw. P iu s  X II w 
u roczystym  s tro ju  k o 
ron a cy jn ym  z tiarą  na 

g ło w ic .
Na le w o : O jc ie c  Sw. 
na ruchom ym  t fo n ie  
p odczas M szy św . ko* 

k o ro n a cy jn e j.

m a n i f e s t a c j a
M ORSKA MŁODZIEŻY 

AKADEMICKIEJ

—  P re ze s  L . M. K . g en . K w a 
śn iew sk i p rzem a w ia  n a  akadem ii 
m orsk ie j m łod zieży  ak adem ick ie j 

w sa li T ea tru  N arod ow ego .
Na p r a w o : p oczty  sztan d arow e
B ratn ich  Pomocy j k o rp o ra c ji w 
p och od z ie  do grobu  N iezn an ego  

Ż ołn ierza ,
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0 natychmiastowe spetęgowange sił ojczyzny
Odrzucony wmcse* gen. Żeligowskiego

„ 0 .  Z .  N .  c a ł e g o  n a r o d u  n i e  j e d n o c z y ”
Na temat sobotniego posiedzenia 

Sejm u krążyły już w przeddzień 
v  kuluarach różne pogłoski. Ocze
kiwano, że posiedzenie to będzie 
miało przebieg niezw ykły, że zo
staną wygłoszone i podane przez 
m egafony doniosłe przemówienia. 
Rzeczywistość zadała kłam tym 
irzypuszczeniom .

Na wstępie posiedzenia p m ar
szałek M akowski w ygłosił w praw 
dzie krótkie przem ówienie, w  któ
rym dał wyraz zadowoleniu z po
wodu uzyskania w spólnej granicy 
polsko -  węgierskiej, ale jednocze
śnie ośw iadczył: nie jest m oją rze
czą. om aw iać zagadnienia nnędzy-

hanie. Marszałek poddał wniosek 
pod głosowanie. Ozon poszedł kar

projekt ustawy o w ojennym  krzy
ży i m edalu ochotniczym , ten, k tó-

nie za swoim  przyw ódcą i w nio-1 ry został znacznie zm ieniony przez
sek upadł. G łosow ali za nim  tyj ko 
posłow ie: Stoch, ks. Lubelski, ks 
Padacz, Putek, Dutkiewicz, Jóź
wiak, Ratajczyk, Kręglew ski, P le- 
szczyński, ks. Szym anowski, M i
lewski, W aw rzkow icz i M alinow 
ski. Z  pow odu wczesnej pory by ło  
bowiem  dopiero 15 min. po godz 
9-ej rano posłów  na sali b y ło  sto
sunkowo niewiele.

^ E S E A L E Ż N I
WYCHODZĄ

Po głosowaniu gen. Żeligow ski 
i ci, którzy w ypow iedzieli się za

narodowe. Skoro tylko układ « 9 b h « b '  wniaskiem opuścili salę. Przy
ko zm ieniających się w ypadków  
na to pozw oli, odpow iednie ich o -  
świetlenie da nam p. min. spraw 
zagranicznych.

G dy >. Marszalek skończył, za
żądał głosu gen. Żeligowski.

Marszałek: W  jakiej sprawie p. 
joseł prosi o  głos.

Pos. Ż elig ow sk i: W sprawie po
rządku dziennego.

M arszałek : Głos ma pos. Żeli
gowski. »

stąpi ono do porządku dziennego. 
Obrady nie budziły zainteresowa
nia, natomiast w kuluarach zbie
rały się większe i m niejsze gruny
posłów , którzy żyw o m iędzy sobą 
rozprawiali. C złonkow ie Ozonu są 
w idocznie przygnębieni i ja k b y  za
wstydzeni. K arn ość  jed n a k  w zięła  
górę nad odru ch em  w ew n ętrzn ym .

Bez dyskusji uch welon o kolejno 
ustawy niektóre dość ważne, jak 
o kredytach dodatkow ych, o wa
runkach służby państwow ej na 
Zaolziu, oraz o zmianach statutu 
Banku Polskiego, o uregulowaniu 
rozrachunku m iędzy Skarbem 
Państwa a bankami państwow ym i

O OŚWIADCZENIE 
PREMIERA

Pos Ż e lig ow sk i: D w a bratn ie
łow lań sk ie  n arod y  czesk i i s ło 

w acki tragiczn ie  u traciły  sw ó j b y t 
n iepod leg ły . Sytu acja  polityczn a  
państw a p olsk iego  stała się n ie b e z - wypuszczania 
r ie cz n a  W o b e c  tego  w n oszę  o wych. 
p rzerw anie  dzisie jszego porządk u  USTAWY SKARBOWE !JeC7nycK 
dzienn ego i w ezw a n ie  p . prem iera  Tę ostatnie trzy projekty refe- 
do ośw iadczen ia , co  zam ierza przed  pow ał pos. S ik orsk i, k tóry  zazna- 
d ę w z ią ć  dla n atych m iastow ego czył, że regulują one zadłużenia 
spotęgow ania  sił m ora ln ych  i m a - państwa w  Banku Polskim  i roz-

kom isję wojskow ą, ustanawia 
krzyż i medal ochotniczy za w ojnę 
dla osób, które pełniąc służbę o- 
chotniczą brały czynny udział w  
walkach o ugruntowanie niepodle
głości o jczy zn y

BEZ PRZESADY 
OZONOWEJ

Podczas dyskusji nad tą ustawą 
pos, ks. L u belsk i ośw iadczył, że 
ustaw a ies! satysfakcją moralną 
dla b. ochotników  i zachętą dla 
m łodych pokoleń, a czasy sa po
ważne. Tak, jak w r. 1919 i 1920 
poszli bronić Polski nie tylko ci, 
którzy na m ocy ustawy byli do te
go powołani, tak samo i dzisiaj 
staną wszyscy, z dobrej wofi i po
czucia obowiązku, aby bronić tego 
co zostało zdobyte krwią.

Składając to oświadczenie —  
m ówi ks. Lubelski —  chciałbym  
równocześnie, żeby nastało praw 
dziwe zjednoczenie narodu w tych 
czasach nadciągającej nawałnicy. 
O bóz Z jed n oczen ia  N a rod ow eg o  
uw aża się za silny, ale ca ‘-ego n a - 
lo d ii n ic  jed n oczy . Z w ra ca m  się 
d o  O bozu , aby  w ycią g n ą ł bratnią  
d łoń  rod ak ów , b y śm y  w sp ó ln ie  
stanęli do  obron y.

Poza tym przyjęto kilka drob
niejszych ustaw. Następne posie
dzenie Sejmu odbędzie się w  śro
dę dn. 22 bm. o godz. 9 -ej rano.

B R A B O R l v  B R A H O R K • R R A B O R K •

ł u t  r a ł y

INKASOWANE PRZEZ 
E L E K T  R Ó W N I Ę  

Z RACHUNKAMI 7A PR*D

JE R 0Z0L |M SK IE 6» BRACKA 4 2  » MARSZAŁk O W SK A  4 2 9

Ostatnia zdobycz Rzeszy
3 tys. samolotów, dziesiątki tysięcy armat

d o s k o n a l e  p o s t a w i o n y  p r z e m y s ł  i r o l n i c t w o
Niewielki 140 tysięcy km. kv, . kąskiem bardzo apetycanytn W ie I dzone kopalnie węglą. iu1 ł e-

liczący obszar Czechosłow acji, my jednak, ie  Niemcom potrzeb j lazne, fabryki m etalurgiczne i
(terytorium  Polski 389,5 tys. km. ne aa do życia nie tylko produk 
k i ) wciśnięty był między pań- . ty żywnościowe, w które nbta be 
stwa które wiele pretensji roś- ] ne Czechy opływały, ale nattew- 

Caechoał iw acji. O szystko Rzesza łaknie stali, po-
arm am ich. sam olo-ciły sobie do 

ile terytorium Czechosłowacji 
nie przedstawia monolitu am  et 
nograficznego, um historyczne
go, o tyle ludność tego państwa 
tworzyła już prawdziwą mozai
kę. Na około 15 mil. ludności 
(Polska 34,7 m ilj.) liczba Cze
chów nie przekraczała 6 i pół 
mik, liczba Słowaków 2,5 m il- 
liczba Niem ców wynosiła zgćrą 
3 i pół miliona. Znaczny także 
odsetek stanowili w Czechosło
w acji Polacy (około 280 tys.). 
Rusini, W ęgrzy i Żydzi. Obszar

teżnych luf 
tów. samochodów, ezy czołgów . 
A przecież armia czeska, która 
be* oporu oddala się w ręce za
borczych „przy jació ł", uchodziła 
za jedną z najlepiej uposażo
nych technicznie.

Jakie więc realne korzyści wy 
niosły Niemcy z ob jęcia  we wła 
danie Czech?

Przez zajęcie okręgu Piłzneń- 
skiego, Niemcy stały się w łaści
cielem  największego po zakła
dach Kruppa, ośrodka przem,v-

lerfalnych ojczyzny.

POPŁOCH W OZONIE
W śród posłów  Ozonu "zapanowa- 

ia pewna konsternacja. Oczy ich 
skierow ały się z przyzwyczajenia 
w stronę pierwszej ław y, na któ
rej zasiada szef gen. Skw arczyń
ski. U wielu znać było pewne wa-

Pakt przyjaźń;
Hiszpan i i Portug lii
BURGOS, 18. 3. W piątek na

stąpiło w  Lizbonie podpisanie pak 
tu przyjaźni i nieagresji pom iędzy 
Hiszpanią narodową a Portugalię. 
Układ ten został podpisany w imię 
niu Portugalii przez premiera Sa- 
lazaara, a w imieniu rządu hisz
pańskiego przez ambasadora tego 
i/.ądu w  Lizbonie M ikołaja Fran-r

 ̂ Ustawę uchwalono w bi^m ieniu ę,zecj10Sj0W3Cjj p0 m o- słu wojennego Skody. Słynne są
oraz O zmianie ustawy dotyczącej | proponow anym  przez '“ -unisję. i nachijsk/m  wynićteł ok. 100 tys. r.a calv świat precyzyjne armaty 

biletów  skarbo- J Bez dyskusji uchwalono projekt km kw ludtM/ ć ZBi  ^ o r a  10 i haubice Skody, samochody i 
| ustawy' o sądach ubezpieczeń spo- ^ iL siW uS samoiotcwe. O prócz Sko-

Siłę i specjalne znaczenie da- dy przez zajęcie P ilzna Niemcy 
■ wał h. Czechosłow acji niew ętpli- zdobyły słynne na całą Europę 

wio doskonale rozwinięty prze- huty szkła i porcelany, bogate 
i myał, oraz na wysokim poziom ie złoża węgla, fabryki instrumen- 

stojące uprzem ysłowione roln ic- tów, drutu, oraz sławne pilzneń- 
two. Czechosłow acja dzięki temu skie browary. W pilzneńskim  o - 
byla nie tylko państwem zupeł- kręgu przem ysłowym  zatrudnie
nie samowystarczalnym, ale na- nych jest około 30 tys. pracowni 
wet w  dobie najw yższego nawet ków. Samo Pilzno liczy ponad 90 
kryzysu miała zawsze, znaczne tys. mieszkańców, 
nadwyżki w  bilansie handlu za- j Prze-z zdobycie M orawskiej 
granicznego. Nic w ięc d z iw n ego ,, Ostrawy (114 tys. m 'eszkańców ) 
że w tych warunkach C z^ch osło -; Niemcy otrzymały drugie w iel- 
w acja  była dla zgłodniałych, jJae cen: ru-m przemysłowe Czech 
pragnących surow ców  N iem iec- yora* bogate, nowocześnie urzą-

szerzają podstaw y em isyjne. Port
fe l w ekslow y zostaje jakby zw ol
niony i oddany życiu gospodarcze 
mu, natomiast na krótkoterm ino
we potrzeby państwa ustala się 
rozszerzone, lecz ograniczone ra
my skupu biletów  skarbowych. 
Pozostaje wiec dla życia gospodar 
czego dostateczna rezerwa em isyj- 

. na, której dotąd nie było. Ęmisja 
i finducjam a w  now ej sw ej górnej 
i granicy jest znacznie niższa, niż 
nasz rzeczywisty obieg w raz z na
tychmiast płatnym i zobowiązania
mi Banku Polskiego w  ostatnich 
latach. Podwyższenie zaś pokry
cia złotem pozostałego obiegu do 
40 proc. stawia wyraźnie tamę 
m ożliwościom  inflacyjnym .

Sejm  uchwalił wszystkie trzy 
i1., ca wy.
KRZYŻ OCHOTNICZY

Dłuższą dyskusję w yw ołał zgło
szony przez pos.

aft&£&£a -  
t o  m o £ n &

Niemcy deja  p rzyk ład

lak prowadzić propagandę
A k c j a  p r & s y  p r z e c i w  C z e c h o m

Zajęcie Czech przez Niemcy by- „Podpalenie budynku klubu nie- 
ło dla opinii polskiej zaskoczę- m ieckiego", „napad na studentów 
niem. W ypadki potoczyły się n ie - niem ieckich w  Pradze", „Napad

Negatywna odpowiedź
n a  i n t e r p e l a c j ę  k s .  L u b e l s k i e g o

Prezes Rady Ministrów nadc- 
■iał odpow iedź na interpelację ks. 

Lubelskiego w  sprawie amnestii 
, to W incentego Witosa i tow arzy

szy, skazanych w  t. zw. procesie 
brzeskim. P. prem ier kom unikuje 
krótko, że nie zamierza wystąpić 
z inicjatyw ą ustawodawczą w 
sprav.de amnestii dla tych osób.

Nadużyci w Kole Starców
w  H r u b i e s z o w i e

( jk )  W ładysław Ca baj od d iuż- 
zego czasu pozostawał na stano

wisku Bktrbniko K oła Rouziców 
przy państwow ym  gim nazjum w 
Hrubieszowie, ciesząc się ogólnym  
szacunkiem i poważaniem. P rzed ! 
kilku jednak dniami komisja re
wizyjna w ykryła liczne nadużycia, 
których —  jak się okazało —  do

puścił się Cabaj.
Po dokonaniu nadużyć, Cabaj o -  

puścił p&kryjomu miasto, w yjeż
dżając w niew iadom ym  kierunku 
i zabierając z sobą sprzeniewie
rzone pieniądze w sumie około 
3.000 zł.

Za Cabajem  wszczęto energicz
ne śled ztwo.

Klim kiewicza I zmiernie szybko, a jednak propa
ganda niendecka zdołała wyprze
dzić bieg spraw i przygotow ać o - 
pinię niemiecką do wydarzeń, któ 
re nastąpiły.

Jak wielkie by ło  nasilenie pro
pagandy antyczeskiej, świadczą 
choćby nagłów ki notatek z dwóch 
niem ieckich dzienników.

W  „V oelkischer Beobachter" 
Nr. 74 z dnia 15 bm., znajdujem y 
tytuły następujące: „Prow okacje
żydow sko -  komunistyczne na nie 
m ieckiej granicy", „T rzy tysiące 
N iem ców  ucieka ku granicy", 
„P ięć N iem ców ciężko rannych", 
„N iem iecki Urząd Pracy napad
nięty przez C zechów ", „N iem cy 
precz —  Stalin przyjdzie", „Życie

na grupę m łodzieży niem ieckiej".
Na innej stronie: „P od  czeską 

w ojskow ą dyktaturą", „Ekscesy 
komunistów w Pilźnie", „H asło 

kom unistów  Prześladowanie. 
N iem rów ". W  tym samym num e
rze cała stronica jest poświęcona 
zdjęciom , ilustnującym „N iem 
czyznę na M orawach i Słowaczyź- 
n ie“ .

opinią przez niemiecką propagan
dę stanowi ogrom ny atut hitle
ryzmu. F iihier Niem iec znajduje 
bowiem  w  swych dążeniach zgod
ne poparcie społeczeństwa nie
mieckiego.

flbla polskiej opinii, która na w y 
padki dni ostatnich była  całkow i
cie nieprzygotowana, przykład nie 
m iecki jest niezw ykle znamienny 
i pouczający. Brak orientacji w  
celach polityki zagranicznej w y 
w ołu je nieraz brak zaufania. A  do

To zorganizowane kierowanie tego nie w olno dopuszczać.

AKcja gospodarcza Amsryki
s k i e r o w a n a  p r z e c i w  H l e m c o m

C z y  z o s t a n i e  w p r o w a d z o n y  w  P o l s c e

Czas imschodnio-europeiskł!
Na terenie samorządu przem.-, światła sztucznego codziennie przez 

ha.nd. rozwaianv jest obecnie w nio-; godzinę. Proponowana zmiana, umoż 
sek Lijci Pracy która stoi ixa stano- : liwiająca korzystanie w tym czasie 
wisku iż w Polsce należałoby porzu- ze światła naturalnego, przyniosłaby 

czas środkowo-i ogólną oszczędność, przyczyniając

W ASZYN G TO N , 18 3. Nft p o -
łscenie departamentu stanu, m i
nisterstwo skarbu w ydęło zarzą- 

każdego Niemca w  n iefcezpieczeń-1 dzenie w  sprawie skreślenia b. 
stw ie", „P onow ne znieważanie Czecho -  S łow acji z listy krajów ,
fla g i n ie m ie ck ie j" , „B ru ta ln o  akty k orzysta jących  p rzy  p rzyw ozie

eić przyjęty U na.9 -----  .
europejski jako opóźniający właści
wy czas oJoiwczny w Warmwńfe o 24 
minuty we Lwowie o 87 m., na Kre
sach o 54 m. i przyjąć czas o godzinę 
wcześniejszy od irodkowo-europejskie 
go, tj. cżas wschodnio-europejski, 
stosowany w Finlandii, Estonii. Ru
munii Bułgarii i Turcji.

Zdaniem Ligi Pracy, obecne nteod- 
powiadajątfc- położeniu geograficzne
mu Polski opóźnię.iie czasu o godzi'

Się przy tym  do zwiększenia spraw
ności i wydajności pracy.

gwałtu Czechów  również na K ar- 
pato -  Ukrainie", „U m eblow ania 
N iem ców w  Pilźnie zniszczone i 
wyrzucone na u licę", „Sześć napa
dów  czeskich na N iem ców  w  cią
gu jednej n ocy", „N oc grozy", 
„N auczyciele N iem cy pobici do 
krwi w  w ięzieniu".

„D eutsche A lgem eine Zeitung" 
na stronie drugiej w  num erze z 
dnia 15 bm. podaje trzynaście no
tatek pod głów nym  tytułem : 
„Czeskie zakusy na życie nie
m ieckie" —  a następne tytuły 
brzm ią: „N iem cy zastrzeleni w
Si ahnjtln „P obicie  inw alidy wo- 

„P ortret kanclerza zni*

tię, powoduje szkody gospodarcze, I słońca, 
związane z niepotrzebnym używaniem

jennego",
Sprawa ta nu  równ.ei, zdaniom </eznnv“  ,<

Ligi Pracy, poważne znaczenie zdro- r -  ‘ ' ’ ”  °  pom oc ,
wotne.. ponieważ obecny stan rzeczy Konnshata „V oelk ische Zei-
skraca czas, w którym ludność nie tung", „U w ięzien ie większej ilo—
może korzystać t  dobrodziejstw pro- ści nauczycieli niem ieckich",
mieni shnecznych, gdyż normalne „P rzeciw ko N iem com  w B ud /.ie jo-' wszystkich żydów  z Hiszpanii jetSt

wicach*', „Wołftrńe o pom óc z absolutną koniecznością. P o  zbŁ-

tow arów  ze Stanów Z jednoczo
nych z klauzuli największego u -  
przywilejow ania.

W  um otyw ow aniu tego zarzą
dzenia jest powiedziane, że Cze
chy, M orawy i S łow acja prze
szły de facto pod panowanie n ie-

chemiczne. W ielkie także kopal
nie węgla, oraz największe w 
Europie walcownie stali zyskali 
Niemcy przez zajęcie W itkowie.

Brno Morawskie (220 tys. mie. 
szkańców) oddało Niemcom do
skonale postawiony przemysł 
tekstylny, Polska Ostrawa —  ko 
palnie węgla gazującego, wiele 
zaś innych m iejscow ości oddał) 
do dyspozycji Rzeszy kopalnie 
wysokoprocentow ych rud, srebra 
cynku, wielkie fabryki obuwia 
(B ata ;. Znaczną bardzo dla Rze
szy cenną pozycję stanowi cze
ski przemysł rolniczy takżr na 
bardzo wysokim poziomie posta
wiony (browar;*, mleczarnie, cu 
krownie i t. p .).

3 czeskie uniwersytety i czte 
ry politechniki oddały do (łyspo 
zycii nnwej ojczyzny Czech Za
stępy św iatowej sławy ucsionycb 
oraz w ie’ kie rzesze tych rrłodw.h 
inżynierów, którzy potrafili 
pchnąć przem ysł czeski na b o 
dajże najw yższe w Europ-e po
ziom

Praga f 677 tys. m ieszkańców—  
W arszawa 1.250.000 tys.) poza 
tym oddała do dyspozycji kan
clerza swe bezcenne zabytki bis 
toryczne i szkołę siituki. W spa
niałe mutiea oraz zamki i pałace 
pam iętające lepsze dla nieszczę
snych Czech czasy

Jak widać, bilane nowych ad o 
byczrj- fuhrera  wygląda im ponu
ją co . B yłby jednak niepełny, gd.. 
by pom inąć owe olbrzym ie ko
rzyści, jakie osiągnął H itler w 
dziedzinie dozbrojenia. Doskona 
Ie wyposażona armia czeska 
prueetała istnieć. Jej najnow o
cześniejszy sprzęt przeszedł na 
w łasność tych, którzy be* jedne 
go nawet wystrzału adobywają 
olbrzym ie połacie zatrwożonej a 
gnuśnej Europy.

3000 sam olotów sławnych »  do 
skonałości konstrukcji na cah- 
świat, tysiące unrąd&uuych wed 
ług ostatnich wym ogów techniki 
precyzyjnych  armat i haubic, 
niezliczone masy ciężkich kara
binów maszynowych, kilkuna*to 
tysięczne kolumny samochodów 
pancernych, potężnych czołgów 
i małych zwinnych tankietek 
wielkie zapasy am unicji wszel
kiego kalibru, oto zdobyć* ar
mii niem ieckiej. W ten sposób w 
Ciągu jednej doby potem .j»ł m i
litarny Niemiec podskoczył nie
pomiernie.

W reszcie dużą wartość posia
dają dla Niemiec korzyści osią
gnięte a przejęcia  kolei czetkich 
elektrowni, gazowni, nie do po
gardzenia są także zapasy złota 

dewiz w bankach czeskich.i
wraz z 33 mil. funtów  s-zterlin-

OMfickie, w obec czego należy za
stosować przepisy celne obow ią
zujące w  stosunkach handlowych 
pomiędzy Stanami Z jednoczony
mi a Niemcami Jafe wiadom o 
Niem cy nie korzystają z klauzul .j ^  pożyczką jaką udzie
największego uprzywilejow ania. ' ,
N ow e zarządzenie dotyczy wszyst
kich tow arów, które począwszy 
od  dnia 18 b. m. będą wysyłane 
ze Stanów Zjednoczonych do 
Czech, M oraw i Słowacji.

H i s z p a n i a  n a r o d o w a  d ą ż y

Do wydalenia wszystkich żydów

B„v4. normalne 
zajęcia w obecnych warunkach koń
czą się w zimie już o zachodzie

BURGOS, 18. 3. W  kołach poli
tycznych daje się zauważyć ten
dencja żń wprowadzeniem  w H i
szpanii narodowej ustaw o ochro
nie czystości fasy. skierowanych 
przeciw ko żydom.

W ielkie wrażenie w yw ołał arty
kuł dziennika „V oz de Espuna", 
który oświadcza, że wydalenie

Ig la n ", „T y s ią ce  u ciek in ierów  w  daniu  w szystk ich  w zg lę d ó w  p rze - 
d ro d ze ", „W sie  n iem ieck ie  p ło n ą " , m a w ia ją cy ch  *a i p rze c iw  n ależy

przyjść d o  przekonania, że m aso- j
w e w ydalenie żydów  jest niezbęd- j 
ne. !

Dziennik pow ołu je  się na Lopt- 
za de V ega oraz Cervantesa, k tó- j 
rzy w  17-tym  wieku zapewnili i 
trium f jedności rasow ej, re lig ijn e j! 
oraz obyczajow ej narodu hiszpań- ; 
skiego. Należy obecnie kroczyć tą 
=amą drogą Straty materialne,
które m ogą powstać na skutek 
wydalania żydów  będą uleczone z 
biegiem  czasu.

lila ostatnio Czechom W. B ryta 
nia.

“  ( lu b ).

CZECHOSŁOWACJA 
POMONACH1JSKA PRODUKOWAŁ/ 

(PPZECIFTN F ROCZNE)

1.00C.000 ton surówki żelaznej. 
1:200.000 tan stali.
500.000 wyrobów walcowanych.
6.000.000 ton węgla kamiennego. 
ló.OOO.OOO ton węgla brunatnego.
1.100.000 ton rudy żelaznej.
TO ton rtęci.
l.OoD.OOO ton cementu.
11.000 sztuk samochodów.
12.000.000 q pszenic;
13.000.000 q żyta
12.000.000 q jęczmienia,
12.dCKj.U00 q owsa.
'JO.iJttełWd q ziertitiiaków. 
3(X).Ooó.0Ou q buraków cukrttwtrWi. 
Ó30.000 tón cukru. 
aooriOO hi. spirytusu.
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B l a s k i  w ś r ó d  n o c g
„W ieczór W arszawski" zamieś

cił artykuł p. Stanisława Szurleja, 
który poniżej pcdajem y w całości:

Błyskawiczne zmiany na tere
nie piętnasto-m ilionow ego pań
stwa, zmuszają każdego do zasta
nowienia się, jak  się to stało, a 
raczej, jak się stać m ogło? Warto 
o tym pom yśleć, choćby nawet 
doświadczenie cudze nie miało 
wartości, boć ostatecznie i własne 
rzadko od błędów  uchroni.

Pierwsza nauka, jaka rzuca się 
w oczy to ta, że państwo, które 
choćby jeden raz, chocby w  na j
mniejszej mierze, ale bez protestu 
okroić się da, —  nieuchronnie 
rozbiorem całkow itym  żyw ot 
swój zakończyć musi Nauka ta 
Sama nam jest przez historię po 
raz drugi. P ierw szy przykład 
dała niegdyś Polska, dziś potw ier 
dziła to Czechosłowacja. Na tym 
tle można zrozumieć - słowa 
Dm owskiego, że tego, ktoby usi
łował m yśleć o handlu Pom o
rzem, —  czeka kula w łeb, jak 
amen w  pacierzu.

Początkiem rozbioru w  naszych 
warunkach, —  z tyrrft- samym i re
zultatami, o jakich w yżej, są 
wszelkie myśli o autonomii tery
torialnej jak iejkolw iek  części P o l
ski. To jedno —  a teraz drugie.

Słusznie pow iedział Marszałek 
Piłsudski, że państwa w yszachro- 
wać się sztuczkami dyplom atycz
nymi nie da. D yplom acja może 
być jednym  z czynników  tw orzą
cych państwo, ale z „szacherek 
dyplom atycznych" 
powstanie. A  jeśli

granice państw E uropy i ona dała ;ra  w  niezniszczalność naszą. Cu- 
nam w  chw ili powstawania P o l-  <jze n: szczęścia  nie osłabią niko- 
ski świadom ość zasługi własnej j go> lecz w,SZy Stkie siły w yzw olą i 

a nie tylko daru z łaski. j tworzą chwilę, w  której możnaby
A  w końcu jeszcze jedna uw a- ! „zestrzelić myśli w jedno ogn i- 

ga. Struktura C zechosłow acji b y -  I sko i w  jedno ognisko duchy", 
ła jednostronna. Nie by ło  w niej i 
w arstw y górnej, która byłaby i 
zbiornikiem  tradycji rycerskiej i 
któraby przekazywała z pokolenia 
w  pokolenie sw ój spadek dziejo
w y warstwom  młodszym . Była 
tam warstwa ludu pracującego,

! zarabiającego, bogacącego się, 
przesiąkająca coraz bardziej du 
chem materializmu, tracąca co 
raz bardziej wairtości duchowe, 
pozornie nie rentujące się do ja 
kich w  pierw szym  rzędzie należy
—  honor.

Brak mieszczaństwa u nas w y 
tw orzył lukę między górą, a 
dołam i Polski, a przez tę lukę ; 
weszły prądy rozkładające Polskę ■ 
na różne obozy. Tam, gdzie skład ’ 
społeczny jest pełny, lud polski i 
górna warstwa polska, —  tam 
spoistość narodu jest największa.
Tak, jak jest w  Poznańskiem.

Może to w iele nauczyć. A le 1 
trzeba chcieć się uczyć. Różnice 
m iędzy nami, a ginącym pań
stwem sąsiednim, w yw ołu ją  w  
obecnej chwili ob jaw y podniosłe.

K ogo się spotka —  kobieta, czy 
mężczyzna, żołnierz czy cyw ilny, 
stary czy m łody, już nie m ówią:
—  U nas byłoby to niem ożliwe.—

chwilę, która pozwala nieulękłym  
okiem  spojrzeć w  ciemny m rok 
przyszłości. K to zmarnuje tę 
chwilę, — . ciężko za to odpowie, 
m cże przed historią, a może i 
wcześniej.

C e n n e  w y k o p a l i s k a
n a  c m e n t a r z u  w  G n i e ź n i e

Podczas prac ziem nych na te
renie dawnego cmentarza żydow 
skiego przy ul. W arszawskiej w 
Gnieźnie, istniejącego juz kilkaset 
lat, znaleziono szereg zabytków, 
pochodzących praw dopodobnie z 
11-go lub 12-go wieku. M. in. zna
leziono ułamki naczyń, urnę z p o 
piołem  i kośćmi, żelazne groty do 
oszczępu oraz żelazne nożyce.

Ponadto podczas prac ziemnych 
przy kopaniu fundam entów pod 
grodziskiem  napotkano ślady osa
dy z 13-go wieku, znaleziono tam 
żelazne groty do oszczepów, Że
lazną m otykę oraz naczynia gli
niane.

W ykopaliska przewieziono do 
Muzeum w  Poznaniu.

Lewiatan w różowych okularach
Konserwatyści pod urokiem mirażów ukraińskich

Tych słów, - których podkładem  
państwo nie i i est opieranie się na innych, nie

powstanie,  j słychać. M ówi się: —  Ja bym  te-
to pierw szy podm uch dziejow y ; § °  nie zr°hił! Zginąłbym  raczej,
zmiecie je z powierzchni. O fiarą ! Na armaty p osz ła b y m !— Broń
krwi płaci się za niepodległość.
Błogosławioną więc niech bę
dzie krew  polska, przelewana od
jednych legionów  do drugich 
poprzez poryw y powstańcze, bo 
ona dała nam prawo głosu w 
chwili, kiedy wykreślano nowe

i oddać? ! —  uśmiecha się m łody 
! chłopak.
j A  żołnierze jak  zw ykle nie lu - 
, bią m ów ić, tylko im się oczy 
| świecą, jak  wilkom . G otuje się i 
| kłębi w każdym jego własny* za
pał do poświęceń, wznosi się w ia-

M o r a e r s t .w o  p . d  P u ł a w a m i -

Poderżnęli gardło wieśniakowi
a po lym ustaw ali wrzucić do stawu

Na drodze pod wsią Kłoda 
pow. puławskiego kilku bandytów 
napadło na mieszkańca wsi Ł ą - 
koć, Józefa Duro, który pow ra
cał do domu nocą z jarm aru w 
Markuszowie. Bandyci zasypali 
Durę gradem kul rew olw ero
wych, a gdy ten padł na ziemię 
brocząc krwią, poderżnęli mu 
gardło. Ciało zabitego bandyci

usiłowali w rzucić do pobliskiego 
stawu, jednak zostali w idocznie 
spłoszeni, gdyż pozostaw ili tru
pa na brzegu i zbiegli.

Oględziny m iejsca napadu wy 
kazały, iż Duro stoczył z napast
nikami, mimo ciężkich ran, wal
kę, świadczą o tym poobcinane 
palce u rąk Dury.

(lu b ) Przyłączenie Rusi P rzy
karpackiej do W ęgier spow odow a
ło dość szeroką dyskusję na te
mat kwestii „ukraińskiej".

„C zas" om aw iając plany utw o
rzenia W ielkiej Ukrainy pod pro
tektoratem i przy pom ocy Hitle
ra, stwierdza, że

„te  w szystkie rachuby i nadzieje 
po przyłączeniu Rusi Podkarpac
k ie j do  W ęgier zostały za -Inym
zamachem przekreślone . t ł o
się, że hitleryzm  m oże w praw dzie 
dla swoich czysto egoistycznych in* 
teresów  kartę ukraińską w y g ry 
wać. że jednakow oż nie ma n aj
m niejszego zamiaru angażowani? 
się w  dość ryzykow ną awanturę- 
celem  realizacji koncepcji W iel
k ie j Ukrainy. Okazało się również, 
po  faktycznej inkorporacji ziem 
rdzennie czeskich do Rzeszy, że h i
tleryzm  nie okazuje zbytniej kon 
sekw encji w  stosowaniu zasady o 
sam ostanowienia narodów ".

Jednego tylko ,,Czas“  nie d o 
strzega lub nie chce dostrzec: nie
mieckie plany utworzenia W iel
kiej Ukrainy są dla Rzeszy tak 
ważne, że na pewno od nich tak 
szybko nie odstąpi. Nie można 
więc wm awiać w siebie, że n ie
bezpieczeństwo ukraińskie już dla 
nas m e istnieje.

B Ł O G O S Ł A W I E N I .  
KTÓRZY W IERZĄ

„C zas" w rD.bż.ym ciągu pod
kreśla, że 

„P olacy  i Ukraińcy są przez los 
dziejow y skazani na to, by z sobą 
w spółżyć Jest. to  pow iedzenie byc 
m d2e- batnalBe, alertyth Hi Pimniej la k  
praw dziw e, że w oln o  się na nie dzi
siaj zwłaszcza powołać.

„U kraińcy muszą stanąć na sta
now isku , że rozw ój ich narodu jest 
do  pom yślenia ty lko w  oparcia o 
Polskę, a n igdy w  w alce z Polską.

„G dy  ten zasadniczy w arunek zo
stanie spełnionv, w ów czas ze stro
ny polityki polsk iej pow inien być 
zrobiony w ysiłek, by w  sposób za
rów no konsekw entny, jak  szczery, 
uczynić zadość tym  sposród ukra
ińskich aspiracji które nie godząc 
w interes Państwa Polskiego, za
pewnią temu nar.,dow i sw obodny 
rozw ój społeczny i kulturnrtny".

„C zas“  ćhce koniecznie uwie
rzyć, że takie „w spółżycie" jest w 
ogóle m ożliwe.

W  konsekw encji swych rozwa
żań organ konserwatystów z en
tuzjazmem woła, że nie ma już

niebezpieczeństwa ukraińskiego, 
bo

„P rzyłączenie Rusi Pcdkarpac 
k ie j do  W ęgier i sprzeniewierzenie 
się hitleryzm u zasadzie państw na
rodow ych , kładzie kres ukraińskim 
złudzeniom , stwarzając tym  sam vm

Sjiłonął pałac Kronenberga
W i e l k i  p r  ż a r  w  ś r ó d m  e ś c i u

W  sobotę rano w  t. w .  Pała
cu Kronenberga przy pl. M ała
chow skiego 4 w ybuchł groźny po
żar, który zniszczył znaczną część 
dachu. G dy pracow nik Tow. G dy
nia —  Am eryka, Linie Okrętowe 
usiłował zapalić kuchenkę gazo
wą, płom ienie z rury przerzuciły 
się na obicie dyktow ych ścian po
koju.

W oźni próbow ali ugasić pożar 
gaśnicami, jednak ogień przeniósł 
się na drewniane schody, prow a
dzące na II piętro do Stow arzy- 
sszenia E lektryków  Polskich Na
tychmiast zawiadom iono straż 
ogniową. Niestety akcja straży 

j natknęła się na trudności i ogień 
j przerzucił się na strych, 
j Na strychu ogień rozprzestrze
niał się bardzo szybko, ze w zglę
du na leżące na nim  stosy akt i 
łatwopalnych przedm iotów.

9 # ło 8 -ej .rano .s iły  pa
lne już stał w  płom ieniach. Z a
alarm owano wtedy wszystkie od 
działy straży, których akcją kie
rował komendant głów ny G ey - 
sztor. Podczas akcji starano się 
ratować akta i dokum enty ze Sto
warzyszenia E lektryków , znajdują

w iono przy zgliszczach dyżurnych 
strażaków, którzy będą obserw o
wać zgliszcza do północy.

Straty, aczkolw iek nie ustalone 
dokładnie, są duże.

Spłonął dach kam ienicy, część 
strychu i urządzenia na II piętrze 
w  Stow. E lektryków. W  czasie ak
c ji ratunkowej pękła rura w odo
ciągowa. W oda z rury spow odo
wała zniszczenie urządzeń biuro
w ych  i akt oraz zalała 15 pokoi. 
W  biurach Linii Gdynia —  A m e
ryka u legł zniszczeniu hall na I 
piętrze, korytarze i schody.

Na m iejsce pożaru przybyły 
władze śledcze.

dla nas warunki dla zapoczątko
wania zg c ln e g o  w spółżycia z m niej 
szością ukraińską".

POCECIWY 
LEWI ATAN

Poczciw e zwierzę „Lew iatan" 
obserw uje rzeczywistość przez ró 
żowe okulary. „K urier P olsk i" za- 
pew ira, że pierwsze państwo, któ
re odw aży się na przeciw staw ie
nie się zaborczym  Niemcom, m o
że liczyć na pom oc pbtencji za
chodnich:

„Jeżeli ani jedno ramię nie pod
niosło się w  Pradze ku obronie w o l
ności ojczyzny —  nie mogła się 
rutzyć ani Anglia, ani Francja. 
Nawet jednak w  cbliezu tego, co 
się stało, nie przestajem y twierdzić, 
iż gdyby Czesi zachowali się ina
czej. inna byłaby także reakcja 
państw zachodnich. Jeąteśmy g łę
boko przekonani, iż pierwsze pań
stwo, które zdobędzie się na prze
ciwstawienie się kiedyś M olochow i 
niemieckiemu, może liczyć na po
m oc potencyj zachodnich".

„Lew iatan" wciąż w ierzy w po
moc wielkokapitalistycznych po
tencyj. Tymczasem Polska musi 
liczyć tylko na siebie, gwzrantką 
naszej w ielkości jest tylko i je 
dynie nasza armia zbroine ra
mię narodu.

p o w s ta je  w sk u tek  złe j p r z e m i a n y  m aierii 
Ż ą d a jc ie  b e z o s t n y c h  b r o s z u r .  S t o s u i c t e

zio ła  CHOLEMNAZA H. Niemajewskiego

Wypadek, czy sam bojstwo
w  k l u f e i e  c z $ s k ? m  w  W a r s z a w i e

W  łazience w klubie czeskim zience. Drzwi łazienki były zarc-
przy ul. A l. Róż 10 utonął pod- knię.te od wewnątrz. Zaxvezwano
cza® kąpieli 22-Ietni student m e- ślusarza, który wyważył drzwi. W

 ̂cego się na II piętrze. Część u r a - ; dycyny Antoni Czerweny. j wannie napełnionej wodą znale-
towano. Nie udało się tylko ura- Czerweny wyszedł w ieczorem  z ziono martwego studenta. Władze
tować aktów, związanych z akcją mieszkania, ośw iadczając kolegom  1 obecnie badają czy Czerweny po-
unrKnhOTO /4o  ftłA.itr T7*.T al; ł r irłrATfr I I i * J _ 1_____■ .1 ■ tyt t i. l  • t. i • • ipełnił sam obójstwo, czy tez uległ 

nieszczęśliwem u wypadkowi pod
czas kąpieli.

w yborczą do Stow. E lek tryk ów .' i i  idzie do kąpieli. W  sobotę rano 
A kcję  ratunkową ukończono o -  dozorca^ zauważył w  klubie cze- 

koło godz. 13.45, jednak pozosta-1 skim św iatło, palące się w ła-

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
Sensacyjna sprawa adwokata

o  o b r a z ę  s ^ z i e g o

J U Ż  N A D Ł S Z Ł Y
N O W O S C i na G A R N IT U R Y , K O STIU M Y. P Ł A S Z 
CZE w materiałach 3IEL3K.1CH i AN G IELSK IC H

właścice. P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y
A l. J e r o z o l i m s k i e  

1 3J e r z y  O S S O W S K I

n grai,e■ w  1 w  legitymacyjne 
E L -C H A -F iL M U , B R A C K A  1 7

s ą  n a j p i ę k n i e j s z e  
T R Z Y  S Z T U K I  -  2  z ł o t e .

M  j P g f r j  P  stylowe 1 nowoczesne, stołowe, syplai- 
i ' 3 ^ D L E  nie, gabinety oraz sztuki p o j e d y n c z e

W YTW ORNE MEBLE TAPICERSKIE

poleca firma G ILO W SKI M 1/* —
W YRÓB W ŁASN Y W ARUN KI DOGODNE

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W  S U K I E N
poleca ostatne mode e 1S39

J ó z e f  S K W A R A  •  W I E L K A  2

ul iit  i n / k i
N ow ą -Ju n cR  55

JEDWAB E* WEŁNY W. NAWAKA
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3  W ie lk i w y b ó r  ♦  C e n y  n isk ie

M E B L E  O K A Z J A
Po zlikwidowanej fabryci pierwszo
rzędnych mebli wyprzedaje: sypial
nie. stołowe, gabinety, salony nowo
czesne i stylowe, tapczany oraz nie
bywałe okazje: Salon złocony Louis 
XV 1500. drugi czarny inkrustowany 
z ‘ remem wartości 3.000 za 850, trze-' 
ci Louis XVI mały mahoniowy 450. 
Sypialnia cisowa, rzeźby złocone ko
sztowała 8.000 za 1.500. Gabinet ma
hoń stary 850. Chrześcijański Dom 
Meblowy, świętokrzyska 1, podwórze 
kina Europa.

T u k a n
Z T

A ! ! !  J E D N A K koszule CORDA
są nailepsze na rynku. Wytwórnia i sprzedaż TAMKA 36. teł. 6-63-48.

l e t n i
Mamusia, synek mogą sfotografować 
się razem nie wychodząc z domu. Fo
tografów do mieszkań wysyła 
EL • CHA FILM, Bracka 17 Tell- 

| fon 278-60. Dwanaście fotografij 
złotych 5.70. Pięknie pozujemy dziec 

I na tle łóżeczka.

MEBLE NALEŻY
k u p o w a ć  s o l i d n e !

Sypialnie piękne drzewa egzotyczne, 
gabinety, jadalnie nowoczesne i sty
lowe, saloniki — tapczany higienicz- 

e i tapicerskie. Sztuki pojedyncze. 
Nowy świat 52 nad cukiernią Gogo
lewskiego. Firma chrześcijańska.

BIELIZNĘ WESKA. KBAWATT. KOLKIEK2TK1 .7 TT , 7 * OIOJATK1. CHUITCCZKJ
DC3TA1CIA IMA** CHtZttCirANlEA FAFITIA

Czarnowski i $azuiłkowski
W ani* w«. ul. Dinrtika •

!«L 11.35-91
WUCT tUBAICtt TYCH HrrtBIlflW UKT 
mWACK Wt WIITSTKIGW BK l  AB A CK.

Dużą sensację w kołach stołecz
n ej palestry, w yw oła ł n iezw ykły 
proces w arszaw skiego adwokata 
Zygm unta B „ pociągniętego do od 
pow iedzialności karnej pod  zarzu
tem  obrazy sędziego. Oskarżenie w  
tym  procesie ob ją ł Urząd P rokura
torski.

Oddział 12 stoł. Sądu Grodzkiego 
rozpatryw ał w  osobie sędziego Ja- 
błonew skiego sprawę adwokata B. 
o  postaw ienie zn iesław iającego za ■ 
fBiitu jednem u z sędziów  grodzkich, 
jak oby  m iał on w pływ ać na św iad
ków .

„C lo i."  tego pr-icesu polegało na 
zgłoszeniu przez oskarżonego adw. 
B. w niosku, by  sąd zbadał jego  
stan psychiczny przez dw uch leka
rzy biegłych  Oskarżony pow oływ a ł

się bow iem  na to, iż doznał on w 
sw oim  czasie urazu psychicznego.

Sąd w niosek ten uwzgiędnił i po
w ołał w charakterze biegłych
dwóch znanych stołecznych psy
chiatrów. Po zbadaniu oskarżonego 
adw B. orzekli oni jednak, iż ot | o- 
w iada on w pełni za sw oje  czyny.

Na wniosek obrony, sąd zdecydo
w ał odrrezyć rozpraw ę do imk 30 
b. m. w celu pow ołania szeregi' d o 
datkow ych świadków.

Zastępują dwie pary _  dwuogni- 
skowe okulary! Od 10 zł. Szkło z do
branym, ale tylko do 25 marca. Na.- 
lepsze z okularów Instytutu Fiitoret. 
de Paris Kredytowa 9.
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P rof. Bartel i „R zeczyw ista rzeczyw istość"
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gimnazjum
w  D ę b i c y

Wydiział Pow iatow y i Zarząd 
Miejski w Dębicy przystąpiły do 
budow y gmachu gim nazjum me
chanicznego. Budynek m a pom ie
ścić 890 uczniów i będzie w yposa

żony W najnowocześniejsze urzą
dzenia.

Ukońćżenie budow y pCzeWndy- 
wane jest w  termthie jeslćże przed j 
1 września foku  bieżącego. i

New:: kłopoty gospodarcze
Co b ę d z e  z  handlem z  b C ze c fr s ło w a t; gf

W ypadki ostatnich dni spow o
dują niewątpliw ie nader poważne 
zmiany w  obrotach handlow ych 
miądzy Polską a terenem d u wnej
Czecho—Słow acji.

W roku ub. w yw ieziono ^ Polski 
do C zecho-Słowacji za 43.2 miln. 
zł., k iedy im port w yniósł jedno
cześnie 40,7 miln. zł W ymiana 
polśkó -  czesko -  słowacka stano
wiła żatem b. poważńą pożycję W 
naszym handlu zagranicznym, a 
w obec tego, iż Czechy by ły  trzo

nem gospodarczym  pimsiwa, w e j
ście dó tego obszaru w  grahice 
Niemiec spow odow ać frtiisi dosto
sowanie zasad wym iany tow aro
wej do polsko * hiefnleckiej um o
wy handlowej.

ZaZttaczyć należy, że dopiero 
przed kilku dniami, b o  11 h. m. 
zawarte Zostało now e polsko-cze
skie porozum ienie hafldltfWe, k tó
re praw dopodobnie pozostanie już 
tylko fia papierze.

Rekolekcje
d la  u r z ę d n ik d w

Doroczne, wielkopostne rekolekcje 
dta pań i panów ne sfer urzędniczych 

ÓPeaJd Ślę w kościele o. o. Jeżuiłów 
przy ul św. Jańskiej.

Kjaił ćrCfićjć rekolekcyjne Wygłosi 
Wie!. O. Siiti. Jfan RostworóWski To
warzystwa Jezusowego.

Poniedziałek dnia 27 b. m. o godz. 
łt-ej wiecz. „Veni CrMtor'1 i ttauka 
wstępna, wtorek, środa, czwartek i 
piętek o godz. 8-ej wiecz. nauka i 
bl u gusła W ie ń st wo Najświętszym Sa- 
krartientetli. Sóbóta dnia i kwietnia 
ód ftód*. 4-ej popol* spowiedź, a w 
ą aifcielu i  kwietnia o godz, 9 fano 
Mśża św. i wspólna Komunia św.

Karty Wstępu wydaje Się W zakry
stii tegoż kościoła.

Przyjazd wybitnego
f n a n m t y  fiuńskirco
W  dniu 20 b. in. przybywa do War

szawy ha zaproszenie Tow. Polsko - 
Duńskiego wybitny finansista i eko- 
flOffllsta duńSkl p. Ptwl lhgfiolt celem 
wygłoszenia odczytu p. f. „G ospo
darka duńska w okresie lat 1931 — 
1038” .

Odćźyi ten, który zostanie wygfo- 
szohy vv jężyku niemieckim, odbędzie 
Hę we wiórek, 21 marca r. b. o go
dzinie 2P-ej w lokaiu Gdynia— Ame
ryka Unie  żeglugowe Ul Królewska 
nr. 15.

Próbny nalot
n a  J a r o s ł a w

W  Jarosławiu odbędą się W n a j
bliższych dniach ćwiczenia obro
ny przeciwldthiczej. W  związku i  
tym zarządzono odprawę kom en
dantów OPŁ, na której udzielono 
im ostatnich wskazów ek przed 
próbnym  nalotem.

Kilka tysięcy dzieci na jednego lekarza

Izba Lekarska domaga sie
p o p r a w y  b y t u  l e k a r z y  s z k o l n y c h

dy doraźne dla sprawdzenia czystości 
ciała, badania przygotowawcze dla 
ceiów psychotechnicznych kontrola 
dożywiania, kąpieli, i innych zabie
gów higienicznych, odwiedzanie nie
zamożnych i pozbawionych opieki le
karskiej chorych uczniów w domu, 
nogadabki i lekcję higieny dla mło
dzieży i  ókńżji dni lut tygodni pro
pagandowych łękćić higieny W ra
mach programu, konferencje indywi- 

. dualne z dyrektorem, nauczycielem, 
Są one następujące: badanie *gte- j WyChowcam!, wychowawcą fizycz- 

ątśąjącycS się lub zamówionych ucz- j pvm j rodzicami, udział w posiedze
niom' chorych, badanie uczniów po- ; rafj podagogicznych, opiek
wracających po chorobie no szkołyszkolnych i t. d., pogadanki zbiorowe

Izba Lekarska warszawsko - biało
stocka w opracowanym i złożonym 
Wij oz om w sprawie warunków pracy 
i trfacy lekarzy szkolnych, stwierdziła, 
z,. lekarze szkolni, przy małym w.rna- 
grodzeniu obarczeni są całym szere
giem nieżmiernie uciążliwych i odpo
wiedzialnych czynności.

b a d a n i a
a k b u l a t c r y j n e

zbędne: 1) wyznaczenie każdemu le
karzowi szkolnemu takiego przydzia
łu dziatwy szkolnej do opieki higieni
czno - lekarskiej, jaką mógłby on w 
godzinach pracy należycie wykonać, 
k  Więc najwyżej 100 dzieci ni godżf- 
nę tygodniowo, 2) utworzenie, eoOk 
pełnych 5-cio, a nawet 6-cic godzin
nych etatów dla tych lekarzy, poświę
cających śię wyłącznie higieńie sżlfdi- 
nej, bez prawa zajmowania jakich
kolwiek innych płatnych posad, przy 
przydziale 3.000—3.5ÓO dzieci, także 
póletatów trzygodzinnych, obejmują
cych 1.800 dzieci, dających moinóść 
lekarzom oddawania się jeszcze in-

źwalnianie chorych uczniów do do- j j a rodziców, praca W kolach mło- nej płatnej pracy, 3) całkowite znie- 
ńińw, kierowanie ich do lekarzy spe- j zieży p. c . K.. abstynenckiej, w sa- 
cjaliśtów, zwalnianie chorych tićz- ,notKądzie szkolnym i t. p., kontrola 
riiów b  ćwiczer cielesnych, sportów, sanjtarna budynków i pomieszczeń 
p. W., warsztatów, wycieczek i t. p., 1 SsSfbtfly ćti oraz najbliższego otocze- 
badanie uczniów skierowanych pr^oz ^  g w zwjąZk u z tym Cały sżereg 
dyrektora, nauczycieli, wżgiędnie Wy- CZynTiości kaneeiaryjnych m. in. opra- 
chowawców dla orzeczeń w zakre-ie rowy wanie sprawozdań dziennego i 
pracy i nauki szkolnej, udzielanie "c /- 1-0CznerrO oraz cały szereg jeszcze in- 
niom potriocy doraźnej, stosowanie nyCjj czynności.
zabiegów. Opatrunków i innego v,~ Każd> z tych le l<afzy szkolnych ma 
dzaju leczenia niezamożnych choryc- opieką po kilka tysięcy
uczniów, prowadzenie apteczki szkoj- (jzjęCj.) gdyż jest ich dla wszystkich
nej. szkół powszechnych w' Warszawie za-Każdy lekarz przeprowadza prze- |edwjp
ciętnie 2000 badań indywidualnych i 
kilkaset dodatkowych.

INNE CZYNNOŚCI
Pctza powyższymi czynnościami 

ambulatoryjnymi, wymienić należy
badania zasadnicze, poza tym prze
glądy grupowe młodzieży Jla celów 
Kwalifikacyjnych, badanie ńowowstę- 
pujących, w dniach zapisów to zna
czy w ciągu 3— 4 dni n i  każdego łfe- 
jcarca przygada 400 309 dzieci, po
nadto okresowe badanie wzfoku i 
słuchu, wykonywanie pomiarów 
antropometrycznych (waga, w.rost
i t. p.). dokonywanie Szcze
pień ochronnych da kolonie, pfzeglą-

CO JEST N IE J E D N E
Izba lekarska uważa przeto za nie

sienie istniejących obecnie stanowisk 
lekarzy godzinowych, nie związanych 
trwale z higieną szkolną i pracują
cych w niej tylko dorywczo, płatnych 
wyłącznie za przepracowane godzi
ny, 4) wynagrodzenie lekarzy higie
nistów szkolnych piowinno wynosić 
200 zi. miesięcznie za jedną godzinę 
pracy dziennej w stosunku miesięcz
nym z. prawem do dodatków za wy
sługę lat i do emerytury, 5) zatru
dnianie tych lekarzy tylko w dziedzi
nie higieny szkolnej z prawem korzy
stania ze świąt i wakacji szkolnych 
narówmi z Ciałem nauczycielskim.

taj fizyoym iśnfiriiftnn F F *,h*„*MKI
i njslM/ym w y m i ń  l l l i l i  1 . 1 .

Mazowiecka 
Warszawa

ka 10

Przed wyborami Zarzsiłu Miejskiego
f t o d a  M ię  s k a  u s t a l i

w y s o k o ś ć  p o b o r ó w  i d i e t

W ł i d z e  l i t e w s k i e  p r o j e k t u j ą

Budowę nc wego norko
W ładze litewskie projektu ją  bu 

dow ę now ego portu przy tz. św ię 
tej. Została powołana specjalna 
komisja dla opracowania projektu, 
która wkrótce zakończy pow ierzo
na jej pracę i złoży rżądowl szcze
gółow y memoriał. Zdaniem  kom i

sji —  budow a póftu  pociąjpitó 2* 
sobą w  ciągu pierwszych 3-eh lat 
30 m ilionów litów.

Przewidyw ana jest również bu 
dowa linii k ole jow ej od K łajpedy 
do portu przy fz. Świętej oraz szo
sy do granicy łotewskiej.

Nowiu Codzienne
ż ą d a ć  n a l e ż y

We wszizsfkich kiośkaćh RUCHU
u stałych sprzedawców ulicznych 

u kolporterów lotńych
w Urzędach Poosiowych

we właałnyoh p-ktaćh sprzćdazy

W Oddrialaćh ABC w KaliMU, Katowicach, Łtózi, P ia n iu ,  «a 
Pradze, Wlóciawku, W Kantorze ABC,

Cens IO  groszy

frzyuiotina dla znekszteltonith
zastała iirucłiomfona & s to ic y

Przy Ił klifiłćś ćhifUfgk.wiej Uniw 
J. Piłsudskiego W Warszawie (Elek
toralna 12) została uruchomiona przy 
cbodnia dla Zniekształconych.

Przychodnia ta jest pfżeżbdćzofta 
daJ niezamożnych choryćli z wszelkie
go rodzaju nabytkami i wrodzonymi 
zniekształceniami iwarzy, nosa, usżu, 
piersi, brzucha i f. d.

Przychodnia ma za zadanie: 1) se-

gregówanie zuiekSrŁałczri wętriug ieh
etiólogii i stanu psychicznego pa
cjenta, 2ł kwalifikowanie zriicksztdf-

W piątek, dnia 17 b. m. Pre- 
żydent miasta otrzym ał dekret 
ftlifl. SpfśW w ew nętrznych gen. 
Sław oja Składkowskiego, ustala
jący  datę zebrania w yborczego 
liów ej Rady M iejskiej na 28 b. m.

Zgocbńft 2 tym Zarządzeniem 
Pkezyóent miasta zw ołuje zebra- 
hi£ wybófCże rudnych m iejskich 
na Wtorek ZE b. m. na godz. 18-tą. 
Na posiedżeńiu tym Rada winna 
dokonać- wybóru w-śzjmtkich

prezydentów i 9-ciu  ławników. 
Nazajutrz po zebraniu w ybor
czym  tj. 29 b. m. odpędzie się juz 
normalne posiedzenie Radyt ns 
którym  Prezydent miasta przed
łoży preliminarz i Wygłosi expose 
budżetowe, kluby zaś złożą za
pewne sw oje deklaracje.

Należy nadmienić, że zgodni;” 
z wymaganiami ustawy zebranie 
w yborcze poprzedzone będzie fo r 
malnym posiedzeniem Rfidy dla 

| uchwalenie poborów  i diet człon-
cżłhnkóW iartądu  m iejskiego t. j. I ków w Prezydium  Zarządu M ia- 
pif-Ąpdent* mihsta, oięcin w ice- 1 sta i ławników.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Narodowsgs Z r z e s z a n i a  Adwokatów

• . t j -  . . , i W  piątek, dnia 31 bm. o godz.cóiiych do właściwych zabiegów ope- , , ^ _  T , » j  i 
żacyjnych, 3) ttbsowanie na miójścu S wip'cz ' *  domu Izby Adwokac 
małych zkbiegów, 4 ) przyjmowanie , ki ej A l. Jerozolim ską 11, od-
zhieksztaicóhych do kliniki 

Przychodnia czym na będzie t l i  ra- 
żiew środy od godz. l i  do 12.

I j i  t a d o m o s a  g o s p o d a r c z e

\

■asa f « A  SD I O
NIEDZIELA, ł» HARC A 

Pieśj „Bogurodzice' T.2U Konteii 
ńy. 8.00 Dziennik. B.15 Audycja dla 
136 Transmisja nabożeństw: z Ko- 
PoDcrnardyńskiego w Wilnie. 10.45 
O wolności, ll.no Reportaż Słowno- ; 

izny.
! S.ygna 1 caasu i Hejnał 12.0J Bo- 

amzyczny. 33.00 Wyjątki z Pisn. 
teudskiefo 1310 Muzyka obiadowa 
Audycja dla dzlecn 15.00 Audycja 
ci 16 30 Recital organowy. 17.00 Te- 
jyobraini. B-45 Koncert solistów. 
Szkic llteraoki. 13.40 Koncert SyIT1 
fet 19.00 Przemówienie Pafja PrŁ”  
ta a  P- p i '11 Ignacego Mościckiego 
Muzyczna fabtazm , adiowa 19.35
s» 6  i soliści (płyty) 20.15 sport.

„nlifvcznv Dziehnlk wieczornj.
21.15 ,.W ciemu 

Ć  M  KdńCert S3.00 Dzień-
trAłńhimilęat meteorologiczny. 23.05
S B d T i W & l w igzylru anfiiel-

najciekaw sze audycje 
mi wyfttw * p1sm> J*4**® pa*ta ‘
10 .JJZiidy- -  Adama Mlek'**

*  ftW  c i e n i u  m i e c z a ”  —  L e o p o l d a

i .tś EiścoiL -

Sport. 1.05 Pieśni o wolności. 1,20 Kroni
ka dźwiękowa. 1,40 Audycje dla młodzie
ży 2.00 Gawęda ze Śludflaćzomi W Jeżyku 
angieftkim 2.10 Gra briłHWfa Wojtkowa.

PONIEDZIAŁEK, io mARCa 
6,0o Pleśń .Jkiedy i-łuińe wstają ŹOt-Ze". 

6,85 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty), 
7,u0 Dziennik. 7.15 Muzyka k.Oil Audycja 
dla Ezkół. 11 ('•) Audydja rtłn szkół. 11,15 
Koncert (3-iyły)- , , <1ll3t Syi;tl : czasu i hej bał. 12 09 Audy
cja południowa. 13,00 Audycja dla fctip- 
ców i rzeńileślńików. lS.ŚÓ Audycja nnl- zyczna. 15,00 Audycja dla młodzieży 
15,25 Rozwiązanie zagadki historycznej. 
15,30 Muzyka obiadowa 10.011 Dziehnlk 
16,08 Wiadomości gospodarcze. lti.C5 Mi
niatury kwartetowe. 17,05 Pogadanka. 
17,13 Pojadiiika. 17 30 jiibiiaiłsiowy koB- 
cert Chóru Bazylik: Gniezpieńsku-;. 18.00 
Audyfja dla wsi. iśA) Koncert różryW- 
Irowy. 10,00 Audycja żołnierska. 10.3O 
Kónrert rozrywkowy. 20,(K) Transmisja z 
uroczystości w TeSIfże PSiśHim w dniu19; 3. 20,35 Dziennik. Wiadomości meteo
rologiczne i sportowe. 21,00 Recital kio- 
wety no wy ai ,le _ fławoźał it%rackie. iaAO Dze.ic syftJbńil 
Diiennik. 53. 
jętyku francuskim.

i v  Newdśw lirtraekie. te ho

B?AlłSZAW4 n
>,ośńj bólskie 14.50 koncert popu- 
pty-ty) 15-45 M}i|yka Popularny
16.45 Fantaz.ia ludowa. 1̂ .15 M  ̂

łikft lulyty). 18.40 Suita na orkię- rrńwmówienie Pańa Prezydenta 
rot tŁi.aoego Mościckiego 19,15 
ia źantaEja. rSdiowa 2l.0o Fila ,, Orkiestra Symfoniczna (płyty).
inceri instrumentalny (płyty)- (| 
iżyłka leidca (płyty)
•tACJB ItRótKOŚALOWI
,-lennik Żo.iS Co ałyOh* W spor- j 
kim? 21 '.20 Wyjątki z Pism Jozefa I 
iego 20.30 Audycja słowno - mu- j

iTACJE KRÓTKOFALOWE
tuzyćżna fantazja radiowa (1,551 
eienie Pun.i Prezydenta K. P. 
macego Mościckiego. 0,40 Hymn 
iijr i Pierwsza Brygada c,46 Dzkn 
[ezyku polskim i angielskim. 1,00

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE.
17̂ 3 JtihilCUMiW* kotkośrt ChAłii 

Bazyliki Gnińźmeńdkie.
żiftp kećltai ću.,CŁypft*y Sdhłś 

MieniUitu 
22,00 Dzieje symfonii.

WARSZAWA U
14,1)0 Muzyka obiadowa. 14,50 Koncert 

popularny (płyty). IŜ ft Muzvka opero
wa (płyty). ie,40 iwtl 10,43 parę ntfor- 
macji. 16,60 Kącik soHetów. 17,10 Poga
daj ika. 17 j5  życic kulturalne stulicy. 
17,40 Muzyka lekka i ca„aeźfid (płyty). 
tB.tr. Luuwife vai! BLothovM. 21.6B Mu
zyka I otyty). 21,10 gi,ao Nenćńrt
21.55 Muzyka lekka (płyty). iSJiń Koncert. 

s ta c je  B rótkufaloW e
20,00 Dziennik. 20,15 Gra zespół harmo- 

nistów. 20 40 Pogadanka.
stacje KRótKofAŁówE

D.Oo Katićert. fnUżyki pdlśkiej. 0,45 
Dziennik w języku polskini 1 angielskim, 
1.00 sjpiewń A. S zleli lińska. 1,20 Reportaż 
aktualny. 1,30 Knncerl. 2,06 Bogi 
2.10 Gra zOśpół harmonifctóW.

HODOWLA SREBRNYCH i-ISóW
łialoióha pfżeń kilkonlii laty hó- 

dowih sfebrtiycH lisów w woj. wileń
skim, przede wszystkim w okręgu wi- j 
lejskim, poczyniła w ostatnim czasie 
znaczpe postępy. W tej okolicy istnie 
je szereg większych term. zajmują
cych się hodowlą lisów, z których 
największa w I.udwinowie liczy około 
l2ó zwierząt, a ferma w Serwćezu — 
około_ 60 zwierząt. Lisy, które przy
bywają w odpowied.ii.icii warunkach
klimatycznych, odznaczają się pięk
nymi futrami, które aa ostatnie' auk- 
cji w Wihl,e żiidjdófraio |atwv zbyt. 
ZWIĘKSZENIE UPRAWY TYTONIU 

planie produkcji surowca tyto
niowego ha 1030 r. ma być pod upra
wą 9,000 ha przy ilości 42.OOO planta
torów Sunia, pfzezitećzon.i na arty
kuły pomocnicze, wynosi 4.000,000 

plus 2.0ęi0.*H’0 zl., przeznaczone na 
Zaliczki gotówkowe. Rtżptowad/e- 
mert kredytu żąjmi,je sję j>. |}_ R za 
pośrednictwem społdźieMi Zw. Plan
tatorów Tytoniu. Nah-ży tu nadmie- 
uiG, ze surowiec tytoniowe uprawia
ny jest w woj. tamo polskim, stan i- 
stiwowskim, (tibelskiii,, wołyńskim, 
Kieleckim, om ,iatm:k m i pomorskim.

Oż y w ie n ie  
w  h a n d l u  ż ik m m a l z a n y m
Pogoda w lutym przyczyniła się do 

ożywienia handlu ziemniakami. Co- 
prńwda czyniono małe obroty, prze- 
WiźiUe aa lynku wewoętrznyńi, tó 
ićdńftk pózWSialą toć ńa ióz entówa- 
Mlć się w zaoas.a ll wartości przezi* 
niówaiiego #owdiii Wbi'* w prżypup/fc 
iżeniOffl zieraniaśi p i m o w - a f y  do- 
bizę nie wiele ziemniaków wyghitó, 
względnie wymarzio. ilości, pozosta
jące w dyspozycji rolników, Wyśtar- 
czą na pokrycie zapotrzebowania we
wnętrznego i elcmonu.

W ci$gu lutego sfinalizowano sze
reg nowych umów eksportowych, mi
mo istnienia bardzo poważnych trud
ności, szczególnie we Francji, która 
prowadząc swą politykę licencjalną, 
w skutku ogranicza nasze możliwości 
eksportowe.

CMiy jeśzćże nie zostały ustalone, 
przypuszczać jednak należy, ifc flie 
bardzo odbiegać będa od cen jesien

nych ponad koszty przechowania i 
równowartości ubytku, którą jednak 
należy uzńać ża normaina. 
ORGANIZACJA EKSPORTU JAGÓD

W związku z pracami nad organi
zacją eksportu jagód, Komitet Orga
nizacji Wywozu, działający przy Ra
dzie Handlu Zagranicznego, przystą
pi! obeeftie do rozwiązania zagadnie 

|nia kontraktów' fla dzierżawę lasów, 
i Komitei dąży do ustalenia jednolitego 
i typu kontraktów na terenie całego 
kraju, przystosowanego Jo potrzeb 
eksporterów. Opracowany został pro
jekt takiego kontraktu na prawo zbie 

: ran ift iagód w Lasach państwowych.
1 KONFERENCJA W SPRAWIE 

EKSPORT! 1 RAKÓW 
1 W Min. Przem. i Handlu oubyła 
hię konferencja % sprawie wywozu 
raków t i  granicę. Omówiono Sprawy 
wywozu tego artykułu dó Niimiet, 
Francji. Oraz ekspansji ńa inne ryn
ki zagraniczne. Ponadto rozpatrzono 
ponów nić przepisy standaryzacyjne, 
dotyczące e.ksportu raków, oraz roz
ważano profekty pewnych żmian
RŻEMIoSł-0 PRZECIW PODVA ZCE 
SKŁADEK UBFiEPIECZENIOWYCH

\V spraWie podwyżśzenia przez 
Ubezp. Spot, składek ubezpieczenio

w ych  ó 0,1 próc. z tytułu przyjęcia 
pOZnśńśkićj ubezpieczalni, zarząd Żw. 
Izb Rzeni. R. P. zająi stanowisko ne
gatywne, motywując tć faktem, że 
wpływ sumaryczny tego obciążenia 
przekroczy kwotę, którą może tibez- 
pieczalfiia ściągać z ubezpieczonych, 
ż faktu podwyższenia stawki o 0,1 
proc.

 ̂ ZGŁOSZENIA ZBIORnWŁ NA 
NIEMIECKIE KREDYTY 

INWESTYCYJNE
i Jak się dowiadujemy, tóczą _ 
obecnie rozmowy nad możliwościami 
udostępnienia niemieckich kredytów 
inwestycyjnych dla mniejszych prssed 
siębiorstw przemysłowych. W tym 
celu przewiduje się formę zgłoszeń 
zbiorowych. Zbiorowe zgłoszenia bę- 

miały prav'dopodoonie zastosowa
nie także i dla większych przedsię
biorstw- przemysłowych, których za- 
pótfżeDoWafiie nie dosięga granicy 
100 tys. zł.

będzie się zwyczajne walne zgro- 
ro ad zenie Narodowego Zrzeszenia 
A dw okatów.

.Na porządku dziennym m. :n. 
.-y-Tiacjh adw okciury polskiej w 
M ałopoisće, wyrefilrhcja adwo
katów żydów ’ artS. uzupełniające 
wybory do Zarządu, Komisji R e
w izyjnej i Sądu.

Kurs urządzania Kwietników
k r ł - t  H i f O Ś n i k ó w  O s r a ^ f i k f y i r a

J0 b. ftr. w godz. 18 — 20 Inż. E. 
Nalepińska. Obsadźanie k-wnetników 
roślinami jednorocznymi, dwuiemimi 
i trwalynii (dalie, mieczyki, płomyki, 
peonie i t. p.).

22 b. 111. w godz. 18 — 20. inż; J. 
Lebkowski. Byliny. Pielęgnowanie 
rabat bylinowych Rozmnażanie i zi
mowanie bylin. Roboty jesienne w 
ogrodzie bylinowym.

24 b. m. w gouz. 18 — 20 p. Z 
Hellwig. Ogródki skalne.

25 b. m. w godz. Ig — 20 inż J. 
Lebkowski. Rozmnażanie i uszlachet
nianie róż (szczepienie, oczkowanie), 
połączone z pokazem.

27, 20 i 31 b. m. w godz. 18 — 20. 
Inż. St. Schónfeld. Podziai róż: zimo- 
trw-ate, pienne, rabatowe, plączące, 
pnące. Zastosowanie róż w ogrodach. 
Dobiefanie róż do g!ebyk i Warunków 
miej-scowyrh. Sadzenie róż. zasilanie,

(cięcie wiosenne i letnie. Zimowanie 
’ róź.

3 kwietnia w godz. 13 — 29- Ple!. 
Dr. W. GoriaczkowSki. Zwalczanie 

1 chorób szkodników róż
Dnia 26 b. m. wycieczka do silar- 

nj miejskich, prowadzi inż. J. Łebków 
ski.

Dnia 2 kwietnia pokaz cięcia róż 
mi gruncie pod kierunkiem iiiż. Stan. 
Schpnfe’da.

Oplata za kurs II. 20, dla cźkwików 
K. Al. O. zt. Io.

Informacje i zapisy: Irspflktorita 
kursu, p Wysocka, tel. 84Djg,

Biuro K. M. O. — A l Jerozolimskie 
20 m 10, tel 032.70.

Skład nasion B-ci Hoser — Jerozo
limska 4ó.

Skład nasion „Kwietnica" — Złota 
3 oraz w dni wykładowe n i  miejSCII: 
Bagatela 3 (! piętro) T-wo Ogrodni
cze WarSz.

Sp&ocitewecue
W  żwiązku z notatką „Zakupy 

u żydów D yfekeji Domu Akade
m ickiego” , zamieszczoną w dzień 
niku „A B C  —  Nowiny Codzien
ne”  ż dnia 17 marca r. b. Nr. 80 

—na podstawie artykułu 27 De
kretu Prezydenta Rzeczypospoli
tej o prawie prasowym (Dz. U. 
Nr. 89 z dń. 22. XI 1538 r .)— pro
simy 0 zamieszczenie następują
cego sprostow ania;

„N ieprawdą jest, że Dyrekcje 
Domów Akadem ickich zakupiła 
powielacz w firm ie żydowskiej, 
natomiast prawdą jest, że w ogó
le powielacza nie kupiła tylko p o 
szukuje okazyjnego kupna ma
szyny używanej.

W tej sprawie Fundacja dotych 
czas otrzymała dwie oferty; 

a ) p. Antoniego Dorosza, przed

slaw iciela firm y „B lock -B run" 
na powielacz marki ,,Róneo“  1 

b) p. Mariana PoradowSikifcgo 
przedst, f. „Polskie T-w o Gestet- 
r,er“  na powielacz tejże marki.

Powielacz „R or.ec”  jest pocho
dzenia amerykańskiego, a powie
lacz „G estetner” pochodzenia an
gielskiego.

Nieprawdą zatem jest, że oby
dwie firm y złożyły oferty na „ta 
ką samą m aszynę", jak również, 
źś zaofiarow ały kupno „po rów 
nie dogodnej cenie".

Złóż ofiarą
na F.0.M



ABC -  NOWINY-CODZOME Str.
3-letma służba wojskowa we I r a n c j i

Nadzwyczajne pełnomocnictwa dla rządu
ii' celu wzmożenia potęgi militarnej państwa

Depesza Prezydenta R. P.

PARYŻ, 17. 3. Na dzisiejszym  j mocnictw a niezbędne dla w zm óc-j się przy tym pogłoska, że premier! 
posiedzeniu rady m inistrów rząd i nienia siły i potęgi F rancji. W  1 D aladier zechce skorzystać z tycł.

pełnom ocnictw , by ogłosić trzy
letnią służbę wojskow ą, której od j 
dawna dom agają się sfery  w o j
skowe.

O ile sprawa wzm ocnienia sił 
zbrojnych francuskich  nie napo
tyka na żadne w ątpliw ości, to 
jednak postulat pełnomocnictw 
wysunięty przez gabinet premiera 
Daladieza w yw ołał na lew icy 
sprzeciw y głów nie ze względu na 
min. Bcnnetta.

Debata nad interpelacjam i w 
sprawie sytuacji europejskiej w 
czasie, której zabiorą głos i pre
m ier i min. Bonnet nie zakończy 
się zapewne żadną rezolucją  lecz 
zamknięciem debaty będzie gło-

postanoo ił zw rócić się o pełno- j kołach parlam entarnych rozeszła

Hitler nie dotrzymał słowa

Ci?am&@rlain potępia Niemcy
broni Mnnachium

v
L O N D Y N . 17.3. Prem ier C h a m -j na przyszłość. Prem ier zapowie- 

bettaia : w ygłosił ‘ dzisiaj w ieczo- dział, że wskutek wytworzonej
sytuacji W . B rytan ia  przędę 
w szystk im  zw ró c i s ię  do sw y ch

rem w sw ym  rodzinnym  m ieście 
Birm ingham  przem ów ienie, na
Wmfei ostatnich w ydarzeń w  E u- | dom nuów 1 do F rancji, —  ale 
r op A ś rodkowej. Prem ier pod - również i inne rządy winne w ie- 
niósł na wstępie, że opinia pu 
bliczna świata uległa wstrząsowi 
silniejszem u niż k iedykolw iek.

J*k: będzie ostateczny "skutek 
tych wydarzeń, trudno dziś prze
widzieć, ale nie ulega w ątpliw o
ści, że skutki będą bardzo daleko 
idące.

Folem izując następnie z  zarzu
tami prasy i n iektórych polity 
ków, jakoby wydarzenia, których  
ofiara stała się Czechosłow acja, 
były bezpośrednim  skutkiem p o 
lityki porozum ienia m onachijskie 
go i że przeto prem ier osobiście 
ponosi winę, Cham berlain pod 
kreślił, że jego zdaniem konkluzje 
takie są nieuzasadnione. G łów 
nym  celem  jego w izyty u Hitlera 
było uradowanie pokoju  Europy.
Cel ten został osiągnięty.

P rzy p o m in a ją c  zapew n ien ia , 
z łożon e  p rzez H itlera , że  te ry to 
ria ln e  am bic je  je g o  są  p rzez  p rzy 
łączenie N iem ców  su d eck ich  do 
Rzeszy osta teczn ie  za ła tw io n e  i  
że nie dąży  on  do. w c ie la n ia  d o  
N iem iec ża d n y ch  o b cy ch  n a ro d o 
wości, C h am berla in  stw ierd za , że 
Hitler sam z w ła sn e j w o li za w a rł 
z nim  p orozu m ien ie , w  którym  
zadeklarował sw ą g o to w o ść  o d 
bywania k o n su lta cy j. C h am ber
lain ośw iadczył, iż n a  te j p od sta 
wie m ógł o czek iw a ć , że H it le r  da
le j s ię  n ie  posun ie . C h am berla in  
wyraża n astępn ie  swe g łębok ie  
rozczarowanie, źe  ow e n a d z ie je  
pokojow e zosta ły  zaw ied zion e .
Gdzież pozostała zasada sam osta- 
n iw  lenia, o którą H itler spierał 
się ze mną tak długo w  B erchtes- 
gad er? —  zapytał Cham berlain 
z ironią.

Prem ier brytyjski w yraził po
gląd, że ostatnie wypadki podwa
żyły głęboko poczucie zaufania

przed rozpoczęciem  dyskusji nad 
interpelacjam i wyrażano przeko
nanie, że rząd odnajdzie swą więk 
azość niew iele tylko zm niejszoną 
i żc otrzym a pełnom ocnictwa.

d o  r e g e n t a  W ą g i e r
W  o d p o w ie d z i n a  depeszę  r e -  przek onan ie , że gra n ica  ta p o d o b -

genta  K ró le s tw a  W ęg ier , Pan  
P rezyd en t R . P . p rzesła ł p o d  ad 
resem  J . W . M ik o ła ja  de H ory  
te legram  n a stęp u jące j treści: 

„P rze sy ła ją c  ż y w e  p o d z ię k o w a 
nia W aszej W y so k o śc i za  je g o  
serdeczną depesrę w  przysłaną  w  
dn iu , w  k tó ry m  zo łn ierr  p o lsk i i 
w ęg iersk i stanęli n a  w sp ó ln e j 
g ra n icy , w jz a z u r  m o je  n iezłom n e

n ie  ja k  w  u b ieg ły ch  w iek ach  n a 
sze j h istorii będ zie  na przyszłość 
w ęzłem , k tóry  łą czy , i n igdy 
przegród*., dzielącą nasze dw a 
państw a. P roszę W aszą W ysok ość 
o  p rzy ję c ie  m o ich  b a rd zo  g o rą 
cy ch  życzeń  je g o  szczęścia  osob is 
tego oraz p om yśln ości dla r jc e t  
sk iego  n arod u  w ęg iersk iego  ( — ' 
Ig n a cy  M ośc ick i".

dzieć, że nie je s te śm y  n ieza in te- 
resow an i w  za ga d n ien ia ch  p o łu 
d n io w o -w sch o d n ie j E u rop y  M y
lą się ci, którzy przypuszczają, żc 
naród brytyjski utracił swój cha
rakter i swoją tężyznę —  oświad- j iw a n ie  nad sprawą nowych peł- 
czył prem ier Chamberlain w koń - | nom ocnictw dla rządu Daladiera. 
cow ych słowach. j W kuluarach parlam entarnych

P o  p r z y ł ą c z e n i u  R u s i  K a r p a c k i e i

Manifestacje na cześć Polski
R a d o ś ć  w  B u d a p e sz c ie

BUDAPESZT, 17. 3. W obec za
jęcia  przez wojska węgierskie 
niemal całego obszaru Rusi P od
karpackiej w  całym  m ieście od 
bywają się radosne m anifestacje.

O godz. 19-ej przed gmachem 
poselstwa polskiego zgrom adziły 
się liczne delegacje stowarzyszeń 
społecznych ze sztandarami i po

chodniam i oraz chorągiewkam i 
polskim i w rękach, m anifestując 
entuzjastycznie na cześć Polski i 
wspólnej granicy polsko-w ęgier
skiej. W chw ili, kiedy przed 
bram ę poselstwa w yszedł poseł 
R. P. Orłowski w otoczeniu per
sonelu poselstwa, tłum wzniósł 
grom ki okrzyk na . cześć Polski.
Po odegraniu hym nu polskiego i 
węgierskiego do  posła O rłow skie
go przem ów ił prezes federacji 
stowarzyszeń polsko-w ęgierskich  

hr. Szechenyi, m ów iąc m. in.:
. „Przyprowadziło nas tu serce, 

które w tej świętej dia narodu chwili, 
gdy żołnierze polscy ściskają na 
wspólnej granicy dłoń żołnierzy wę
gierskich pragnie wyrazić wdzięcz
ność i miłość dla iw-oriu "olskiego i 
pragnie wspólnie z nim święcić tę do- 
Tiośłą chwilę. Mamy rwnvu wspotną 
granicę, którg. pozwala u an  stanąć I dobryr- 
ramJę przy ramieniu w obronie wznio W ęgry"

siych i wspólnych obu kratom idc 
alow” .

Wzniesione przez m ów cę okrzy
ki na cześć Polski, prezydenta 
M ościckiego, regenta H orthy ‘ego 
i w spólnej granicy podejm ow ał 
tłum z entuzjazmem, skandując 
przez dłuższą chw ilę: ..Horth:
M ościcki".

Na przem ów ienie to min. Di 
łow ski odpow iedział następujące-

„Spełmł.i się długoletnie marzet?” - 
Polski i Węgier. żołnierze sł-wne 
armii węgierskiej wyciągnęli rękę do 
żołnierzy polskich na historycznej 
granicy. Z tej okazji składam naro
dowi węgierskiemu serdeczne życzę 
nia i dziękuję za tak wspaniałą ma 
niifes-tacie. Obecnie, serca polskie i 
węgiorskte biją zgodnym rytmem. 
Naród polski jest przekonany, że tak 
jak w przeszłości, tak i na przyszłość 
będzie Żył z narodem węgierskim w 

sąsiedztwie. Niech żyją

30 zabitych, 80 rannych
w  walkach

m i ę d z y  C z e c h a m i  a  U k r a i ń c a m i
BU KARESZT, 17, S. DzfenrJki 

przytioszri w telegramach z Righet 
relacje ochodfoiw  o wypadkach 
które rozegrały się w Hutzt i okolicy 
przed wkroczeniem wojsk węgier
skich. Między .siciowcami”  a żoł
nierzami czeskimi wybuchły g-wiłto-

wne walk-, w których 30 ludzi zo
stało zabitych i 60 rannych. Zabity 
został m. in. reporter amerykańskie
go tygodnika filmowego Lisuk, który 
na kCka dni przed tym przybjl spec
jalnie w celu sfilmowania niedoszłego 
otwarci? pierwszego sejmu ruskiego

10 .0 0 0  a r e s z to w a n y c h
D a l s z e  r e p r e s j e  w ł a d z  n i e m i e c k i c h

w obec Czechów  i e m ig ra n tó w  politycznych

P R A G A , 17. 3. L iczba  areszto
w a n ych  o b y w a te li czesk ich  o b l i 
czana jest obecn ie  nia 10.000.

Protestu mocarstw zacMnlch
Am eryka rewiduje ustawę o neutralności 
Obow iązkow a s in ik a  w o rko w a  w  A n g lii

Monopartia
c z e s k a

z  d -ra m  Machą na czele
PRAGA, 17 3  Prezydent dr. Har 

--ha odbył na zamku Rradczyńskim 
narady z ra-ią naczelną narodowe
go stronnictwa jedności. W wyniku 
rozmów zapadła decyzja utworzenia
^ ° s S > i K a CMrtanŁ p L , “ em W ASZYN G TO N , 17. 3. Pełnią- J wacjŁ Rząd brytyjski porozum ie-
Hacha, który  wyda odezwę wzywa- cy obowiązki m inistra spraw za- wa się w tej sprawie z rządem
jącą wszystkich Czechów do zapisy- granicznych podsekretarz stanu francuskim .

Simner W elles ośw iadczył w zwią Na zapytanie, czy rząd brytyj-
zku z wypadkam i czechosłow acki- j ski powziął decyzję co do pozycji

brytyjskiego am basadora w Ber
linie, czy będzie on odwołany by 
złożyć sprawozdanie, czy też o -  
statecznie porzuci swą placówkę, 
sir John Simon odpowiedział, iż

wania się w szeregi nowego 
nictwa jedności narodowej.

stron-’

N b  k a r ą  ś m i e r c i
skazano p rzyw ó d cę  

re w o lty  w  M adrycie

mi, że rząd Stanów Z jedn oczo
nych  nie może powstrzym ać się 
od publicznego potępienia fak
tów, które doprow adziły do cza 
sow ego zniszczenia sw obód w cl- 

MADR’ iT, 17. 3. Podpułkownicy nego i n iepodległego narodu.
LONDYN. 17. 3. Reuter donosi 

z W aszyngtonu: R oosevelt oś
wiadczył na konferencji praso
w ej, Iż rozw ój wypadków euro
pejskich wykazał potrzebę rew i
z ji ustawy o neutralności.

LONDYN. !7. 3. Sir John Si
mon, om awiając Ostatnie wyda
rzenia w Czechosłow acji pow ie
dział. iż ambasador niemiecki po
inform ow ał o fic ja ln ie  Halifax& 
o obecnej sytuacji w C zechoslo-

3.
Luia Barce!') i Emilio Bueno. główni 
przew ódcy ostatniej rewolty komuni
stycznej w Madrycie zoslali skazani 
ea karę śmierci.

Mb F a l e z a  1

w  R z y m i e
łtZY-M , Yi. 3. M usoołim  przyjął 

dziś w obecności min. C iszo  pre
miera Irlandii de W ie r ę . !

ftenc. Hitler
w  W i e d n i u

W IEDEŃ, 17. 3. Kanclerz H i
tler przybył w piątek popołudniu 
z Brna do W iednia. Kanclerzowi 
tow arzyszył min. R ibbenirop, 
gen. Keitel, min. Lammers, szef 
S. S. Himmler, szef prasowy Die
trich.

sprawa ta je st obecnie rozpatry
wana.

Na zapytanie, czy  rząd b r y ty j
sk i z łoży  ja k ik o lw iek  p rotest, s ir  
Joh n  S im on  odpow iedzia ł, iż  je s t  
to w łaśn ie  je d n a  ze  sp raw , w  k tó 
ry ch  W  B rytan ia  p orozu m iew a 
się  z  rządem  fran cu sk im .

S tron n ictw o rzą d ow e  uw aża, 
że n adszed ł czas rea liza c ji o b o 
w ią zk o w e j s łu żby  w ojsk ow re j w  
A n g lii.

A m b a s a d o r
b r y t y j s k i

•jyyjethał do Lo n d yn u
LONDYN, 17. 3. „E xch an ge.T e- 

legraph" donosi z Berlina, że w e
zwany do Londynu ambasador 
brytyjski przy rządzie niem iec

kim opuści B erlin w sobotę wie
czorem.

Podczas pobytu ambasadora w 
A nglii, fu n kcje  chargć d‘a ffa iers 
pełnić będzie radca ambasady sir 
Ogilvie Forbes.

Kom entując wezw anie do L on
dynu ambasadora angielskiego, 
prasa niemiecka dopatruje się w 
tym fakcie dem onstracji antynie- 
m ieckiej.

Poseł słowacki
w  B e r k n i e

BERLIN, 17. 3. N iem ieckie biu
ro in form acyjne donosi z Braty
sławy, że min. Czernak został 
mianowany posłem słowackim  w 
Berlinie.

PRAGA, 17. 3. W ładze niem ie
ckie nie ograniczyły  s*1? jedynie 
do aresztowania tysięcy obywa
teli czesko - słowackich oraz en-' 
grantów politycznych z A ustrii i 
N iem iec, lecz również aresztow a
na została w czoraj przez Gestapo 
pewna ilość cudzoziem ców .

BERLIN, 17. 3. Czynniki tutej
sze potw ierdzają przeprowadzę 

nie w Czechach i M orawach licz 
nych aresztowań, tłum acząc ocz ' 
wistą konieczność tego bezpie
czeństwem publicznym i wzglę 
darni politycznym i, zastrzegają 
jednak, że lansowane zagranicą 
cv frv  sa przesadzone.

P o s . K ie r n ik
wraca do Polski
PRAGA, 17- 3. Adw . Kiernik 

skazany w procesie brzeskim 
przebyw ający jak  m iidom o na e 
m igracji zgłosił się do poselstw a 
polskiego w Pradze i odd2ł się do 
dyspozycji władz polskich.

Nie było  u ltim a tu m  
Sfem lec w  K łr j ie r iz ie

KOW NO, 17. 3. Źródia urzędo
w e dem entują pogłoski, jakoby 
przewódca N iem ców  kJąjped-- 
kich dr. Ne umarm miał wręczyć 
rządowi litewskiem u żądania o 
charakterze ultym atywnyrn.
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